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ZNP wobec zadań 
wynikających z uchwał 

XI Plenum KC PZPR
Józef tiwiatek

prezes ZG ZNP

DWA razy na przestrzeni dwu 
lat Komitet Centralny PZPR 
na swych plenarnych nara­
dach zajął się sprawami oś­
wiaty, wychowania i kształ­
cenia- młodzieży. Uchwały' 

VII Plenum KC sprzed dwu lat oraz 
uchwały XI Plenum z grudnia ub. roku 
wyznaczają zasadniczy kierunek naszej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej na 
najbliższe lata. Razem wzięte dają jasny 
obraz stosunku Partii do tak istotnego 
dla sprawy budownictwa socjalistycznego 
problemu, jakim jest problem wychowa­
nia Nowego Człowieka, człowieka — 
budowniczego nowego ustroju i nowych 
międzyludzkich stosunków społecznych.

Uchwały VII Plenum mówiły o ko­
nieczności dokonania zasadniczych reform 
w treściach, organizacji, metodach i środ­
kach nauczania i wychowania na pozio­
mie szkoły podstawowej i średniej; XI 
Plenum swoje zainteresowania skoncen­
trowało w zasadzie na szkole wyższej. 
Bez przeprowadzenia pełnej reformy 
szkoły podstawowej i średniej w duchu 
postanowień VII Plenum bardzo trudno 
byłoby nam zrealizować zadania kształ- 
cąco-wychowawcze zawarte w uchwałach 
XI Plenum. Jedynie konsekwentne uno­
wocześnienie procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego w szkołach podstawowych 
i średnich, usprawnienie a zarazem pod­
niesienie na wyższy poziom pracy tych 
szkół — może zabezpieczyć pod wzglę­
dem ilościowym i jakościowym odpowied­
nie limity kandydatów na wyższe uczel­
nie i bezpośrednio do produkcji.

Nowe, zwiększone wymagania, stawia­
ne przed wyższymi uczelniami mogą być 
przez nie w pełni podjęte i zrealizowane 
wtedy, gdy każda szkoła podstawowa, 
a przede wszystkim średnia, przeanali­
zuje i przetłumaczy na język swych kon­
kretnych zadań postanowienia XI Ple­
num. A zadania te, adresowane do 
szkoły średniej, sprowadzają się nie tylko 
do tego, że szkoła ta musi lepiej przy­
gotować swych uczniów do egzańiinów 
wstępnych na wyższe uczelnie, ale są 
one znacznie szersze; obejmują bowiem 
swoim zasięgiem i takie sprawy, jak wy­
chowanie ideowo-społeczne, a także ko­
nieczność skuteczniejszego, niż dotych­
czas, wpajania uczniom szkół podstawo­
wych takich „cnót elementarnych”, jak 
pilność, pracowitość, rzetelność i syste­
matyczność w pracy, poczucie obowiązku 
i odpowiedzialności społecznej, karność 
itp. „Cnoty” te bowiem w decydujący 
sposób wpływają na wyniki samodziel­
nej pracy nad sobą w uczelni wyższej.

Wynika stąd, że materiały, a zwłaszcza uch­
wały xi Plenum, powinny stać się przedmio­
tem analiz nie tylko w kolektywach pracowni­
ków pedagogicznych wyższych uczelni, ale 
przedmiotem dyskusji — zakończonych kon­
kretnym^ uchwałami — również na konferen­
cjach rejonowych, jak i na posiedzeniach rad 
pedagogicznych we wszystkich s kolach 
podstawowych i średnich (ogólnokształcących 
1 zawodowych). Tam, gdzie lo jest możliwe, 
c Obrze byłoby, aby wzorem województwa 
wrocławskiego — w- konferencjach rejono- 

czy " P°siedzemach rad pedagogicz­
nych poświeconych problematyce XI Plenum 

uczestniczyli pracownicy pedagogiczni 
wyższych uczelni. Przyczyni się to nie tylko 
do wzbogacenia problematyki dyskusji, ale — 
co jest bardzo ważne — ułatwi jej ukierun­
kowanie i skonkretyzowanie.

Na sprawę konkretyzacji dyskusji i uch­
wał chcę przy tej okazji zwrócić szczegól­
ną uwagę. Wytyczenie sobie konkretnych 
zadań jest zasadniczym warunkiem wszel­
kiej świadomej,- celowej, no i, owocnej 
pracy. Nam. nauczycielom-wychowawcom, 
realizującym zadania dydaktyczno-wycho­
wawcze w tysiącach (najczęściej) godzin 
lekcyjnych rocznie, nie wystarczy samo 
zapoznanie się z uchwałami XI Plenum 
i nie wystarczy uznanie ich za słuszne. 
By mogły one stać się mobilizującą siłą 
skutecznego działania na dłuższy okres 
czasu, trzeba koniecznie ich postańowie- 
n,a skonkretyzować. trzeba przetłumaczyć 
n®język zadań poszczególnych szkół, wy- 
°2iatów czy zakładów naukowych, na język 

obowiązków każdego nauczyciela w szko­
le i pracownika naukowego na wyższej 
uczelni.

Realizacja tego postulatu nie jest sprawą 
łatwą, niemniej — będziemy mu sieli to zada­
nie wykonać i to w najbliższym czasie. Nie 
może być ono realizowane odgórną decyzją 
władz uczelnianych, ale spada we ws. ystkicli 
sytuacjach na barki konkretnych kolektywów 
ludzkich. Warunki i możliwości pracy (a w 
związku z tym i realne zadania) w każdym 
środowisku, w każdym zespole są inne i ta 
„inność” (całkowicie mieszcząca się w ramach 
ogólnych uchwał) musi być zasadniczym 
komponentem uchwał podejmowanych w 
poszczególnych zespołach wychowawców.

Trzeba tu jeszcze podkreślić, że uchwa­
ły te w każdym konkretnym przypadku 
powinny być poprzedzone rzeczową, ale 
i szczerą, opartą na pełnym zaufaniu, 
dyskusją, której celem byłoby nie tylko 
gruntowne wyjaśnienie, treści i założeń 
ideowo-programowych uchwał XI Plenum, 
ale i — co jest rzeczą bardzo istotną — 
zmobilizowanie wszystkich nauczycieli 
i pracowników naukowych wyższych 
uczelni, by chcieli (a nie tylko wiedzieli, 
w jaki sposób to robić) kształcić i wy­
chowywać po nowemu, zgodnie z nowymi 
potrzebami naszego socjalistycznego 
państwa.

Chodzi tu o sprawę całkowitego zaan­
gażowania się nie tylko intelektualnego, 
ale i woluntarystyczno-uczuciowego pra­
cowników naukowych w pracy nad rea­
lizacją uchwał XI Plenum. Bez tego peł­
nego uczuciowego zaangażowania się 
wychowawców wyższych uczelni w pracy 
kształcącej i wychowawczej pojmowanej 
po nowemu, w pracy, która wymaga 
zwiększonych wysiłków, a niejednokrot­
nie i zmiany stylu pracy, a nawet zmia­
ny stosunku do pewnych spraw — trudno 
byłoby oczekiwać pełnych sukcesów w 
działalności, która ma, i będzie miała 
w przyszłości, kapitalne znaczenie dla 
całego społeczeństwa.

Trzeba więc w procesie szczerej wymiany 
zdań nie tylko wyjaśniać pracownikom nau­
kowym wyższych uczelni istotę i społeczny 
sens stojących przed nimi nowych zadań 
w dziedzinie kształcenia i wychowywania 
młodzieży akademickiej, ale trzeba też przy 
tej okazji umieć ukazać każdemu jego własne 
perspektywy życiowe oraz możliwość zaspo­
kojenia indywidualnych ambicji zawodowych 
i ogólnospołecznych poprzez rzetelną pracę 
z młodzieżą.

Trudna praca nad przekształcaniem trady­
cyjnych postaw i schematycznego niejedno­
krotnie stosunku wielu pracowników nauko­
wych do zadań ideowo-wychowawczych stoją­
cych przed wyższymi uczelniami — musi być 
w wielu konkretnych środowiskach rozłożona 
na dłuższy okres czasu ( w zasadzie powinna 
ona trwać permanentnie; realizować konsek­
wentnie „etapowe zadania”).

Doświadczenia minionych lat 
wykazują, że praca wychowawcza 
z dorosłymi najlepsze rezultaty dale 

wtedy, gdy ma w pełni społeczny charak­
ter. Nasz aktyw partyjny, jak i aktyw 
organizacji związkowych i młodzieżo­
wych, niezliczonymi przykładami mógłby 
poprzeć tę tezę. Sprawy kształtowania 
poglądu na świat i postaw społecznych 
człowieka wymykają się bardzo łatwo 
spod zarządzeń i kontroli administracji.

Również żmudna i trudna praca nad 
„wychowywaniem wychowawcy” musi 
mieć w pełni społeczny charakter, jeżeli 
nie chcemy ześliznąć się w niej na mie­
lizny frazeologii, powierzchowności czy 
cynizmu.

W tej pracy wychowawczej nie wolno 
bowiem ograniczać się do oddziaływania 
na świadomość za pomocą odpowiednio 
dobranych treści poznawczych i kształ­
cących. ale trzeba również — co podkreś­
lam jeszcze raz — kształtować określone 
postawy oraz wyrabiać w procesie 
praktycznego działania pożądane nawy­
ki. Postulat wiązania teorii z praktyką 
ze szczególną konsekwencją musi być 
realiz; wany w szeroko pojętej pracy 
wychowawczej.

W konkretnej sytuacji oznacza to, że w pro­
cesie przygotowywania pracowników nauki do

(Dokończenie na str. 2)
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Kształcenie nauczycieli w szkołach wyższych
WW S3 PLENUM KC PZPR pc-sta- 
wW O wiła Przet3 całym szkolnie* 
aM BI lwem wyższym nowe, trud- 

Ha niejsze i bardziej ambitne za- 
5S3 dania, zadania odpowiadające 

potrzebom obecnego etapu 
budownictwa socjalizmu w Polsce.

Podstawowe zadanie szkolnictwa wyż­
szego określa fakt, że gospodarka narodo­
wa, system oświaty w Polsce wciąż jesz­
cze odczuwają poważny niedobór kadr 
z wyższym wykształceniem, a plany roz­
woju kraju wymagać będą nowych zastę­
pów specjalistów we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia gospodarczego, spo­
łecznego, kulturalnego. Do roku 1980 stan 
zatrudnienia pracowników z wyższym 
wykształceniem powinien u nas wzrosnąć 
do około 820 tys. (w ciągu 18 lat wykształ­
ciliśmy około 300 tys. specjalistów), do ro­
ku 1980 powinno podjąć pracę w szkol­
nictwie około 200 tys. nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem (obecnie w szkol­
nictwie pracuje około 40 tys. nauczycieli 
z wyższym wykształceniem).

Zadania są więc ogromne, wymagają 
podjęcia wielostronnych prac organiza­
cyjnych, naukowych, dydaktycznych i 
wychowawczych we wszystkich rodzajach 
1 typach szkół wyższych, na wszystkich 
odcinkach ich działalności; wymagają 
od każdej wyższej uczelni, jej grona 
nauczycielskiego podjęcia pracy nad uno­
wocześnieniem treści programowych, za­
pewnieniem więzi dydaktyki z najnow­
szymi osiągnięciami nauki, poprawy 
sprawności1' nauczania, podniesienia po­
ziomu wykształcenia zawodowego i spo­
łecznego przygotowania absolwenta.

XI Plenum KC PZPR stawiając takie 
zadania przed całym szkolnictwem wyż­
szym, nie wytycza tych zadań dla jednego 
określonego typu szkolnictwa wyższego.
nie zdejmuje tych zadań z jednego typu 
szkolnictwa wyższego, by przekazać je in­
nemu. Zadania te muszą być podjęte i 
wykonane, -w miarę możliwości organiza­
cyjnych i kadrowych, przez całe wyższe 
szkolnictwo w Polsce.

Szkoła wyższa powinna równocześnie 
tak kształcić 'i wychować, aby jej absol­
wenci w ścisłej łączności z klasą robot­
niczą, w pełni wykorzystując wiedzę i 
umiejętności zdobyte w czasie studiów, 
potrafili czynnie oddziaływać na procesy 
gospodarcze, społeczne i kulturalne kra­
ju budującego socjalizm.

XI Plenum KC PZPR, wytyczając kie­
runki działania szkolnictwa wyższego, 
postawiło przed Ministerstwem Oświaty 
konkretne zadania w zakresie rozwoju 
wyższych szkól pedagogicznych. Nie ozna­
cza lo wcale, że uwolniło od zadań w 
zakresie kształcenia nauczycieli inne 
wyższe szkoły, że pomniejszyło te zada­
nia w stosunku do uniwersytetów i in­
nych wyższych szkół. Wszystkie szkoły 
wyższe, z wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi włącznie, muszą podjąć ogromne 
wysiłki, by gadania w zakresie przygoto­
wania nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem — zgodnie z ustaleniami Plenum 
— wykonać w pełni, wykonać jak najle­
piej-

Ale zadania Ministerstwa Oświaty, wy­
nikające z uchwał XI Plenum, nie ogra­
niczają się do rozwoju wyższych szkól pe­
dagogicznych, chociaż to przede wszyst­
kim jest przedmiotem naszych dzisiej­
szych obrad. Węzłowe zadania Mini­
sterstwa Oświaty, wynikające z uchwał 
XI Plenum, można ująć w czterech punk­
tach:

— ulepszenie pracy liceów ogólno­
kształcących, szkół przygotowujących 
absolwentów do studiów wyższych;

— opracowanie planu rozwoju średnich 
szkół technicznych;

— ulepszenie systemu przygotowania 
nauczycieli z wyższym wykształceniem 
dla potrzeb całego szkolnictwa, przede 
wszystkim szkolnictwa średniego, przez 
całe wyższe szkolnictwo w Polsce;

— rozwój wyższych szkól pedagogicz­
nych, ulepszenie pracy tych szkół, 
zwłaszcza w takich dziedzinach, jak orga­
nizacja studiów, programy nauczania,
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Nauczanie w zespołach problemowych daje lepsze efekty (patrz artykuł-. ,„Z klas
do pracowni” na str. 5). Fot. Cz. Górski
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udoskonalenie praktyk, zwiększenie 
sprawności kształcenia, rozszerzenie pra­
cy ideo w o-wychowawczej z młodzieżą w 
uczelniach, kształcenie własnej kadry 
naukowej itd.

Oczywiście, niektóre zadania będą roz­
wiązywane przez Ministerstwo Oświaty 
przy współudziale Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego, wiele przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego przy współ­
udziale Ministerstwa Oświaty, niektóre 
zaś wspólnie — przy współudziale innych 
resortów i zainteresowanych instytucji 
oraz organizacji społecznych. Wszystkie 
szkoły wyższe — przy rozwiązywaniu tych 
zadań — powinny być traktowane łącz­
nie, bowiem, podkreślam to jeszcze raz, 
partia i rząd postawiły ogromne zadania 
przed całym szkolnictwem"'wyższym.

Niektóre z nich, wynikające z uchwal 
XI Plenum, chciałbym omówić szerzej.

DALSZY rozwój naszego szkolnic­
twa, przede wszystkim szkolnictwa 
średniego, zależy w znacznej mierze 

od tego, ilu absolwentów szkół wyższych 
podejmie pracę nauczycielską i jak oni 
do tej pracy w toku studiów zostaną 
przygotowani. Róv*wcześnie dalszy roz­
wój szkolnictwa wyższego uzależniony 
jest od tego, ilu absolwentów szkoły śred­
niej, przecie wszystkim absolwentów szko­
ły ogólnokształcącej, podejmie studia 
wyższe, na jakich kierunkach, jak zostaną 
przygotowani przez Szkołę średnią do dal­
szych studiów. Stąd potrzeba ścisłych i
wzajemnych związków między szkołą 
średnia i szkołę wyższą.

Mamy tu na myśli przede wszystkim 
programowe powiązania między szkolą 
średnią a szkołą wyższą. Szkoła średnia 
ogólnokształcąca stanowi przecież, prak­
tycznie biorąc, podstawowe źródło, z 
którego korzystają wyższe szkoły przy 
rekrutacji kandydatów na stud a, a po­
ziom absolwentów szkoły średniej ogól­
nokształcącej w w’ysokim stopniu deter­
minuje wyniki studiów wyższych, 
zwłaszcza na I roku. Nie bez znacze­
nia jest również fakt, że młodzież 
w okresie nauki w szkole średniej 
przedstawia materiał najbardziej po­
datny na wpływy wychowawcze. Jest to 
okres, w którym kształtują się dyspozycje 
umysłowe i właściwości charakteru, a 
błędy wychowawcze i dydaktyczne, po­
pełnione w tym okresie, z trudem dają 
się później skorygować.

Poziom i wyniki pracy szkoły średniej, 
mimo pewnej poprawy, wciąż jeszcze da­
lekie są od stanu, który zamierzamy 
osiągnąć. Sądzimy, że zmiany programo­
we w szkole średniej, że przedłużenie 
nauczania w szkolnictwie ogólnokształ­
cącym z 11 do 12 lat, pozwolą na lepsze 
przygotowanie absolwentów liceów ogól­
nokształcących do studiów wyższych.

Z drugiej jednak strony za poziom i 
wyniki nauczania szkoły średniej współ­
odpowiedzialne są szkoły wyższe, ponie­
waż kształcą nauczycieli szkół średnich.

Wzrost liczby absolwentów szkól śred- 
dnich, przede wszystkim absoliventóiv 
liceów ogólnokształcących — ho przecież 
oni stanowią wśród studentów I roku 
znaczną większość — osiągany będzie 
przede wszystkim przez podniesienie 
sprawności nauczania w szkołach śred­
nich.

Obecna sprawność nauczania w szko­
łach średnich, mimo stałej poprawy, 
wciąż jeszcze jest niska. W liceach ogól­
nokształcących'w roku szkolnym 1961/62 
sprawność nauczania wynosiła 54.9%. 
Oznacza to, że spośród uczniów, którzy 
rozpoczęli naukę w klasie ósmej w 1958/59 
roku (a było Ich 67 900) ukończyło szkołę 
w 1962 roku — 37 300. Droga do osiągnię­
cia wyższych sprawności nauczania w 
szkołach średnich prowadzi przez przebu­
dowę programów nauczania, nowe, lep­

sze podręczniki szkolne, odpowiednie wy­
posażenie gabinetów i pracowni szkol­
nych, podniesienie poziomu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkoły, ale także 
poprzez wzrost kwa likacji nauczyciel­
skich, przez lepsze przygotowanie absol- 
c -nitów szkól wyższych do pracy nauczy­
cielskiej.

Wszechstronne wysiłki podjęte w tym 
zakresie przyniosły już pewne rezultaty. 
Sądzimy, że reforma szkoły średniej, 
zmiany organizacyjne, programowe przy­
niosą dalsze rezultaty, dalszą poprawę 
sprawności kształcenia.

Wprowadzając do programu nauczania 
szkoły średniej nowe treści, trzeba, oczy­
wiście równocześnie usunąć istniejące 
obecnie, groźne dla poziomu i wyników 
nauczania — przeciążenie młodzieży. 
Dlatego też przebudowa treści naucza­
nia powinna iść w parze z dale­
ko idącą eliminacją materiału naucza­
nia, który nie jest niezbędny dla 
wykształcenia ogólnego. Wpłynąć to 
powinno również na stworzenie warun­
ków dla stosowania metod pracy dydak­
tycznej opartej na aktywności ucznia i 
jego samodzielności. Mówiąc o lepszym 
przygotowaniu absolwentów szkoły śred­
niej do studiów wyższych, mam na uwa­
dze nie tylko zasób wiedzy, który ze 
sobą przynoszą, ale także sprawność in­
telektualną. umiejętność samodzielnego 
myślenia, samodzielnej pracy oraz ce­
chy charakteru i postawę moralno-poli- 
tyczną.
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Problemy WSP
JAK już donosiliśmy, 29 i 30 stycz­

nia br. odbyła się w Warszawie na­
rada poświęcona problemom wyż­

szych szkół pedagogicznych na tle uchwał 
XI Plenum KC PZPR. Na naradę Mini­
sterstwo Oświaty zaprosiło rektorów 
i prorektorów, jak również dziekanów, 
przewodniczących zespołów rzeczoznaw­
ców oraz sekretarzy komitetów partyjnych 
tych szkół. Poza tym w naradzie wzięli 
udział: zastępca kierownika wydziału 
oświaty i nauki KC PZPR — tow. Hen­
ryk Garbowski, wiceminister szkolnictwa 
wyższego — Eugenia Krassowska, przed­
stawiciele ZNP: prezes — Józef Kwiatek, 
wiceprezes — Władysław Ozga, przewod­
niczący sekcji szkolnictwa wyższego — 
prof. Zenon Klemensiewicz.

Naradę otworzył minister oświaty — 
Wacław Tułodziecki, który również 
w trakcie obrad wygłosił przemówienie.

Główne problemy wyższych szkół pe­
dagogicznych w świetle uchwał XI Ple­
num przedstawił dyrektor generalny Mi­
nisterstwa Oświaty — Stanisław Dobo- 
siewicz. Nie mamy możliwości opubliko­
wania na łamach „Głosu” treści wygło­
szonych referatów, przemówień i głosów 
dyskusji. tej bardzo ważnej narady. Ma­
teriały te zostaną przez Ministerstwo 
Oświaty w całości opracowane i opubli­
kowane. Dlatego też w „Głosie” ograni­
czamy się do zamieszczenia dwóch pod­
stawowych wystąpień w dyskusji: mini­
stra oświaty i przewodniczącego sekcji 
szkolnictwa wyższego, oraz do krótkiego 
przedstawienia głównych problemów, któ­
re były treścią wprowadzającego refera­
tu i dyskusji.

W związku z reformą szkolną oraz 
rozwojem szkolnictwa średniego istnieje 
wielkie zapotrzebowanie na nauczycieli 
7. wyższymi studiami. Według obliczeń 
Ministerstwa Oświaty, dla samych tylko 
liceów ogólnokształcących i szkół zawodo­
wych należy wykształcić w szkołach wyż­
szych, w latach 1962 — 1980, około 140 
tysięcy nauczycieli. Jest to program mi­
nimum — oznacza on jednak, że powin­
niśmy dostarczać rocznie szkołom 7,5 tys. 
nauczycieli z wyższym wykształceniem, 
tj. 3 razy więcej niż obecnie. W liczbie 
tej nie uwzględniono potrzeb szkół pod­
stawowych oraz innych placówek oświa­
towo-wychowawczych. A przecież do roku 
1930 w szkołach tych powinniśmy mieć 
przynajmniej 25% nauczycieli z wyższy­
mi studiami.

W związku z tym należałoby do tego 
czasu wykształcić około 200 tys. nowych 
nauczycieli, to znaczy, że w każdym roku 
powinniśmy ogółem dostarczać szkołom 
około 11 tys. nauczycieli z wyższymi 
studiami, czyli przeszło 4 razy więcej niż 
dotychczas. Rzecz zrozumiała, że te 
ogromne zadania ilościowe będą musia- 
by być wykonywane przez szkoły wyższe 
w Polsce, kształcące nauczycieli, główny 
jednak ciężar w tym zakresie spad nie r,a 
WSP, zwłaszcza jeśli chodzi o nauczycieli 
przedmiotów matematyczno-przyrodni­
czych.

W tej sytuacji Ministerstwo Oświaty 
planuje maksymalną rozbudowę istnieją­
cych WSP w Krakowie, Katowicach. 
Gdańsku (WSP w Opolu mieści się w no­
wo wybudowanych gmachach) oraz znacz­
ne powiększenie liczby studentów przyj­
mowanych do tych szkół. Jednakże sama 
rozbudowa istniejących WSP nie wystar­
cza, dlatego też w ciągu trzech najbliż­
szych lat Ministerstwo planuje urucho­
mienie nowych WSP w Rzeszowie, Szcze­
cinie, Białymstoku, Kielcach i Warszawie.

Równocześnie z lepszym przygotowa­
niem tych absolwentów do studiów wyż­
szych jest, i powinna być nadal, podej­
mowana szeroka praca inlormacyjno- 
pedagogiczna w zakresie wyboru przez 
młodzież kierunku studiów;, prowadzona 
systematycznie poprzez wszystkie lata 
nauczania w szkole średniej. Powinno 
to wpłynąć na wybór przez ucznia kie­
runku dalszego kształcenia, odpowiadają­
cego jego uzdolnieniom i zamiłowaniom 
oraz potrzebom naszej gospodarki narodo­
wej. W konsekwencji powinno to umożli­
wić osiąganie większej sprawności kształ­
cenia w szkołach wyższych.

★

©obliczu szkoły, o wynikach naucza­
nia i wychowania decyduje nauczy­
ciel, jego wiedza, kwalifikacje pe­

dagogiczne, jego postawa moraino-poli- 
lyczna. Spośród około 39 tys. nauczy­
cieli z wyższym wykształceniem za­
trudnionych w roku bieżącym w szkol­
nictwie (na ogólną liczbę około 250 
tys. nauczycieli) większość stanowią 
wykształceni w Polsce Ludowej. Aby 
nauczyciel szkoły średniej mógł jak 
najlepiej wypełnić zadanie, które przed 
nim stav.iamy. powinien być w trakcie 
studiów do realizacji tych zadań odpo­
wiednio przygotowany.

Stąd też jednym z istotnych zadań, sto­
jących przede wszystkim przed uniwer­
sytetami i wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi, jest rozszerzenie i podniesienie po­
ziomu przygotowania pedagogicznego 
nauczycieli. Jakże często obecnie absol­
wenci wyższej uczelni, obejmujący pracę 
w szkolnictwie, nie znają szkoły, nic zna-

(Dokończenie na str. 3)

Projekt zorganizowania WSP w tych mia­
stach spotkał się z bardzo przychylnym 
przyjęciem przez miejscowe społeczeń­
stwo, a rady narodowe deklarują wszelką 
niezbędną pomoc przy uruchomieniu 
tych uczelni.

Warto przy tym zaznaczyć, że przez 
zrealizowanie przedstawionego planu 

‘ znacznie ulepszona zostanie sieć WSP, co 
ma podstawowe znaczenie dla rozwoju 
studiów zaocznych. Za uruchomieniem 
WSP w takich miastach, jak Rzeszów, 
Kielce, Białystok, Szczecin —■ przema­
wiają nie tylko zresztą potrzeby kadro­
we szkolnictwa, ale również poważne 
racje społeczne.

Planowana rozbudowa istniejących 
WSP, jak również i uruchamianie nowych 
— nie zaspokoją jednak potrzeb kadro­
wych szkolnictwa, jeśli nie nastąpi znacz­
na poprawa sprawności szkolenia. Obecnie 
bez opóźnień kończy studia (przy dotych­
czasowym 4-letnim okresie) tylko 54,3% 
studentów. WSP muszą podnieść spraw­
ność szkolenia do 70—80%.

Istnieje poza tym jeszcze jedna rezerwa 
pozwalająca na szybsze zaspokojenie po­
trzeb kadrowych szkolnictwa: jest to licz­
ba lat studiów. Pierwotnie okres studiów 
w WSP wynosił tylko 3 lata. Absolwenci 
otrzymywali dyplom ukończenia studiów 
I stopnia i kwalifikacje do nauczania 
w szkołach średnich. W 1954 roku prze­
dłużono czas studiów w WSP do lat 
4 i wprowadzono egzaminy magisterskie.

Pierwsi absolwenci-magistrzy wyszli 
z WSP w roku 1958. W tym samym roku 
— w uniwersytetach nastąpiło to wsze- 
śniej — wprowadzono począwszy od I ro­
ku 5-letni cykl studiów. W związku z tym 
w' czerwcu 1962 roku nie mieliśmy ab­
solwentów WSP. Obecnie więc w szko­
łach pracują absolwenci WSP po 3-letnim 
okresie studiów (część z nich uzyskała 
tytuły magisterskie poprzez studia zaocz­
ne lub stacjonarne II stopnia) oraz absol­
wenci 4-letnich studiów z tytułami magi­
strów. Opinia o przygotowaniu naukowym 
i pedagogicznym tych absolwentów jest 
dobra.

Czy wobec olbrzymich potrzeb szkol­
nictwa nie należałoby skrócić, a raczej 
pozostać w WSP przy 4-letnim okresie 
studiów? Czy będzie to możliwe na 
wszystkich kierunkach? Jakie zmiany 
w profilu studiów są przy tym niezbędne? 
Od jakiego terminu należałoby wprowa­
dzać nowe plany?

Sprawy te były na naradzie przedmio­
tem dyskusji i będą treścią dalszych prac 
Ministerstwa Oświaty i pracowników nau­
kowych WSP.

Równolegle z pracami typu organiza- 
cyjno-ustrojowego powinna być prowa­
dzona w WSP — jak wskazywano na na­
radzie — intensywna ipraca nad zapew­
nieniem tej uczelni wysokiego poziomu 
naukowego i zawodowo-nauczyclelskiego 
charakteru. W związku z tym niezbędne 

jest doprowadzenie do unowocześnienia 
programów nauczania między innymi 
przez wprowadzenie współczesnych roz­
wiązań i ujęć do dyscyplin tradycyino- 
naukowych, eliminacja treści przestarza­
łych, wzbogącenie planu studiów przed­
miotami społeczno-ekonomicznymi, pod 
kątem potrzeb i zadań przyszłych nauczy­
cieli-wychowawców i działaczy kultural­
no-oświatowych. Specjalne miejsce w pla­

nie studiów muszą zająć przedmioty pe­
dagogiczne i praktyka pedagogiczna.

(Dokończenie na str. 4)



ZNP wobec zadań Uwaga, Czytelnicy!

wynikających z uchwał XI Plenum KCPZPR
(DokoAcze-nie ze str. 1) 

realizacji uchwał XI Plenum to wiązanie teo­
rii z piak.yką jest kon.eu.ne. Csubi.c.e mfl 
wyobrażam sobie innej możliwości skutecznej 
pracy w tym zakresie poza praca w konkret­
nych zespołach, w których jeden drugiemu 
w codziennej, na peŁiym zaufaniu i życzli­
wości opartej, współpracy będzie służył radą, 
wskazówką, a przede wszystkim dobrym przy­
kładem.

Ogromne znaczenie dla realizacji postano­
wień Partii będzie miała ogólna atmosfera, 
jaką wytworzymy wokół nowych zadań, któ­
re stają przed pracownikami nauki. Atmosfe­
ra zrozumienia, życzliwości i pozytywnego na­
stawienia nie zawsze rodzi się „na bazie’* roz­
porządzeń władz zwierzchnich, ale narasta 
ona w procesie szczerej wymiany zdań i doś­
wiadczeń między ludźmi, którzy mają świa­
domość, że od Ich indywidualnego stosunku 
do sprawy zależą w dużej mierze rezultaty 
kolektywnej działalności.

Dotykamy tu bardzo istotnego dla pra­
cy wychowawczej zagadnienia: zagadnie­
nia społecznej odpowiedzialności za swą 
indywidualną pracę (w interesującej nas 
w tej chwili sprawie — za pracę wy­
chowawczą). Przćcieź takie poczucie 
i świadomość odpowiedzialności nie rodzi 
się sama z siebie, nie można jej też 
nakazać formalnym rozporządzeniem, ale 
trzeba ją troskliwie i delikatnie zaszcze­
pić u każdego indywidualnego wycho­
wawcy, nawiązując do jego osobistych 
zainteresowań, upodobań i postaw ży­
ciowych. Trzeba ją, raz zaszczepioną, nie­
mniej troskliwie pielęgnować, rozwijać 
i pogłębiać, stwarzając do jej wzrostu 
odpowiedni klimat w ocenach najbliż­
szego zespołu Współpracowników.

ŚWIADOMOŚĆ społecznej odpowie­
dzialności za pracę wychowawczą 
najlepiej rozwija się w atmosferze 

koleżeńskiej życzliwości, zrozumienia i po­
mocy na có dzień. Dlatego też jestem 
głęboko przeświadczony o tym, że wła­
dze poszczególnych wyższych uczelni w 
tej trudnej pracy sięgną nie tylko po po­
moc organizacji partyjnych, przed któ­
rymi XI Plenum postawiło szereg kon­
kretnych zadań, ale że skorzystają one 
i z tego ogromnego rezerwuaru sił ludz-

Dnia 2 stycznia 1963 roku, 
zmaria po długich i ciężkich

' cierpieniach

kol.
Władysława Mrozowa

nauczycielka Szkoły Ćwiczeń 
przy Liceum Pedagogicznym w 

Starym Sączu.

W Zmarłej utraciliśmy wzorową 
nauczycielkę, życzliwą koleżankę. 
Pamięć o Niej pozostanie w ser­
cach wiciu absolwentów Liceum 
Pedagogicznego w Starym Sączu 
i Nauczycielstwa Ogniska ZNP.

ZARZĄD OGNISKA ZNP 
w STARYM SĄCZU

kich 1 doświadczenia. jakim dysponuje 
Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Związek naw posiada wieloletnie 1 bogate 
doświadczenie w pracy nad doskonaleniem 
ideowc-pólitycznym 1 pedagogicznym wycho­
wawców i to doświadczenie, zdobyte w wielo­
letniej współpracy i Ministerstwem Oświaty 
i Ministerstwem Rolnictwa (a także w wielu 
wyższych uczelniach Min. Szk. Wyższego) go­
tów jest wykorzystać w pracy nad doskona­
leniem pedagogicznym pracowników nauki 
zatrudnionych w wyższych uczelniach Min. 
Szkolnictwa Wyższego, Min. Zdrowia czy Min. 
Kultury.

Celowość (a w pewnym sensie I konieczność) 
naszego współdziałania z tymi ministerstwami 
wynika i stąd, źe ZNP zrzesza w swych sze­
regach nie tylko pracowników nauki, al« 
i nauczycieli szkół podstawowych 1 średnich, 
a więc nauczycieli tych szkół, od pracy któ­
rych bezpośrednio zależy możliwość wykona­
nia zadań kształcących i wychowawczych przez 
wyższe uczelnie.

Wiele konkretnych spraw, warunkują­
cych większą niż dotychczas skuteczność 
pracy szkól średnich i wyższych, może 
być wyjaśnionych 1 rozwiązanych na 
wspólnych naradach w procesie szczerej 
wymiany zdań. Planowa i systematyczna 
współpraca na co dzień (a nie tylko 
z okazji tzw. „drzwi otwartych” na wyż­
szych uczelniach przy egzaminach wstęp­
nych warunkujących przyjęcie na studia) 
szkoły wyższej ze szkolnictwem średnim 
może być z powodzeniem organizowana 
przez ogniwa terenowe ZNP.

Zadania swoje, wynikające z uchwał 
XI Plenum, ZNP zamierza realizować 
poprzez:
0 mobilizowanie 1 przygotowywanie nauczy­

cieli szkól podstawowych i średnich do sku­
teczniejszej pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej ;

• współdziałanie z władzami uczelnianymi 
1 z organizacjami partyjnymi na uczelniach 
w pracy nad systematycznym podnoszeniem 
sprawności kształcenia i wychowywania na 
wyższej uczelni m. in. poprzez:

— doskonalenie tdeowo-polityczne i pedago­
giczne personelu nauczającego, zwłaszcza 
zaś młodszych pracowników naukowych na 
wyższych uczelniach (w tym zakresie 
uchwały XI Plenum KC wyznaczają na­
szym organizacjom związkowym bardzo 
konkretne zadania);

— pomoc w mobilizowaniu do pracy ze stu­
dentami I lat (jak i na studiach dla pra­
cujących), najlepszych pracowników nauko­
wych 1 wychowawców;

— otaczanie pomocą 1 opieką (z ramienia 
CRZZ) na uczelni wszystkich studentów na 
studiach dla pracujących;

— organizowanie dla różnych kategorii pra- 
równików kursów przygotowujących do pod­
jęcia studiów dla pracujących.

Do naszych obowiązków należy też wy­
twarzanie w środowiskach pozauczelnia- 
nych, zwłaszcza w zakładach pracy właś­
ciwej, opartej na zrozumieniu, atmosfe­
ry wokół studiów dla pracujących. Zro­
zumienie społecznej roli i społecznej po­
trzeby rozbudowy tych studiów, jak 
i życzliwości dla studiujących — oto za­
sadniczy warunek, aby studia te mogły 
spełnić swoje zadanie.

Nauczyciele, cieszący się autorytetem 
z tytułu swych wielorakich funkcji spo­
łecznych w środowisku, mogą w tej pra­
cy oddać wielkie usługi. Z poła swego 
związkowego widzenia nie możemy też 
tracić sprawy kształcenia i dokształca­
nia nauczycieli na poziomie akademic­
kim. Ilościowe i jakościowe zadania w 
tym zakresie, wynikające z uchwał VII 
Plenum, są bardzo duże i w ich realiza­
cji chcemy wziąć aktywny udział.

Wydaj* się nam, że dyskusja nad ewentu­
alnym skróceniem czasu studiów na niektó­
rych kierunkach, jak I — związana z tym 
ściśle — dyskusja nad nową koncepcją i nową 
organizacją kształcenia nauczycieli nie może 
dokonać się bez udziału ZNP. Nasza opinia 
w tym zakresie może w kbnkre nvch spra­
wach być bardzo potrzebna i pożyteczna.

Szerokie pole do działania ma ZNP w za­
kresie studiów dla pracujących nauczycieli. 
Propaganda wśród nauczycieli na rzecz po­
dejmowania przez nich studiów akademickich 
czy studiów doktoranckich, planowy dobór i na­
leżyte przygotowanie kandydatów do tych 
studiów, zabezpieczcie każdemu » nich moral­
nej opieki i różnorakiej rzeczowej pomocy — 
oto niektóre tylko z zadań, jakie stają przed 
wszystkimi naszymi Instancjami związkowy­
mi.

Realizacja tych zadań jest równocześ­
nie realizacją uchwał VII i XI Ple­
num KC.

Możliwość wykonania nowych obo­
wiązków widzimy w ścisłej współpracy 
z władzami uczelni i z organizacjami par­
tyjnymi działającymi na uczelniach. Po­
moc i zaufanie organizacji partyjnych 
i władz, uczelnianych jest nam potrzebna 
tym bardziej, że — jako organizacja za­
wodowa skupiająca w swych szeregach 
nie tylko nauczycieli, ale i nracowmików 
nauki, intelektualistów — mamy ambicje 
włączyć się do pracy polityczno-wycho- 
wTawczej na szerokim froncie walki ideo­
logicznej, który — jak słusznie stwier­
dzono w referacie Biura Politycznego, 
wygłoszonym na XI Plenum — daleko 
wykracza poza mury wyższych uczelni 
i instytutów naukowych.

Jak wychowujemy?
Przypominamy o wielkim Kon- 

kursie-Ankiecie „Głosu Nauczy­
cielskiego" i „Głosu Pracy" 
opublikowanym w numerze 5 z 
dnia 3 lutego br.

Na konkurs nasz napłynęły 
już pierwsze prace, które ukażq 
się już w następnym numerze.

Rośnie fundusz nagród.
A więc, Koleżanki i Koledzy 

— czekamy na Wasze wypowie­
dzi. Przysyłajcie je pod adresem 
„Głosu Nauczycielskiego”, War­
szawa, ul. Spasowskiego 6'8 lub 
„Głosu Pracy", Warszawa, ul. 
Smolna 12 — z dopiskiem na 
kopercie: Konkurs-Ankieta: „Jak 
wychowujemy?".

Węgiel tylko dla... hodowców tuczników
Czy nauczyciel powinien hodować świ­

nie? Widzę już miny Czytelników, którzy 
zapewne gotowi są posądzić autora o 
brak zdrowego rozsądku. Wszystkich 
chcę zatem uspokoić: nie śmiejcie się, 
najmilsi, pytanie jest jak najbardziej po­
ważne. Bo oto w powiecie Ostrołęka nau­
czyciele chcąc otrzymać przydział węgla, 
muszą wylegitymować się tucznikami. 
Hodowla tych zwierzątek nie jest bynaj-

Dnia 15.1.1963 roku smar! w Gorzowie WIkp.

kol. STEFAN G U R A
były kierownik Publicznej Szkoły Powszechnej w 
Słobódce Leśnej, powiat Kołomyja, s od 1945 r. nau­
czyciel Szkoły Podstawowej nr 3 w Gorzowie WIkp., 
ceniony pedagog i wychowawca, długoletni czło­
nek ZNP.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę 
1 wychowawcę. Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP

mniej pracą hańbiącą. Mam jednak -wąt­
pliwości, co do tego, czy nauczyciel, nie 
posiadający skrawka ziemi, potrafi za 
swą jeszcze dość skromną pensję wyży­
wić to sympatyczne stworzenie? Ale w 
pow. ostrołęckim niektórzy uważają, że 
tak! Posłuchajmy, co na ten temat mówi 
nasz korespondent:

„Młoda nauczycielka H. S. ze wsi B. aż 
8 razy zwracała się do GS w sprawie 
przydziału węgla. Początkowo magazyny 
były puste, gdy się jednak zapełniły, od­
powiedziano jej: „Owszem, mamy trochę 
węgla ale jest on przeznaczony dla ho­
dowców świń”. I na tym zwykle kończy­
ły się wizyty nauczycielki w GS. Węgiel 
trzeba było kupić prywatnie.

Takich nauczycieli jest w naszym po­
wiecie znacznie więcej. Za rok ubiegły 
nie otrzymali opaiu koledzy z Rutkowa, 
Olszyna, Michałowa i Cupla. Kilkakrot­
nie interweniowali w tej sprawie w GS 
w Myszyńca, lecz, niesitety, mimo że w 
magazynach były znaczne zapasy — opa­
łu nie otrzymali”.

W moim ognisku...
W ŚRÓD napływających do redakcji 

listów — obok korespondencji in­
formujących o dobrych wynikach 

pracy różnych terenowych ogniw związ­
kowych — niemałą liczbę stanowią ta­
kie. w których czytelnicy krytycznie oce­
niają działalność swojej organizacji. 
Zwykle ocena taka jest lakoniczna, koń­
czy się na jednym zdaniu ujętym w for­
mie usprawiedliwienia: „Dlatego zwra­
cam się w tej sprawie do Was, ponieważ 
na miejscu nie mogę nic załatwić; zarząd 
naszego ogniska nie przejawia żadnej ini­
cjatywy, a ognisko istnieje właściwie 
tylko na papierze”.

Czy jednak przyczyna słabej pracy nie­
których ogniw tkwi zawsze w lekceważą­
cym stosunku kolegów wybranych do za­
rządów?

„Jestem — pisze prezes Ogniska w Z. 
— stosunkowo młodym nauczycielem i 
młodym związkowcem. W czasie poprzed­
nich wyborów powierzono mi funkcję 
prezesa ogniska. Już od pierwszych dni 
wziąłem się do roboty. Miałem tę ambi­
cję, by śpiące dotychczas ognisko, roz­
ruszać. Zaczęliśmy od planu pracy. Na 
zebraniu spotkał się on z milczącą apro­
batą. Żadnej krytyki, żadnego uzupeł­
nienia. Ot, po prostu został jednomyślnie 
przyjęty. Tylko, że potem były trudnoś­
ci z realizacja. Koledzy — którzy podej­
mowali się różnych zadań, nie wykony­
wali ich. Trudno się było doprosić o ja­
kąkolwiek współpracę. A przecież ja mo­
głem tylko pracę inicjować — nie mo­
głem wykonywać jej sam.

Doszedłem do wniosku, że trzeba za­
cząć inaczej — od rozwinięcia życia kul- 
turalno-towarzyskiego. W tym celu zor­
ganizowaliśmy kilka zebrań związko­
wych, ale jakoś nie udały się, była mała 
frekwencja. Próbowałem więc montować 
cześć towarzyskp-rozrywkową na konfe­
rencjach rejonowych, ale i tó nie zdało 
eg’amihu. Po części oficjalnej większość 
kolegów odjeżdżała do domu. Dyskusja 
na tematy związkowe — ternie spoty­
kała się z większym zainteresowaniem.

Odpowiedzi redakcji

Z obrad prezydium ZG ZNP
DNIA 6 lutego bieżącego roku odbyło 

się posiedzenie prezydium Zarządu 
Głównego ZNP. Ponieważ było to 

pierwsze prezydium po tragicznej śmierci 
wiceprezesa Związku — kol Stanisława 
Kwiatkowskiego — na wstępie obrad ze­
brani uczcili Jego pamięć minutą ciszy. 

Następnie prezes, kol. Józef Kwiatek, 
poinformował o zaistniałych w ostatnim 
czasie zmianach personalnych: sekretarz 
ZG ZNP — kol. Marian Rataj powołany 
został na stanowisko kuratora w woje­
wództwie warszawskim, a dotychczasowy 
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Opolu,, 
kol. Stanisław Micek — na stanowisko 
kuratora w województwie opolskim. Pre­
zesem Okręgu ZNP w Opolu wybrany zo­
stał kol. Jan Ciosek.

*4*
Przedmiotem obrad prezydium były 

cztery zasadnicze sprawy: zadania ZNP 
w świetle uchwał XI Plenum KC PZPR; 
Wytyczne w sprawie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej; problemowy plan pra­
cy na 1963 rok oraz preliminarz budże­
towy na rok bieżący.

W omówieniu zagadnień związanych z

XI Plenum — prezes Józef Kwiatek pod­
kreślił, iż uchwały tego plenum — stawia­
jąc poważne zadania organizacjom związ­
kowym na wyższych uczelniach — adre­
sowane są jednocześnie do wszystkich 
członków ZNP, gdyż dotyczą spraw dy­
daktyki i sprawności kształcenia. Dla­
tego też muszą stać się przedmiotem ana- 
liczy we wszystkich okręgach (szerszemu 
omówieniu tych problemów poświęcony 
jest artykuł kol. Kwiatka, zamieszczony 
w tym numerze „Głosu”).

Daiałasność ZNP koncentrować się bę­
dzie w bieżącym roku na realizacji zadań 
wynikających z uchwał V Kongresu 
Związków Zawodowych oraz z wytycz­
nych KC PZPR w sprawie rozboju o- 
światy, nauki i wychowania, a także po­
trzeb szkoły i członków Związku. Stąd 
jednym z podstawowych zadań wszystkich 
ogniw Związku jest ulepszanie pracy 
szkół oraz kształtowanie postawy ideo­
wo-politycznej nauczycieli poprzez dzia­
łalność pedagogiczną i kulturalno-oświa­
tową. Szczególnie dużo uwagi poświęci 
się w pracy związkowej zagadnieniu wa­
runków życia i pracy członków ZNP.

W Zmarłej utraciliśmy kochaną przez wszystkich ko­
leżankę, wzorową nauczycielkę, wielkiego przyjaciela 

dzieci. Cześć Jej pamięci!

kol. Barbara GRZYWNOWA 
z domu KARGULEWICZ

nauczycielka szkoły podstawowej w Białobrzegach 
Radomskich, przeżywszy 27 lat.

w Gorzowie WIkp.

W dniu 27 stycznia 1963 roku odeszła od nas na zawsze

ZARZĄD OGNISKA ZNP
I Rada Pedagogiczna Szkoły Podstawowej 

w Białobrzegach

W tym miejscu należy się Czytelniko­
wi wyjaśnienie. Zaniedbania w przydzia­
łach węgla nauczycielom miały miejsce 
w roku ubiegłym j nie mają nic wspól­
nego z aktualnie istniejącymi trudnoś­
ciami spowodowanymi ostrą zimą. Spra­
wa dotyczy zatem całokształtu polityki 
władz GS wobec swoich nauczycieli.

„Rozumiemy — piszą nauczyciele — że 
ostatnio mamy w kraju poważne trudno­
ści z zaopatrzeniem w opał i o to nikt 
nie ma pretensji do GS. Zdajemy sobie 
sprawę z trudności związanych z trans­
portem Ale czy właśnie w tej tak trud­
nej sytuacji, kiedy wszyscy powinniśmy 
sobie nawzajem pomagać, przystoi mówić 
nauczycielowi: „Węgiel jest, ale tylko 
dla hodowców świń”?

Tych kilka słów krytyki poddajemy pod 
rozwagę władzom GS.

(m)

Stały czytelnik z radomszczańskiego. W spra­
wie teł interweniowaliśmy w Zarządrie Głów­
nym ZNP.

St. Nowak — Żelisławice. Sprawa, o której 
Kolega pisze. powinna być wyjaśniona przez 
Inspektorat Oświaty.

Z. Marzan — Nowa Sól. Informacje w spra­
wie studiów zaocznych przy SN no ane będą 
do wiadomości w nurcu, po otrzymaniu wy­
kazu z Ministerstwa Oświaty.

W. Pawełek — Wlastów. Warunkiem przyzna­
nia renty starczej dla nauczycielek 1,jst osiąg­
nięcie 55 lat życia 1 przynajmniej 20 lat pra­
cy nauczycielskiej.

Technikum Odzieżowe — Warszawa. Uwagi 
o postawach 1 przekonaniach mł dzieży mają 
charakter bardzo ogólny. Nie skorzystamy.

M. Turzańska — Krotoszyn. Należy się zwró­
cić do Zarządu Oddziału ZNP w Poznaniu.

N. N. Kolego, takim N. N. n-e będziemy odpo­
wiadać, już o tym informowaliśmy. Jeszcze raz 
ponawiamy apel: podawajcie adresy d'a wia­
domości redakcji. Nie roz m emy Waszych 
obaw czy też zbytniej skromności.

W.R. — Pruszków. Nie macie racji. Wszystkie 
nadsyłane nekrologi umieszczamy. Nie dajemy 
tylko zdjęć i ozdobnych ramek, gdyż tego ro­
dzaju nekrologi są 'piatne. A poza tym: nie 
dostarczyliście nam tekstu, więc skąd te pre­
tensje?

Ł.M. — Szczecin. Redakcja nie zajmuje się 
takimi sprawami. Może, Wam tylko poradzić: 
zwróćcie się do któregoś z wydawnictw. W 
Warszawie do PZWS, LSW lub do „Wspólnej 
Sprawy”, te bowiem wydawnictwa Interesują 
się tego rodzaju tematyką.

ZIMA jeszcze w pełni, a nauczycie­
le Już troszczą się o letnie kolonie 
dziecięce. Ale to chyba dobrze. 

Dzięki przygotowaniom może uda się 
un.knąć ubiegłorocznych mankamentów, 
dokonać koniecznych zmian, ulepszeń.

Młoda nauczycielka (pracuje drugi rok) 
pisze: „Fragmenty mojego listu możecie 
zamieścić w „Glosie” 1 proszę, napiszcie, 
jak powinno być na koloniach”.

Jak powinno być na koloniach? Pisze- 
tny każdego roku na ten temat. Piszą 
nasi korespondenci. Z listu Waszego, Ko­
leżanko, wynika, że chodzi Wam o to, 
jak nie powinno być na koloniach 1 ilu­
strujecie to na przykładzie z własnego 
doświadczenia. Te doświadczenia wyka­
zują. że dobór zespołu pedagogicznego na 
kolonie nie powinien być przypadkowy, 
nie powinien być dokonywany na zasa­
dzie: kto chce, niech jedzie.

Piszeeie: „Kolega instruktor WF na 
Jednej radzie pedagogicznej zwrócił uwa­
gę na sprawę bezpieczeństwa dzieci. Pro­
sił, aby nie powtórzyła się więcej sytu­
acja z poprzedniego dnia, kiedy to grup­
ka dziewcząt kąpała się w morzu, a wy­
chowawczyni (żona, kierownika kolonii) 
spokojnie gawędziła z przyjaciółką.

Uwagę instruktora potraktowała bar­
dzo niegrzecznie. Od tego dnia zaczęły 
się konflikty między kierownikiem a re­
szta zespołu.

Kierownik stale teraz wytaczał nieu­
zasadnione zarzuty przeciwko instrukto­
rowi, zwoływał codzienne, trwające do 
godziny 24.90. a nawet dłużej — odprawy, 
po prostu mścił się za zwróconą ż >nie

uwagę. Do końca turnusu atmosfera by­
ła bardzo ciężka. Część koleżanek nie xo- 
stała na drugi turnus zaangażowana, a 
pracę całego zespołu ocenił kierownik 
negatywnie”.

Instruktor miał słuszną, po stokroć słu­
szną. rację uczulając zespół na niebez­
pieczeństwo, jakie grozić mogło dzieciom 
kąpiącym się bez dozoru. Kierowmlk po­
winien mu być wdzięcznym, a zespół wy­
razić uznanie. Ileż to rokrocznie Jest nie-

opinię u władz szkolnych: „Kolega kie­
rownik pojechał do Inspektoratu i pracę 
wszystkich koleżanek ocenił na niedosta­
teczny”.

Myślę, że 1 inspektorat, 1 rodzice właś­
ciwie ocenili postawę instruktora i wy­
razili mu swoje uznanie za okazaną tros­
kę I opiekę nad powierzonymi dziećmi 
1 chyba opinia kierowmika nie mogła mu 
zaszkodzić.

„W tym roku również wybieram się na

Onuszwh•SjimiaA

Jak powinno być na koloniach
szczęSIiwych wypadków, wynikłych wła­
śnie na skutek lekceważącego stosunku 
do sprawy bezpieczeństwa dzieci.

Znamy wszyscy ten tragiczny wypadek, 
gdy kilkoro dzieci utonęło w rzece, a 
nauczycielka omal nie popełniła z rozpa­
czy samobójstwa.

Rodzice wysyłający dzieci na kolonie 
oddają je z pełnym zaufaniem w ręce 
wychowawców. Tego zaufania nie moż­
na zawieść.

Kierownik kolonii przedstawia się — 
w Waszej relacji — niezbyt budująco. 
Sprawy osobiste, urażona ambicja — 
wzięły górę nad rozsądkiem, nad poczu­
ciem obowiązku I ciążącą odpowiedzial­
nością jako wychowawcy i kierownika. 
Poróżnił się — nie mając racji — z ca­
łym zespołem, okazał się niesprawiedliwy 
w ocenie pracy koleżanek, poderwał Im

kolonie. Praca ta daje mi maksimum sa­
tysfakcji. Nie wiem jednak, czy po takiej 
opinii, jaką wystawił mi ów kierownik, 
mam prawo ubiegać s ę o to. Proszę, na­
piszcie mi coś o tym”.

Czy mam prawo? Mógłbym odpowie­
dzieć żartem na to pytanie. Każdy ma 
prawo. Wy macie szczególne prawo, bo 
jak piszeeie: „praca ta daje mi mąksi- 
rnu satysfakcji”. A satysfakcję odczuwa 
się i dobrej 1 dobrze wykonanej roboty. 
O tym, czy otrzymacie pracę na kolo­
niach, nie decyduje wyłącznie kierow­
nik. Ma coś do powiedzenia inspektorat, 
* inspektorat wystawił Wam opinię nie­
naganną.

Apelujecie do redakcji: „napiszcie coś 
na ten temat”. Trochę napisałem, ale są­
dzę. że wystarczy przytoczyć Wasze sło­
wa:

„Niech kierownikami na koloniach bę­
dą prawdziwi wychowawcy, ludzie, któ­
rym drogie Jest przede wszystkim dziec­
ko, a później dopiero własne, prywatne 
sprawy. Niechaj te osobiste, drobne, czę­
sto małostkowe, ambicjonalne sprawy, 
nie przesłaniają właściwych spraw, dla 
których podjęło się obowiązku wycho­
wawcy i opiekuna. Praca na koloniach 
jest pracą ciężką, odpowiedzialną, wy­
magającą dużego wysiłku. O tym trzeba 
pamiętać podejmując się tej pracy”.

Organizatorzy kolonii — tam u Was. 
Koleżanko — powinni się tą zasadą kie­
rować przy doborze opieki pedagogicz­
nej i wychowawczej. Kto wie. mcie Wa­
sza opinia i Wasz apel do nich dotrze. 
Kto w’ie?

Dobrze, źe Koleżanka jul teraz, w lu­
tym, przypomniała o tych sprawach. Ko­
lonie dziecięce w czasie ferii letnich to 
ważna sprawa wychowawcza. Rokrocznie 
wydalę się na nie olbrzymie sumy, wy­
magają one dużego wysiłku ze strony 
władz szkolnych, zakładów pracy, przy­
wiązują do nich dużą wagę rodzice I ca­
łe społeczeństwo. Już na kilka m'e«!ęcv 
przed terminem zakończenia roku szkol­
nego. cały sztab pracowników PKP, PKS 
opraeowTiie plany wyjazdów, troszczy sle 
o zabezpieczenie taboru przewozowego, 
organizuje tę olbrzymia akcię.

Wasz list porusza wiele spraw ogól­
nych. bardzo konkretnych i tylko pozor­
nie osobistych, tylko pozorn’e Ilustru­
jących fakty dotyczące mleisc'Waścl „A” 
kierownika „B”. instruktora WF — , C”.

A co z W’aszą. osobistą sprawą? Przy 
staraniu się o praeę na koloniach powo­
ła icie się na opinię Inspektoratu. To wy- 
e f i rp 7V
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Przed rokiem ogłoszono konkurs: „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”. Sądziłem, że to 
pomoże rozkręcić robotę. Niestety, propo­
zycja przystąpienia do konkursu nie zo­
stała przyjęta. Jakoś nie potrafiłem prze­
konać. Szukałem rady u starszych, bar­
dziej doświadczonych kolegów-związkow- 
ców, ale w rezultacie niewiele się zmie­
niło.

Proszę mnie źle nie zrozumieć, nię 
skarżę się na kolegów z mojego ogniska. 
Wiem, że wielu wśród nich to dobrzy 
nauczyciele, pracują też społecznie w 
swoich wsiach, ale jakoś nie udało nam 
się przyciągnąć ich do pracy związkowej.

Dlaczego? W czym tkwił błąd? Ciągle 
nurtuje mnie to pytanie, ponieważ nie 
chciałbym być prezesem tylko z nazwy 
i mam dużo dobrych chęci, a tymczasem

Napisz, jak w Twoim...
rezultaty działalności sa tak nikłe w po­
równaniu do włożonego wysiłku.

Z zazdrością słucham i czytam o suk­
cesach w pracy innych ognisk. A u nas, 
jeżeli nawet się coś zrobi, to na wsi mó­
wi się, że jest to zasługa jednego lub 
drugiego nauczyciela, a o ognisku związ­
kowym nikt nie wspomni. Nie jest to 
zresztą sprawą tylko mojej ambicji, bo 
przecież wiadomo, że tylko taka organi­
zacja może coś dla nauczycieli w tere­
nie wywalczyć, załatwić, która zdobyła 
sobie w środowisku silną pozycję.

Piszę więc, jak wspomniałem, nie dla­
tego by się żalić, lecz by szukać rady”.

Tyle list. Przytoczyliśmy go niemal w 
całości ze względu na wagę problemu, 
szczególnie aktualnego teraz w okresie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, w 
przeddzień rozpoczęcia działalności no­
wych zarządów. Bowiem takich, jak au­
tor listu, działaczy związkowych w og­
niskach — szukających odpowiedzi na 
pytanie i rady, jak robić — jest z pew­
nością więcej. Autor listu podkreśla, że 
często słyszy o osiągnięciach innych 
ognisk — relacje ograniczają się Jednak 
do wymieniania sukcesów. Ale jak do te­
go doszło, jakie podjęto formy i metody 
działania — na ten temat panuję raczej 
milczenie. A przecież dopiero dokładna 
analiza przyczyn osiągnięć czy klęsk — 
pozwoliłaby odpowiedzieć na postawione 
w liście pytanie, jak zabrać się do tego, 
by ożywić działalność ognisk, by wciąg­
nąć do niej wszystkich kolegów.

I dlatego zamiast odpowiedzieć auto­
rowi listu — rozpoczynamy na łamach 
„Głosu” dyskusję. Zapraszamy wszyst- 
k:ch czytelników do udziału w niej. Pisz- 
cie o swojej organizacji związkowej, ja­
ka ona jest, a przede wszystkim, dzięki 
czemu pracuje dobrze, względnie — co 
jest przyczyną słabej działalności.

Każdą wypowiedź wykorzystamy na ła­
mach „Głosu”, ciekawsze będziemy pu­
blikować w całości, a najlepsze korespon­
dencie tygodnia będziemy, niezależnie 
od honorarium autorskiego, nagradzać.

(tlch).

Te podstawowe założenia ujęte zostały 
w problemowym planie pracy: działal­
ność organizacyjna, ideowo-dydaktyczna, 
społeczno-ośwlatowa, gospodarczo-inwe­
stycyjna, finansowo-budżetowa, socjalno- 
bytowa, zdrowia i wypoczynku oraz o- 
chrony pracy. Również dużo uwagi w 
planie pracy poświęcono sekcjom związ­
kowym.

Wprowadzając do dyskusji nad wyty­
cznymi w sprawie rozpoczynającej się 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej — 
kol. Marian Rataj zwrócił uwagę na pod­
wójny charakter tegoroczne; akcji wy­
borczej: z jednej strony stanowić ona 
będzie przegląd sytuacji w zakresie przy­
gotowań do reformy szkolnej; z drugiej 
— okres przygotowawczy do VIII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP.

Szczególnie walne jest takie przygoto­
wanie kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej — powiedział przedstawiciel Wy­
działu Oświaty i Nauki KC PZPR, tow. 
Henryk Swiątnlcki — by omówiono do­
kładnie to, czego w przeciągu dwóch lat 
dopracowali się nauczyciele w zakresie 
lepszych efektów pracy. Nie wolno bo­
wiem zapomnieć, iż powodzenie refor­
my rozstrzygnie się w szkole. I dlatego 
trzeba zrobić wszystko, by ułatwić nau­
czycielowi wykonanie tego zadania mię­
dzy innymi poprzez otaczane opieką stu­
diujących, stwarzanie im klimatu odpo­
wiedniego, przez szybkie załatwianie 
wszystkich możliwych do realizacji wnio­
sków w sprawach poprawy Ich warun­
ków życia i pracy.

W dyskusji zasygnalizowano również o 
występujących jeszcze zjawiskach nie­
przestrzegania przez władze terenowe u- 
prawnień nauczycieli wynikających z wy­
danych przez władze oświatowe przepi­
sów. Podawano przykłady, świadczące, ii 
wiele jest jeszcze tu do zrobienia* Pod­
dano również analizie sytuację w dziedzi­
nie decentralizacji w pracy związkowej, 
przy czym postulowano konieczność jak 
najszybszego, szczegółowego sprecyzowa­
nia uprawnień oddziałów, jako rad za­
kładowych, gdyż od tego w dużej mierz® 
zależeć będą efekty ich działalności.

W dyskusji na ten temat podkreślono, ii 
wiele z sygnalizowanych spraw powinno 
być w coraz większym zakresie i w miarę 
rozwoju decentralizacji załatwiane w te­
renie. Nakłada to na ogniwa coraz po­
ważniejsze zadania; konieczność rozstrzy­
gania wielu merytorycznych i organiza­
cyjnych spraw na miejscu.

Jednym z przejawów postępującej w 
naszej organizacji związkowej decentra­
lizacji był — przedstawiony przez skarb­
nika ZG ZNP. kol. H. Dzienisiewicza — 
projekt uchwały prezydium w sprawie 
zmiany zasad obowiązujących dotychczas 
przy wydatkowaniu, kontroli i sprawoz­
dawczości oddziałów ZNP oraz propozycja 
dokonania częściowej decentralizacji wy­
datków przewidzianych w budżecie Za­
rządu Głównego na 1933 rok. W związku 
z tym powołano komisję, która ustali 
kierunki i zakres proponowanych zmian.
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-*■ Ciekową inicjatywę podjęła Wojewódzka Biblioteka Pedagogiczna 
w Poznaniu organizując, wraz z tamtejszym Zarządem Okręgu ZNP, 
w ubiegłym roku konkurs bibliograficzny wśród pracowników biblio­
tek pedagogicznych województwa. Warunkiem udziału było opracowa­
nie trzech zestawień bibliograficznych związanych z pracą konferencji 
rejonowych oraz samokształceniem nauczycieli. Obecni na naradzie 
podsumowującej wynik’ konkursu — kierownicy bibliotek wysunęli 
wnioski, iż w każdej bibliotece pedagogicznej powinien być dział bi­
bliograficzny w księgozbiorze podręcznym; należy -prowadzić kartoteki 
zagadnieniowe w oparciu o pmealąd czasopism; biblioteki powinny po­
siadać komplet programów szkolnych:

W lokalu Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w Praszce 
odbyła się w dniu 26 stycznia }963 roku narada inspektorów szkolnych, 
działaczy ZNP i Towarzystwa Rozwoju 7ńem Zachodnich z powiatów 
leżących nad Górna Prosną. Tema tem, narady był. rozwój śr”dr’w-o 
szkolnictwa zawodowego w myśl wytycznych sesji naukowej — poświe­
conej temu regionowi — zorganizowanej przez Zarząd Okręgowy TR.ZZ 
w Łodzi.

▲ Kierownicy szkół podstawowych i placówek oświatowo-wycho­
wawczych powiatu wieluńskiego obradowali (na zebraniu w dniu 26 
stycznia br.) nad metodami i sposobami oceny pracy ucznia.

a. Dzięki współpracy ze Związkiem Pracowników Rolnych — Zarząd 
Oddziału ZNP w Kołobrzegu zorganizował kulig dla nauczycieli tego 
miasta. Trasa wycieczki wiodła do Zlotowa, gd~ie nauczycielki miejsco­
wej szkoły gościły uczestników eskapady Środek lokomocji — sanie — 
przydzieliły gratis PGR w Kedzielnie i Budzistowe. Rewanżując się — 
nauczyciele stworzą w jednym, z pndkołobrzesl ich PGR punkt odczy­
towy, w którym bezpłatnie wygłoszą cykl prelekcji.

zs. W czasie ostatniej problemowej konferencji, rejonowej — w Ka­
mienicy, pow. Limanowa — przedyskutowano następujące zagadnienia: 
wychowanie młodzieży przez prace: powiązanie treści dydaktyczno-wy­
chowawczych szkoły z życiem; spra’.oy dotyczące dokształcanie! nauczy­
cieli. Z zagadnień organizacyjno-związkoytych. omótaiono problem dys­
cypliny pracy nauczycieli, ewentualnej pomocy dla. studiujących którzy 
znajdują, się w trudnych warunkach, a także dla kolegów dotkniętych 
wypadkami losowymi. Złożono również informacje w sprawie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Na zakończenie odbyła sie. zabamm tanecz­
na. W konferencji wziął udział prezes Zarządu Oddziału ZNP.

KRONIKARZ
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Kształcenie nauczycieli 
w szkołach wyższych 

«/ V
- (Dokończenie ze str. 1)

Ją programów nauczania szkoły średniej, 
nie znają metod nauczania w szkołach 
średnich, mają duże trudności w pracy 
Z młodzieżą.

W związku z reformą studiów w szko­
łach wyższych, przede wszystkim z refor­
mą studiów uniwersyteckich, ze zwięk­
szonymi zadaniami uniwersytetów w za­
kresie kształcenia nauczycieli — zachodzi 
potrzeba wydatnego rozszerzenia możli­
wości zdobycia kwalifikacji pedagogicz­
nych w czasie studiów uniwersyteckich 
na tzw. kierunkach nauczycielskich.

Osobną, ale nader istotną, dziedzinę za­
gadnień stanowią zagadnienia programo­
we szkół wyższych. Sprowadzają się one 
zasadniczo do dwóch kwestii głównych:

Większe, niż to ma miejsce dotychczas, 
zbliżenie profilu studiów na tzw. kierun­
kach nauczycielskich w szkołach wyż­
szych do potrzeb szkoły średniej i wa­
runków nauczania w szkole średniej.

Potrzeba dokonania w programach nau­
czania szkoły wyższej zmian uwzględnia­
jących te postulaty, jakie wysuwa życie 
współczesne, obecna epoka olbrzymiego 
postępu naukowego 1 technicznego.

Kiedy mówimy o przebudowie treści 
nauczania w szkołach, o zmianach w pro­
gramach, to powinniśmy widzieć i zmia­
ny programowe w szkole średniej ogólno­
kształcącej. i zmiany programowe w wyż­
szych uczelniach. Konieczność zbliżenia 
szkoły do życia współczesnego, uczynie­
nia z niej ośrodka oddziaływania kultu­
ralnego na środowisko, powinna znaleźć 
swoje odbicie w programach nauczania 
poszczególnych dyscyplin uniwersytec­
kich, z uwzględnieniem najnowszych 
osiągnięć nauki i techniki, których zna­
jomość jest niezbędna dia współczes­
nego specjalisty w danej dziedzinie. 
Zachodzi również konieczność dokonania 
odpowiedniej selekcji materiału naucza­
nia, wyeliminowania z programów szkół 
wyższych treści zdezaktualizowanych, z 
punktu widzenia rozwoju danej dyscypli­
ny naukowej, ustalenia Jakiejś proporcji 
między przeszłością a teraźniejszością, 
wyeliminowania treści nie mających 
Istotnego znaczenia dla rozwoju osobo­
wości wychowanka, nieprzydatnych w 
jego życiu i pracy.

Istnieje także konieczność znaczniejsze­
go uwypuklenia i wzbogacenia w progra­
mach studiów wyższych tych treści, które 
kształtują świadomość 1 postawę młodego 
pokolenia, jako budowniczych nowych 
socjalistycznych stosunków społecznych. 
W szczególności Jest ze wszech miar spra­
wą słuszną rozszerzenie w planach stu­
diów tematyki nauk społecznych, co przy­
czyni się do kształtowania naukowego 
światopoglądu i postawy społeczno-poli­
tycznej przyszłego nauczyciela. Równo­
cześnie nauczyciel — absolwent wyższej 
uczelni — powinien być przygotowany 
teoretycznie i praktycznie do pracy w 
szkolnych organizacjach młodzieżowych 
oraz do pracy społecznej, kulturalnej w 
środowisku.

Szkolnictwo podstawowe 1 średnie ocze­
kuje pomocy, jak dotychczas bez więk­
szych rezultatów, od nauk pedagogicz­
nych, od katedr pedagogiki, w zakresie 
realizacji podstawowych zadań dydak­
tyczno-wychowawczych szkoły. By jed­
nak ta pomoc mogła być przyjęta przez 
szkolnictwo, powinna być konkretna i 
realna, związana z potrzebami szkoły, 
powinna służyć praktyce. Szkolnictwo 
oczekuje pomocy katedr w opracowaniu 
podręczników dla szkół średnich, pod­
ręczników dla zakładów kształcenia nau­
czycieli oraz opracowania metodyk przed­
miotów nauczanych w szkole.

Do poprawy wiedzy metodycznej nau­
czyciela mogłoby przyczynić się miedzy 
innymi podjęcie właśnie przez katedry 
matematyki, biologii, filologii polskiej, 
geografii i innych dyscyplin, w szerszym 
zakresie prac związanych z metodyką 
nauczania, tematyką zawodową o pro­
gramach związaną z różnymi aspektami 
nauczania i wychowania młodzieży oraz z 
życiem szkoły. Opracowanie tego rodzaju 
zagadnień przez specjalistyczne katedry, 
przede wszystkim katedry uniwersytec­
kie, znacznie wzbogaci, ukonkretnf i 
upraktyczni dorobek pedagogiki.

Wypowiadam się za skróceniem okresu 
studiów do lat 4 w wyższych szkołach pe­
dagogicznych, w akademiach wychowania 
fizycznego, na uniwersytetach, w wyż­
szych szkołach ekonomicznych. Oczywiś­
cie, po wykonaniu odpowiednich prac 
przygotowawczych — organizacyjnych 1 
programowych.

Zapotrzebowanie szkolnictwa 
na nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem jest ogromne, wzrastać bę­

dzie w miarę dalszego rozwoju naszego 
szkolnictwa.

Wstępne obliczenia wskazują, że do ro­
ku 1980 powinno pracować w szkolnic­
twie około 200 tys. nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem. Co roku szkolnic­
two podlegle Ministerstwu Oświaty za­
trudnia — w związku z rozwojem szkol­
nictwa, w związku również z ubytkiem 
kadr — około 21 — 23 tys. nowych nau­
czycieli, w tym około 1500 — 1300 nau- 
^ycfelł z wyższym wykształceniem (około 

, ® 900 absolwentów uniwersytetów,
około 500 — 600 absolwentów wyższych 
Szkół pedagogicznych, reszta z innych 
uczelni). Szczególnie duże zapotrzebowa­
nie jest na nauczycieli fizyki, matematy­
ki i języków obcych, a tylko jednostki 
spośród absolwentów uniwersytetów i po­
litechnik z tych kierunków podejmują 
Pracę w szkolnictwie. Ogromna większość 
znajduje zatrudnienie w innych działach 
naszej gospodarki.

Dlatego też, kiedy mówimy o zaspo­
kojeniu potrzeb kadrowych szkolnictwa. 
'° 'Y’dz’,ny konieczność rozbudowy kie- 
Mh" ?2W- nauczycielskich na wszyst- 
' c * Wyższych uczelniach w Polsce, prze- 

pe * * * i * * wszystkim na uniwersytetach. Widzi- 
ia*że konieczność rozwoju wyższych 

zsol pedagogicznych. Mówimy o rozwoju 
wyższych szkół pedagogicznych również i 

atego, że w zasadzie prawie wszyscy 
bsolwcnci tych szkół podejmują pracę 

W szkolnictwie i że przede wszystkim na 
tej drodze możemy zapewnić kwalifiko­
wane kadry dla szkól.

gotowałem pracę habilitacyjną z zakresu 
dydaktyki języka ojczystego, wydział się 
nie zgodził na to, co mnie popchnęło na 
drogę czystego językoznawstwa. Na tej 
drodze zostałem, nie żałuję, ale właśnie 
ta postawa była taka i do dziś dnia jest 
taka, skoro nie można się ani doktoryzo­
wać, ani habilitować z dydaktyki. Jest 
to rzeczywiście zawstydzająca nieznajo­
mość rzeczy u tych ludzi, którzy nie ro­
zumieją, że dydaktyka jest także nauką, 
że wszelkie wskazania dydaktyczne opie­
rają się — jeżeli mają poważny charak­
ter — na wynikach psychologii rozwo­
jowej, psychologii osobowości, psycho­
logii wychowawczej, historii nauki i hi­
storii nauczania. Oczywiście, samo dzia­
łanie nauczycielskie jest także sztuką, a 
jego wykonanie musi się wspierać na 
podstawach naukowo motywowanych.

Z całym przekonaniem popieram po­
stulat, ażeby właśnie WSP stały się moc­
ną, naukowrą ostoją, podstawą jak naj­
głębiej, najszerzej prowadzonych badań 
naukowych, dydaktycznych, które są bar­
dzo trudne. Jeżeii bowiem mamy dotrzeć 
do wyników pocieszających, muszą one 
być badaniami typu eksperymentalnego, 
na bardzo szerokiej podstawie społecznej 
w różnych środowiskach, co wymaga 
wiele i czasu, i zabiegów, i dobrze zor­
ganizowanej grupy badaczy pomocni­
czych. Zagadnienia stoją niemal wszyst­
kie otworem przed nami.

W zakresie tym, który mnie jest znany, 
mogę powiedzieć, że to, co przed trzy­
dziestu laty napisałem w „Zasadach nau­
czania języka polskiego” jaito postulat, 
prawie do dziś dnia nie zostało ruszone. 
Ale mało tego.

Uważam, że WSP nie tylko musi opra­
cowywać dydaktykę i metodykę naucza­
nia na stopniu średnim, ale ona chyba 
będzie musiała wziąć na siebie ciężar 
opracowania dydaktyki przynajmniej 
własnych dyscyplin, na stopniu wyższym, 
tzn. na stopniu akademickim. Trudno bo­
wiem oczekiwać — jak się orientuję — 
ażeby uniwersytety w obrębie poszcze­
gólnych, specjalnych przedmiotów to wy­
konały. Po pierwsze dlatego, że poszcze­
gólni uczeni tych specjalności nie okazują 
żywszego zainteresowania, a po wtóre, że 
są tdk obarczeni własnymi, bliższymi sobie 
niewątpliwie zagadnieniami i zadaniami, 
że się tym nie mogą zająć. W związku z 
tą działalnością naukową uważam, że 
WSP powinna być wielką pracownią 
podręczników i pomocy szkolnych. Kto to 
ma zrobić? Tylko właśnie w tej szkole, 
która staje wobec narastających proble­
mów dydaktycznych, która miałaby 
właśnie te możliwości eksperymentów, 
rozważań, dyskusji, powinno się to zro­
bić. WSP powinna być ośrodkiem re­
cenzji naukowych właśnie tych rozmai­
tych poczynań dydaktyczno-naukowych. 
Wiadomo, jak słabo pod tym względem

czyciela. Uprzednio kierownik zalecił
nauczycielce taką praktykę. I tu kol. 
Kaczmarek ubolewa, że „w ten sposób 
do „jaźni” nauczyciela tłoczą się dwie 
„pedagogiki”. Kolego Kaczmarek, zapew­
niam Was, że to wielka szkoda, że tylko 
dwie. Niech tłoczą się te „pedagogiki” 
i ta od kierownika, i ta od instruktora, 
I dodajmy jeszcze od „Życia Szkoły”
i „Głosu Nauczycielskiego” i ta zdobyta 
na jakimś kursie w czasie ferii letnich. 
Niech się tłoczą, niech mącą- spokój, 
niech niepokoją nauczyciela. A może ko­
lego, uważacie, że mamy już jedną pe­
dagogikę — socjalistyczną — i nie ma 
w niej miejsca na wątpliwości? Zagalo­
powaliście się również twierdząc, że w tej 
sytuacji jest to „bicie kierownika in­
struktorem”. Rozumując tym sposobem 
każdy czytelnik dojdzie do wniosku, że 
wizytacja nadzoru pedagogicznego, wa­
szym zdaniem, jest „biciem kierownika 
wizytatorem” i coraz wyżej oraz vice 
versa.

Wracam jeszcze do tej „jaźni”, do 
której tłoczą się dwie „pedagogiki”. A 
co powiecie na temat rozkładów materia­
łu nauczania — wiecie, jaki tu tłok? Bo 
ja romawiałem z młodą koleżanką, któ­
rą liceum pedagogiczne „nauczyło” roz­
kładu materiału nauczania, swoje wyma­
gania postawił kierownik- szkoły, na 
sekcji przedmiotowej wysłuchała opinii 
instruktora na ten temat, ktoś z nadzoru 
zalecił jeszcze inny sposób, na kursie 
wakacyjnym usłyszała także coś nowego, 
a Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oś­
wiaty (nr 17 z dnia 31 grudnia 1955 roku)

Wyższe szkoły pedagogiczne są również 
uczelniami umożliwiającymi, w coraz 
szerszym zakresie, zdobywanie przez nau­
czycieli pracujących wykształcenia ogól­
nego wyższego. W związku z tym, z jed­
nej strony dalsza rozbudowa kierunków 
nauczycielskich w uniwersytetach jest 
konieczna ze względu na wielkie potrze­
by kadrowTe szkolnictwa, z drugiej strony 
rozwój wyższych szkól pedagogicznych, 
sieci tych szkół jest konieczny ze wzglę- 

u na to, że uniwersytety nie zaspoka­
jała we własnym zakresie tych potrzeb.

Tylko na tej drodze możemy zapewnić 
’zKolnictwu nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem.

Skrócenie studiów’ w WSP do lat 4. 
dalszy rozwój w WSP studiów dla pra­
cujących, zwiększenie kształcenia na kie­
runkach matematyczno-przyrodniczych — 
pozwoli na pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb szkolnictwa.

Mówiliśmy o językach obcych, 0 ko­
nieczności lepszego przygotowania absol­
wentów szkól ogólnokształcących W tym 
zakresie do studiów w szkołach wyż­
szych. Mówiło się o tym, aby absolwenci 
szkoły średn ej już w czasie nauki w tej 
szkole opanowali język obcy. Realizacja 
tego zadania wymaga zmian organizacyj­
nych i kadrowych w szkolnictwie — nie 
tylko w szkolnictwe średnim, ale i w 
szkolnictwie podstawowym, bo przecież 
przy nauce języków obcych decydują 
pierwsze lata nauki. Trudno niekiedy w 
szkole średniej usuwać błędy w wymo­
wie, usuwać złe nawyki językowe, jakie 
wynosi uczeń ze szkoły podstawowej. Nie­
kiedy jest to niemal niemożliwe, trzeba 
by rozpoczynać naulgę języka obcego 
od początku.

W szkole podstawowej klasa liczy 40 
uczniów i nie jest przy nauczaniu języ­
ków obcych dzielona na grupy. Jak moż­
na dobrze nauczyć języka obcego, mając 
w grupie 40 i więcej uczniów? Trzeba, 
oczyw ście. doprowadzić do tego, aby 
dzielić klasę na grupy. Podział klasy tia 
grupy już tylko w samej szkole podsta­
wowej pociąga za sobą konieczność za­
trudnienia dodatkowo 12 tys. nowych 
nauczycieli specjalistów. (Obsada jednej 
godziny w szkole podstawowej wymaga 
1000 etatów, wprowadzenie po 3 godziny 
nauki języka obcego w klasach V—VIII 
— wymaga 12 tys. etatów). Tymczasem 
uczelnie wyższe wypuszczają co roku za­
ledwie kilkudziesięciu absolwentów kie­
runków neofilologicznych.

Zestawienie tych liczb daje obraz trud­
ności kadrowych w szkolnictwie. Z tego 
też między innymi względu zwiększenie 
naboru na kierunki nauczycielskie we 
wszystkich szkołach wyższych jest rzeczą 
konieczną.

Jeżeli takie życzenia kierujemy pod 
adresem wszystkich wyższych uczelni, 
wszystkich szkól wyższych kształcących 
nauczycieli, to życzenia te stać się powin­
ny podstawowymi zadaniami wyższych 
szkół pedagogicznych.

Nie sprowadzamy tego problemu jedy­
nie do rozbudowy istniejących obecnie 
WSP; potrzeba takiej rozbudowy jest bez­
sporna. Jesteśmy zmuszeni otwierać nowe 
WSP. Będziemy je otwierać jednak do­
piero wtedy, kiedy przygotowane zostaną 
odpowiednie warunki kadrowe i lokalo­
we. Od powstania tych warunków zależeć 
będą terminy otwarcia nowych WSP 
oraz miejsce ich lokalizacji.

W WSP powinny być dokonane nie tyl­
ko zmiany programowe, ale również i 
odpowiednie zmiany w organizacji 
studiów. WSP powinny przygotowywać 
takich nauczycieli, jacy są potrzebni na­
szemu szkolnictwu, ale również i takich 
nauczycieli, jakich nie dostaniemy z in­
nych wyższych uczelni; nauczycieli dla 
potrzeb szkolnictwa zawodowego.

Mimo trudności, o których tu mówimy, 
zdajemy sobie sprawę, że nie pokonamy 
ich z dnia na dzień, w ciągu 1—2 lat. 
Tym niemniej rozbudowujące się szkol­
nictwo zawodowe wymaga nauczycieli 
nie tylko przedmiotów ogólnokształcą­
cych, ale także nauczycieli przedmiotów 
zawodowych. Przygotowania tych nauczy­
cieli muszą podjąć się przede wszystkim 
WSP.

Mówiono tu sporo o przygotowaniu 
nauczyciela, o dobrym nauczycielu, czym 
ten dobry nauczyciel powinien się odzna­
czać. N e wdaiąc się szerzej w omawia­
nie tego problemu. chciałbym jednak 
podkreślić, że dla nas jest dobrym taki 
nauczyciel, który nie tylko posiada grun­
towną wiedzę, ale 1 potrafi tę wiedzę 
uczniom przekazywać, a przekazując ją. 
będzie potrafił równocześnie młodzież 
wychowywać, kształtować jej postawę 
ideowo-polityczną. Te trzy elementy mu­
szą być uwzględnione w programach 
studiów WSP. Elementy te powinny się 
także znaleźć w programach studiów' 
wszystkich szkół wyższych, które 
kształcą nauczycieli. Chcielibyśmy, aby 
nasze WSP były szkołami najlepszymi, 
szkołami przodującymi w zakresie 
przygotowania takiego nauczyciela 1 obo­
wiązkiem naszym jest uczynić wszystko, 
aby one takimi szkołami się stały.

Trzeba także zakładać dalszą rozbudo­
wę studiów dla nauczycieli pracujących 
— dla absolwentów liceów pedagogicz­
nych i absolwentów SN, trzeba w szer­
szej mierze, aniżeli obecnie umożliwić 
czynnym nauczycielom— absolwentom SN 
osiąganie wykształcenia wyższego.

ZADANIA, które stawiamy przed 
WSP, zamierzamy realizować kon­
sekwentnie, lecz rozważłiie. Ustala­

my prowizoryczne terminy wykonaaiia 
tych zadań, realność ich Jednak uzależ­
niona jest od podjęcia I zakończenia wie­
lu prac przygotowawczych, od zapewnie­
nia dla irealizacji tych zadań zwiększo­
nych środków materialnych, odpowiedniej 
kadry naukowej.

Dlatego też, na pytanie, czy 4-letnle 
studia, i na jakich kierunkach, już od 1 
października bieżącego roku będą uru­
chomione, należy odpowiedzieć: jeśli to 
będzie możliwe, tak. ale nie za wszelką 
cenę, nie na podstawie, podkreślam, okól­
nika ministra oświaty. Podobnie: nowe 
uczelnie? Tak, ale tam i wtedy, gdzie 
1 kiedy będą stworzone do tego odpo­
wiednie warunki.

Kreślimy plany do roku 1980. Stawia­
my zadania ogromne, trudne. Będziemy 
stwarzali warunki dla dobrej i szybkiej 
realizacji tych zadań, będziemy podejmo­
wali wysiki, by jak najszybciej takie 
warunkj stworzyć. Ale stworzenie ich 
będzie — sądzę — naszą wspólną troską: 
i Ministerstwa Oświaty, i wyższych szkół 
pedagogicznych, i naszych przyjaciół z 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego. Za­
dania te mogą być zrealizowane dobrze 
jedynie wspólnym, zwiększonym wysił­
kiem.

Wyższe szkoły pedagogiczne, kadra 
naukowa tych uczelni wykazały w ciągu 
kilkuletnie! działalności, że wiele można 
zdziałać nawet w najtrudniejszych wa­
runkach. że można pokonać trudności — 
zdawałoby się na pierwszy rzut oka — 
nie do pokonania. Dlatego mam to głę­
bokie przekonanie, że zadania, które sta­
nęły przed tymi uczelniami w wyniku 
uchwał XI Plenum KC PZPR, mimo że 
ogromne, mimo że trudne — zostaną wy­
konane wspólnym, wzmożonym wysił­
kiem, że zapewnimy szkolnictwu nauczy: 
cieli z wyższym wykształceniem, że za- 
pewnfmy całemu naszemu szkolnictwu 
nauczycieli dobrze przygotowanych do 
pracy zawodowej i społecznej.

J
ESTEM Językoznawcą t ftle 
specjalistą „pedagoglem-ustro- 
jowcem? 1 tej szkoły, która 
stanowi przedmiot rozważań, 
z własnego doświadczenia zu­
pełnie nie znam.

Wybjerafń zatem tylko parę najważ­
niejszych problemów, ażeby opatrzyć je 
marginesowymi uwagami i spostrzeże­
niami człowieka, który — jak powiedzia­
łem przed chwilą — rzeczoznawcą nie 
jest, ale jest starym, przez długie lata 
nauczycielem szkoły średniej, przez dłuż­
sze jeszcze lata — szkoły wyższej, przez 
aiugię dziesięciolecia — wykładowcą, pa­
tentowanym wykładowcą dydaktyki ję­
zyka polskiego i dyrektorem Studium Pe­
dagogicznego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, a więc człowiekiem mającym pewne 
spostrzeżenia i doświadczenia.

Wyjdę z tego założenia, które zostało 
w referacie — słusznie moim zdaniem — 
podkreślone, że WSP jest szkołą zawodo­
wą, jest szkolą przygotowującą określo­
nego pracownika, mianowicie nauczycie­
la. Zawód to szczególnie delikatny i trud­
ny. Ta natura szkoły pedagogicznej wy­
znacza cel jej działania i ten cel określa 
środki i metody.

Chciałbym się przez chwilę ■ zatrzymać 
teraz przy zagadnieniu pierwszym: co ma 
stanowić treść podawaną, przekazywaną 
przyszłemu nauczycielowi, a obecnie ucz­
niowi WSP.

Referat zaznaczył w sposób ogólny po­
stulat, że program treści przekazywanych 
WSP musi być właściwie dopiero wy­
pracowany, przy czym dyrektywą tego 
wypracowania jest niewątpliwie refor­
ma stanu bieżącego, idąca w kierunku 
pewnej i redukcji, i selekcji. Zagadnienie 
reformy programu studiów na wszystkich 
szczeblach jest bolesną rzeczywistością. 
Od szeregu lat, nawet dziesięcioleci, 
wciąż się z tym zagadnieniem spotykamy. 
Bolesną, bo uznając potrzebę, a nawet 
konieczność, przekształcenia treści prze­
kazywanych w szkołach wszelkiego • typu, 
musimy stwierdzić także, że okoliczność 
ciągłego prowizorium programowego jest 
niezmiernie szkodliwa. Jest ono szkodli­
we nie tylko dla procesu kształcenia in­
telektualnego, ale szkodliwe także w za­
kresie wychowania, wprowadza jakąś 
niepewność, jakiś sceptycyzm w stosun­
ku do tego, co się w tej chwili robi, sko­
ro to, co się robiło wczoraj, jest złe, a już 
się rysują kontury czegoś innego jutro. 
To stanowi jeden z ubocznych objawów 
przesilania ludzkiej kultury.

Jeżeli się teraz pytam, jaka może być 
zasadnicza i podstawowa dyrektywa re­
formy jakiegokolwiek programu, to chy­
ba warto przypomnieć starą, odwieczną 
zasadę! „non multa, sed multum”. To co 
nas gnębi, to jest przeciążenie, to jest to 
„multa”. To czego my eheemy, to jest 
wydobycie stosunkowo niewielu najbar­
dziej cennych elementów kształcących. 
Cała trudność w określeniu tego, co to 
jest to „multum”.

Wydaje mi się, że dwie rzeczy są tu­
taj ważne, po pierwsze: — powinno się 
do programu wprowadzać taką treść, 
która ma wartość nie tylko erudycyjną, 
ale także wychowującą; • — po drugie: w 
programie wszelkiej, różnej szkoły, po­
winny się znaleźć spośród znowu tych tak 
wyselekcjonowanych wiadomości na 
pierwszym miejscu te, które stanowią 
niezbędny materiał potrzebny przyszłe­
mu zawodowcowi w wykonywaniu jego 
życiowej pracy.

TERAZ wezmę te dwa założenia w 
odniesieniu do WSP: przede wszyst­
kim trzeba organicznie powiązać 

program wiedzy przekazywanej w WSP 
z tym programem wiedzy, który daje 
szkoła średnia. Uzbroić więc trzeba przy­
szłego nauczyciela szkoły średniej w te 
wiadomości, w tę gruntowną znajomość 
przedmiotu, który sam będzie przekazy­
wać swoim uczniom. Jako nauczyciele do­
skonale wiemy, iż dobrze uczyć można 
tylko tego, co się doskonale samemu opa­
nowało. Takie powiązanie organiczne za­
kresu treści przekazywanej w szkole pe­
dagogicznej z zakresu treści przekazywa­
nej w szkole średniej nie jest ani jakimś 
uszczupleniem, ani upokorzeniem. Zakres 
wiedzy w szkole średniej jest duży, a jego 
naukowa podbudowa w szkole pedago­
gicznej jest zadaniem trudnym i wcale 
nie ubliżającym, nie obniżającym rangi 
szkoły wyższej. Uniwersytet się z tym 
nie liczy, uważa, że to jest jakoś wtedy 
„dostojniej”. Moim zdaniem, to jest właś­
nie niedobrze, bowiem kierunki nauczy­
cielskie na uniwersytecie, niby to chcą 
uprawiać „czystą" naukę, chociaż oczywi­
stością jest, że przeważająca liczba ab­
solwentów idzie do zawodu nauczyciel­
skiego.

Ponadto, przy ustalaniu problematyki 
przekazywanej w WSP, musiałoby się 
wziąć pod uwagę to drugie moje spo­
strzeżenie i zastrzeżenie, że znowu spo­
śród tych rozmaitych zagadnień wyzna­
czanych przez potrzeby ucznia w szkole 
średniej trzeba wybierać przede wszyst­
kim te, które posiadają wielką wartość 
wychowawczą. Bo musimy sobie uświa­
domić, że szczególniejsza trudność, do­
stojeństwo, ale i niebezpieczeństwo WSP 
polega właśnie na tym, że musi wypusz­
czać nie tylko uzbrojonych w wiedzę ab­
solwentów, ale ukształtowane osobowości

Dyskutujemy 

„0 spotkaniach z instruktorem”
OBRAZKI ze spotkań z instruktorem 

opisane przez kol. T. Kaczmarka 
są takie sobie, ani ciekawe, ani ory­

ginalne, ani budujące *). Gdyby kol. Kacz­
marek na tych obrazkach poprzestał, 
byłoby wszystko w porządku. Rzecz w 
tym, że nie poprzestał i z faktów przez 
siebie opisanych wysuną! wnioski, któ­
re wymagają zdecydowanego sprostowa­
nia. Dla wyjaśnienia przypomnę krótko: 
instruktor stwierdza, że nauczycielka 
której lekcje hospitował — jest bardzo 
dobrym pedagogiem. Uprzednio kierow­
nik szkoły wytknął tejże koleżance rze­
czowe błędy popełniane na lekcji. Wnio­
sek kol. Kaczmarka brzmi: kierownik 
poczuł niesmak. Pytam się, skąd ten 
niesmak? Że opinia o nauczycielce po­
chlebna, że inna od opinii kierownika? 
Przecież obie opinie mogą być nie w 
pełni obiektywne. Najrozsądniej więc za­
chować trochę wiary i samokrytycyzmu.

A oto drugi obrazek wraz z błędnymi 
wnioskami: instruktor zaopiniował — „Do 
lekcji nic dodać, nic ująć”, kierownik 
miał zastrzeżenia do lekcji, nie ośmieli! 
się jednak wyrazić swojej opinii przy 
rzeczoznawcy. Kapitalnie absurdalny 
wniosek. Nie ma nieomylnych hospitu­
jących — choćby to był nawet wizytator 
z kurtorium, a kierownik szkoły ma pra­
wo, więcej obowiązek, wyrazić swoje 
zdanie nawet wtedy, gdy współhospitu- 
jącym jest ktoś ze szczebla ministerial­
nego.

Trzeci obrazek: instruktor zganił zwy­
czaj czytania w pozycji siedzącej, tłu­
macząc to, jako brak szacunku dla nau­

nauczycielskie. A więc proces nauczania 
jakiegokolwiek przedmiotu w WSP musi 
być wyzyskany i podparty względem na 
elementy wychowujące, kształtujące czło­
wieka.

To jest jedna sprawa.
Druga ważna, tu poruszona sprawa — 

to sprawa zainteresowań i działalności 
naukowej w WSP. Osobowość dobrego 
doskonałego nauczyciela, który wychodzi 
z tej szkoły, może dojrzewać tylko w od­
powiednim klimacie. Ten klimat odpo­
wiedni, to jest właśnie klimat nauki. 
Ostatecznie ten klimat tworzą przede 
wszystkim ludzie tam uczący i ich stosu­
nek dó zagadnień naukowych, do pracy 
naukowej.

Jakie zakresy nauki powinny być 
uprawiane w WSP? Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że przede wszystkim zagad­
nienia dydaktyczne, dydaktyczno-meto­
dyczne i pedagogiczne. Przede wszystkim 
dlatego, że sam charakter tej szkoły 
zmusza wykładających do rozważenia tej 
całej problematyki dydaktyczno-pedago- 
gicznej w obrębie wszystkich przedmio­
tów tam przekazywanych i wszelkiego 
dziejącego się tam postępowania.

Muszę przy tym dodać, jako stary wy­
kładowca dydaktyki, iż w naszym szkol­
nictwie pozycja dydaktyki jest wciąż w 
poniewierce. Uważa się zainteresowania 
dydaktyczne za ubliżające godności nau­
kowca, wielu uważa to w ogóle za nie­
potrzebne, wielu sądzi, że podanie praw­
dy naukowej jest rzeczą najważniejszą, 
a spasób tego podania — rzeczą drugo­
rzędną.' Tak było od dziesięcioleci; tak 
właśnie kiedyś i ze mną było. Kiedy przy-

0 zawodowo-nauczycielski 
charakter WSP
prof. dr Benoit 

wyglądamy, jak rozmaite cenne publi­
kacje toną w niepamięci, względnie nie 
ma o nich żadnych wyrobionych ocen.

ALE czy poza tą sferą nauczycielską 
tzn. dydaktyczno-pedagogiczną, nie 
ma innej problematyki naukowej, 

którą by uprawiała sokola pedagogiczna? 
Oczywiście jest. Wynika to właśnie z te­
go postu atu — przed chwilą orze’e mnie 
uwydatnionego — naukowości, klimatu 
naukowego WSP. Ta naukowa działalność 
specjalistów rozmaitych kierunków może 
się rozwijać tylko w zakresie ich spec­
jalności.

Czy tutaj są iednak wynikające z na­
tury szkoły, w której pracuje naukowiec 
WSP. jaktóś o <»nia. względnie ja­
kieś wskazania? M’-ślę. że tak.

Oczywiście, szanując niezależność nau­
kowca. któremu nie można odmówić zaj­
mowania sie tym. co go szczególnie po­
ciąga. musimy z drugiej strony stwier­
dzić. że — dzisiaj prtyna mniej — śro­
dowisko. w którym ten naukowiec pra­
cuje. nakłada na niego zobowiązanie in­
teresowania się pewnymi określonymi za­
gadnieniami i rozwiązywania tych właś­
nie zagadnień. To nie jest znowu* jakieś 
ograniczenie czy upokorzenie. Zdajemy 
sobie snrawę przecież z tego, że nawet 
naukowcy w Akademii Nauk mają także 
obecnie, według planów, wyznaczone 
pewne zakresy szczególnie ważnych za­
interesowań i są yolens no'ens skłaniani 
do tego, żeby się taką problematyką sku­
tecznie zajmować, bo tego wymaga rozwój 
życia. Otóż, jakaż problematyka nauko­
wa w obrębie poszczególnych dziedzin 

OK- lean e wt itsr

rysuje się Jako zalecana naukowcowi pra­
cującemu w szkole pedagogicznej. Uwa­
żam, że przede wszystkim naukowy wy­
siłek powinien zmierzać do pogłębienia 
tej problematyki, która jest przekazywa­
na w programie szkoły średniej, a po­
średnio potem w programie przekazywa­
nym w szkole pedagogicznej. To, jak po­
wiadam, nie jest żadne uszczuplenie, nie 
Jest żadne odnaukowienie. Udowodnię to 
na przykładzie. Można gramatykę opiso­
wą wykładać w sposób, że tak powiem, 
„czysty”, oderwany od bieżącej rzeczywi­
stości językowej i można ją wykładać 
przede wszystkim na tle takiego materia­
łu. który życie bieżące nastręcza, jako 
problemy występujące w zagadnieniach 
gramatyczno-stylistycznych wykształce­
nia człowieka na stopniu średnim. Wiele 
bieżących zagadnień nie doczekało się 
jeszcze opracowania naukowego, częścio­
wo właśnie dlatego, że niektórzy uczeni 
odgradzają się od tej rzeczywistości, chcą 
patrzeć na rzeczy z pewnej perspektywy 
odległości, co niby wygla^a dostojniej, a 
jest przede wszystkim łatwiej.

WSKAZANO tutaj drugi zakres nau­
kowy, który miałby niejako prawo 
pierwszeństwa. To jest problematy­

ka regionalna. W różnych dyscyplinach 
zwrócenie szczególnej naukowej ciekawoś­
ci, zainteresowania na te zagadnienia, któ­
re związane są z otoczeniem danej szkoły, 
z pewnością jest ważne i ono zresztą po- 
zostaje w harmonii z poprzednim. Boć 
przecie i w szkole podstawowej, i w szko­
le średniej obowiązuje zasada — ażeby 
proces nauczania na tamtych szczeblach 
wiązać z bliższym, coraz bardziej rozsze­
rzającym się potem otoczeniem dziecka- 
ucznia. A więc dostarczenie naukowego 
materiału dla rozumienia tego otoczenia 
jest niezawodnie sprawą, która nie sprze­
niewierza się tamtej zasadzie.

Jest jeszcze trzecia dziedzina naukowej 
działalności. To pisanie podręczników dla 
szkoły średniej i dla wyższej sokoły pe­
dagogicznej, z których korzystałby rów­
nie pilnie i skutecznie 'tudent uniwersy­
tetu. Całkowicie przyłączam się do tych 
opinii, że pisanie dobrego podręcznika jest 
zadaniem wyraźnie naukowym. Dobór za­
gadnień i snosób ich przedstawienia zmu­
sza nie tylko do jakiegoś eklektycznego 
zbierania, ale do samodzielnego naukowe­
go przemielenia przeanalizowania, a póź­
nie! odpow’'ed"iej syntezy.

To byłvby dla mnie dwie n aj ważnie! sze 
sprawy: czego ma sie w WSP uczyć 1 jak 
sie ma uprawiać naukę 1 w jakim zakre­
sie.

SĄ jeszcze zagadnienia mniejszej 
vagi, które krótko rad bym skwi­
tować kilkoma zdaniami. Mianowi­

cie, sprawa wykładu. W pewnvm miejscu 
powiedziane jest o ograniczeniu wykładu.

raz jeszcze
też ustala wytyczne do opracowania roz­
kładu materiału nauczania. Jedna „jaźń” 
i sześć „pedagogik” — zgadza się, bo my 
nie chcemy postawy biernej, ale poszu­
kującej.

I jeszcze jeden epizod: instruktor wy­
kluczył możliwość uczestniczenia kierow­
nika w konferencji pohospitacyjnej. Czy 
zastanawialiście się, Kolego, nad tym. że 
taki przypadek może zaistnieć? Czy 
młoda koleżanka przyzna się do trudnoś­
ci metodyczych, a często też rzeczowych 
w obecności kierownika, jeżeli usłyszała 
już raz, że „tego powinna była się nau­
czyć w liceum pedagogicznym”, albo: 
„przecież, koleżanko, kończyliście liceum 
pedagogiczne i powinniście to umieć”.

Młoda koleżanka może wstydzić się 
przyznać do niewiedzy przed swoim kie­
rownikiem, jeszcze nie widzi w nim 
pomocnika, na razie wie tylko, że repre­
zentuje on „aparat ucisku”. Często 
chętniej zwraca się o pomoc do starszych 
koleżanek. Więc nie można tych rzeczy 
uogólniać. Raz jest dobrze, gdy kierow­
nik jest obecny przy wysłuchaniu uwag 
instruktora, innym razem. lepiej jest nie 
krępować swobodnej i szczerej rornowy, 
która może przynieść pożytek i szkole, 
1 nauczycielowi.

Niech Kolega nie wznosi przegród 
miedzy nauczycielem, kierownikiem, in­
struktorem — przegród, których nie ma. 
To ułatwi dostrzec pozytywne strony tej 
współpracy.

HENRYK CHOJNICKI
Bytnica woj. Zielona Góra

•) „Głos Nauczycielski” nr 3.

Słusznie. Ta forma, Jako niegdyś panują­
ca forma podawcza, przeżyła się. Ale ja 
bym ograniczenie wykładu posunął dalej, 
tzn. ograniczył wykład pod względem 
ilościowym przekazując tę funkcję kształ­
cącą raczej ćwiczeniom, seminariom itd., 
ograniczył wykład niepłodny, nitowocny 
dydaktycznie.

Jestem jednak bezwzględnie przeciwny 
lekceważeniu dobrego wykładu w szkole 
zwłaszcza w szkole pedagogicznej. Jest 
to przecież złudzenie, z którego wyleczy­
liśmy się dość dawno, żęby można wszyst­
ko przekazać drogą ćwiczeń, metodą jakąś 
sokratyczno-heurystyczną. To jest strata 
c'asu niepomierna, zwłas cza w naucza­
niu masowym, gdzie mamy do czynienia 
z bardzo wielkim rozrzutem sposobu rea­
gowania. Wykład, jako bardziej ekono­
miczna forma nauczania, musi być za­
chowany. Wykład dobry jest jedynym po­
kazem procesu myśli naukowej. Wykład, 
który pokazuje (naturalnie nie czytany, 
nie belkotany) doraźnie akt twórczy, jest 
porywający i kształcący.

To jest jedno. A drugie, że wykład jest 
przecież jedyną formą pokazującą, jak 
należy kształtować treści myślowe w for­
my językowe. To jest to. czego tak bar­
dzo nam brak. My musimy naszych stu­
dentów WSP wypuścić pod urokiem po­
rywających wykładów, bo te będą im po­
trzebne. Ćwiczenia1 mogą być bardzo inte­
resujące. Ale oddziaływań, zwłaszcza wy­
chowawczych, na drodze ćwiczeń nie 
można uzyskać w takim stopniu jak za 
pomocą wykładu.

W referacie mówi sie o usuwaniu trud­
ności w studiowaniu. Może to jest filolo­
giczne chwytanie się drobiazgów. Ale dla 
mnie to jest sprawa ogromnie zasadnicza. 
Na tle bolesnych znowu doświadczeń o- 
statnich dzie-ięcioleci wydaje się mnie, 
że nie jest naszym zadaniem usuwanie 
trudności, naszym zadaniem jest pomaga­
nie w pokonywaniu trudności. Ani wiedza, 
ani charakter ludzki nie przychodzi bez 
trudu. Tego się trzeba dorobić. To. że 
właśnie nasza młodzież dzisiaj wykazuje 
dużo braków, dużo niesamodzielności, to 
jest skutek -niańczenia. to jest skutek te­
go prowadzenia za rękę, to jest skutek 
przerzucania na nas odpowiedzialności za 
to. za co oni mają. ponosić odpowiedzial­
ność. Mnie się wydaje, że skuteczność 
procesu nauczania polega oczywiście na 
świetnie zorganizowanej pomocy 1 opiece 
naszej, ale przede wszystkim ta skutecz­
ność nauczania musi bvć pochodną pro­
cesu wychowawczego. Trzeba w naszych' 
studentach wykształcić poczucie odpowie­
dzialności, godności i ambicji, dyscyplinę 
wewnętrzną, nie zewnętrzną — bo tą dys­
cypliną zewnętrzną daleko nie zajedzie- 
my — a już w szczególności podkreślam 
to. w WSP. która musi kształcić pełne 
osobowości nauczycielskie.

.Mówi się w tezach referatu o spraw­
ności studiów, wymienia się tam słusznie 
cały szereg rozmaitych postulatów, ale 
ja bym tu z całym naciskiem chciał pod­
kreślić problem już przez niektórych ko­
legów podnoszony. Sprawność nauczania 
zależy w ogromnej mierze od materiału, 
który my kształcimy. Stąd dobór, a już 
w szczególności do szkoły pedagogicznej, 
powinien być jak najbardziej staranny. 
Jeżeli co mnie napawa pewną obawą i 
troska, kiedy patrzę na te zaw’rotne cyfry 
produkcyjne w naszym zakresie, to chyba 
to. że naprawdę takich osobowości uzdat­
nionych na dobrego nauczyciela na kopy 
się nie rodzi. Tego się nie da produkować 
w sposób taśmowy, bo działalność peda­
gogiczną. działalność dydaktyczną jeszcze 
można prędzej ^człowiekowi przyswoić —• 
inna rzecz, że bedzie on jednak trochą 
partaczyć — natomiast, jeżeli idzie o stro­
nę wychowania, to nie jest bez racji stare 
twierdzenie „paedagogus non fit sed nati- 
vus”. To jest coś, z czym człowiek 
przychodzi, coś, co ma w swej osobowości. 
Oczywiście, wszyscy później jakoś je­
steśmy wychowawcami. Przede wszyst­
kim każdy ojciec i każda matka niby jest 
jakoś wychowawcą, ale jak to „jakoś” 
wygląda, pokazuje rzeczywistość.

Otóż sprawność studiowania zależy o- 
czywiście od nas, od tej całej obudowy, 
ale przy mierzeniu wyników w tej zwła­
szcza szkole trzeba brać bardzo pod uwa­
gę materiał, z którym ta szkoła ma do 
czynienia.

JESZCZE chciałem tu poruszyć spra­
wę jedną. Mianowicie, z planów roz­
woju WSP wynika, że będzie się 

przede wszystkim popierać rozwój nauk 
matematyczno-przyrodniczych. To jest 
zrozumiałe. Ale ja tutaj chciałbym się 
upomnieć, jako humanista, ażeby i na 
tych kierunkach możliwie jakoś dopuścić 
elementy humanistyczne. Dlatego, że w 
moim głębokim przekonaniu nauczyciel 
jakiegokolwiek przedmiotu, jako nauczy­
ciel. musi być humanistą, bo ma do czy­
nienia. z kształceniem człowieka i kształ­
towaniem człowieczeństwa.

Co do długości studiów — to rzeczywiś­
cie chyba to jest sprawa, ze stanowiska 
czysto dydaktycznego, naukowego, trudna 
do rozstrzygnięcia. Dlaczego pięć lat, dla­
czego nie sześć, dlaczego cztery a nie trzy 
itd.? W niektórych przedmiotach, w nie­
których kierunkach przyrastanie lat stu­
diów jest obiektywnie narastaniem wie­
dzy usprawiedliwione. Jeżeli studia me­
dyczne wydłużają się, to dlatego, że po­
głębia się wiedza medyczna w sposób 
bardzo istotny, a ze stanowiska praktyki 
życiowej zaniedbania tutaj są niebezniecz- 
ne. Natomiast polonistvka np. nie wyma­
ga tego. Ale musiałbym się zastrzec 
przeciw jednemu rozumowaniu — które 
padło tutaj — że filologia to jest kierunek 
jednoprzedmiotowy. W filologii jest zaw- 
sze historia literatury i językoznawstwo, 
a te dwie dziedziny są i treścią, i metodą 
tak rozmaite, że co najmniej parałelne, 
jak matematyka ż fizyką.

Nie mogę tu poruszyć sprawy stosunku 
wyższej szkoły pedagogiczne: do uniwer­
sytetu. To niezmiernie pasjonujący te­
mat, który wymagałby dużo czasu. Uwa­
żam. że wyższa szkoła pedagogiczna jest 
rezultatem pewnego kryzysu w tej struk­
turze. którą się nazywa uniwersytetem. 
To jest wypadkowa właśnie tego procesu. 
Fragmenty stenogramu z przemówienia na 

naradzie rektorów WSP.

Ogłoszenia drobne
Dwa etaty w szknle podstawowej w now^cia 
sieradzkim województwa łódzkiego zamienimy 
na podobne w innym rowiecie tegoż woje­
wództwa. Zgłoszenia: Warszawa 1, Wiejska 12,
Prasa Krajowa”. 30

Zamienię etat podstawówki wraz z mieszka­
niem (dwa poko’e, kuchnia — bloki) w Wie­
luniu woj łódzkie, na Warszawę lub okolice 
— warunek — mieszkanie. Dzwonić tel. Wie­
luń 636. • 29
Unieważnia sie zagubione świadectwo dojrza­
łości Liceum Pedagogicznego w Lęborku, wy­
dane w 1954 r. na nazwisko Anastazji Brzo­
zowskiej. 29
Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowice 
— Szopienice, Sienkiewicza 2. K-6-0
Korespondencyjne lekcje jeżyków obcych.
Informacje: Warszawa 1, skr. 68.
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Problemy WSP
'(Dokończenie 'Ze gfr. 'i)

'W WSP powinna nastąpić dalsza rozbu­
dowa katedr i zakładów metodyki nau­
czania poszczególnych dyscyplin. WSP po­
winny służyć za wzór innym wyższym 
uczelniom w zakresie realizowania zadań 
dydaktycznych- sprawności szkolenia, 
osiąganych wyników. Chodzi o to, ażeby 
w treści swej pracy, stosowanych meto­
dach, panującej atmosferze były to szkoły 
w pełni zasługujące na nazwę: pedago­
giczne.

Wiele uwagi na naradzie poświęcono 
sprawom "prac naukowych. Rzecz zrozu­
miała, że wysoko kwalifikowanych nau­
czycieli — nauczycieli 
pracy ,w warunkach 
nauki i techniki, w 
podnoszenia. ogólnej 
stwą można kształcić 
które są równocześnie placówkami twór­
czej' myśli naukowej. W jakim kierunku i 
jakiego rodzaju powinny być jednak pro­
wadzone prac.e naukowe w WSP? Cha­
rakter zawodowy WSP wymaga, ażeby na 
czoło tych prac wysuwać zagadnienia 
związane z potrzebami oświatowymi, 
zwłaszcza.. z zakresu metodyk nauczania 
poszczególnych przedmiotów, przygoto­
wywania podręczników, problematyki 
wychowawczej w każdej szkole.

Proces nauczania w. każdej szkole po­
winien być jak najściślej powiązany 
z pracą wychowawczą. Postulat ten od­
nosi się przede wszystkim do zakładu 
kształcenia nauczycieli, jakim jest WSP. 
Stała troska o Ulepszenie pracy wycho­
wawczej, o rozwijanie świadomej dyscy­
pliny, systematyczności, poczucia odpo­
wiedzialności za wyniki studiów i za każ­
de powierzone zadanie, kształtowanie so­
cjalistycznej postawy ideowo-moralnej, 
światopoglądu naukowego — to podsta­
wowe zadania WSP w przygotowaniu 
przyszłych wychowawców. Obok tego 
istnieje konieczność stworzenia w WSP 
warunków do rozwijania aktywności spo­
łeczno-politycznej studentów oraz rozwi­
jania zamiłowań artystyczno-kultural- 
nych.

Jednym z ważnych problemów w dy­
skusji było zagadnienie studiów dla pra­
cujących. W bieżącym roku na studiach 
dla pracujących w WSP podwyższa swoje 
kwalifikacje około 6 tys. nauczycieli, na 
studiach zaocznych w uniwersytetach —■ 
około 2 tys. Liczby te będą z roku na rok 
wzrastać. Przewiduje >się, że w roku 1980 
w WSP na studiach dla pracujących bę­
dzie około 23 tysięcy nauczycieli. Z pro­
blemem tym wiąże się bardzo wiele za- - 
gadnień, które powinny być opracowywa­
ne i rozwiązywane: dydaktyka studiów 
zaocznych, zaopatrzenie w pomoce nauko­
we, podręczniki. materiały, system rekru­
tacji. system ulg i pomocy nauczycielom 
studiującym zaocznie i inne.

Wielkie zadania stojące przed WSP, 
planowana rozbudowa, organizowanie 
nowych szkół — wymagają znacznego 
powiększenia liczby samodzielnych pra­
cowników nauki. W związku z tym ist­
nieje pilna potrzeba szkolenia kandyda-

przygotowanych do 
szybkiego rozwoju 
warunkach stałego 
kultury społeczeń- 
tyllto w uczelniach.

łów na pracowników naukowych WS?. 
Ministerstwo Oświaty planuje przyjąć 
na studia doktoranckie do 1965 roku 100 
nauczycieli, w następnym zaś 5-leciu — 
dalszych 200. Jednakże w zakresie szko­
lenia samodzielnych i pomocniczych pra­
cowników naukowych Ministerstwo 
Oświaty nie jest w stanie wykonać 
wszystkich zadań. Potrzebna tu jest wy­
datna pomoc Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego.

Poza wymienionymi problemami wiele 
uwagi na naradzie poświęcono takim 
sprawom jak: współpraca szkół średnich 
z* wyższymi, rekrutacja kandydatów do 
.WSP oraz na kierunki nauczycielskie w 
innych wyższych szkołach, WSP — a uni­
wersytety, uruchamianie w WSP kierun­
ków kształcenia nauczycieli przedmio­
tów zawodowych i szereg innych.

Treść narady przeniesiona zostanie do 
wszystkich WSP. W oparciu o te' mate­
riały przeprowadzone mają być we 
wszystkich WSP dyskusje. Prowadzone 
będą dalsze prace — ażeby w dostoso­
waniu do konkretnych warunków wy­
ciągnąć właściwe, wynikające z uchwał 
XI Plenum KC PZPR, wnioski dla WSP.

K. W.

ubiegłym tygodniu (1 hm) dzieci klas 
szóstych odbyły wraz z Fryderykiem Szul­
cem, autorem książki o Polsce Stani­
sławowskiej, ciekawą podróż po kraju. 

Pokazanie w telewizji obrazu wszystkich poli­
tycznych, gospodarczych i kulturalnych prze, 
mian nadchodzących w epoce Stanisławowskiej 
nie należało do zadań najłatwiejszych. Trze­
ba było zgromadzić wiele materiału ilustracyj­
nego, k:óry by zastąpił zwykle w podobnych 
przypadkach -------

1 przyznać należy, że realizatorzy doskona­
le wywiązali się z tego zadania. Uczniowie 
oglądali kraj — widziany niegdyś oczyma pod­
różującego obcokrajowca — takim, jakim był 
w istocie. Nędzne, drewniane wioski, drewnia­
ne jednopiętrowe domy w mijanych miastecz­
kach, nawet wyrwy w gościńcu, po którym 
mknęły ekstrapoczty, wreszcie starą Warsza­
wę, bogate przyjęcia magnatów, ich stroje 
przeciwstawione nędzy niższych klas spolecż-

.i. T-j.—ł ... zabytki sztuki okre-
znanych twórców —

stosowany film.

się z tego zadania. Uczniowie
— widziany niegdyś oczyma pod-

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Ja dzisiaj Panu napiszę o bar­

dzo smutnym wypadku tatusia 
naszego Kukułkiewicza. Zapowia­
dał się pan Kukułiciewicz na bar­
dzo zdolnego urzędnika. 1 przes­
tał.

Zaczęło się od tego, że ja wy­
konałem bardzo nowoczesną stud­
nię z żurawiem w ramach wszech­
stronnej politechnizacji. i zanios­
łem ją do szkoły. A tam ja ją 
odwinąłem z papieru i znienacka 
pokazałem Kukutkiewiczowi. Niech 
mu jego oko zbieleje z zazdrości. 
Ale Kukułkiewiczowi to wcale nie 
można wierzyć. Nic mu nie zbie­
lało, tylko on momentalnie odwi­
nął swoją studnię i wtedy, Panie 
Redaktorze! Ostatni cud techniki! 
IV związku z tym nasza pani z 
miejsca dała Kukułkiewiczowi 
rzymską piątkę z dużym plusem 
na dokładkę. A nad moją studnią 
to nasza pani tylko pokiwała gło­
wą z serdecznym uśmiechem po­
litowania.

Ech, poczekaj, ty Kukulkiewl- 
czu! Ja się na ciebie zaczaję i ja 
cię przycisnę. I przycisnąłem. A 
wtedy on się z. miejsca przyznał, 
że to tatuś mu tę studnię wyko­
nał w ramach swojego hobby, 
czyli konika do majsterkowania w 
długie zimowe wieczory. W takim 
razie ja też się udam do konika 
mojego tatusia i wtedy my zoba­
czymy. Akurat się dobrze składa, 
bo my mamy zadany model wozu 
Drzymały. Na środę.

W związku z tym wszystkim 
we wtorek wieczorem zakasał ta­
tuś rękawy i bardzo szybko wyko­
nał przepisowy wóz starego Drzy­
mały z zapasowym dyszlem na 
dodatek. A jak się spojrzało przez 
nasze okno, to widać było, że u 
Kufkułkiewiczów też się jeszcze 
świeci i że pan Kukułkiewicz też 
już wystrugał zapasowy dyszel i 
teraz robi drzwi i okna do tego 
wozu na zawiasach. No to tatuś 
też raz dwa przybił zawiasy i do­
robił konia z ruchomym ogonem 
jako nadprogram. Ale pan Kukuł­
kiewicz zerknął na nas okiem i 
natychmiast odpowiedział dorobie­
niem wąsatego Drzymały. To myś­
my momentalnie wystąpili z figur­
ką pruskiego żandarma. Jak stoi 
i jak czyta nakaz eksmisji. IV 
związku z tym pan Kukułkiewicz 
zażył 
rzucił 
tatuś 
mem
Jak stoją i jak wymachują kłoni­
cami. W tym miejscu zobaczyliśmy 
jak pan Kukułkiewicz zielenieje 
na twarzy i jak nam znika z oczu.

A w środę nasz Kukułkiewicz 
nie przyszedł do szkoły w związku 
ze smutnym wypadkiem nagłego 
zabrania jego ojca na kurację ner­
wową. Okazuje się, że szkoła też 
potrafi wzbudzać niezdrowe am­
bicje.

Ja już muszę kończyć, bo właś­
nie przystępuję z tatusiem do ro­
bienia modelu bitwy pod Płowca- 
mi. Też na środę. PIOTRUŚ

buteleczką waleriany i do- 
zapłakaną Drzymałową. A 

mu na to odpowiedział tłu- 
zdenerwowanych włościan.
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„Wczoraj zadano przez radio
Wyjątkowo/ trudna sytuacja opalowa w todii zmusiła tamtejsze Ku­

ratorium do zawieszenia działalności wszystkich szkól. Naukę przerwa­
no 21 stycznia, budynki szkolne opustoszały na dłuższy czas. A tym­
czasem już 1 lutego zadźwięczał pierwszy po tygodniowej przerwie 
dzwonek przywołujący uczniów na lekcje. Jak to się stało?

nycb. Jedynie pokazując 
su Odrodzenia — dzieła 
posłużono się filmem.

Dobrze się też stało, że ożywiono na chwilę 
aiitora pohióży i kazano mu opowiadać o swo­
ich wrażeniach, to bowiem, czego z braku 
ilustracji nie można było zademonstrować, u- 
zupełniał opis słowny ‘podany językiem wła­
ściwym dla tego okresu. Aby jednak i opo­
wiadanie nie stało się nużące, zastosowano 
formę wywiadu — rozmowę redaktora z pod­
różującym Inflantczykiem.

Jedyny zarzut, jaki możną by audycji po­
stawić, to ten, że opowiadanie Szulca — jest 
z konieczności nieco fragmentaryczne. Pała­
cyk w Łazienkach, amfiteatr. tca:r Bogusław­
skiego i tańce ówczesne, postacie wybitnych 
ludzi tego okresu, i powstawanie manufaktur, 
opinia o cloli chłopów i rzemieślników itp. — 
o wszystkim tym można było powiedzieć za­
ledwie kilka zdań.

Celem audycji, obok zapoznania uczniów' z 
różnorodnymi dziełami wybitnych artystów 
Oświecenia, było również pokazanie pracy rze­
mieślników, a zwłaszcza podkreślenie rolj nie­
znanych pracowników manufaktur, którzy wy­
konywali często przedmioty o wysokiej war­
tości artystycznej. To zagadnienie zostało mo­
że zbyt marginesowo potraktowane. Mi- 
tych usterek, lekcja doskonale spełniła swroje 
zadanie jako podsumowanie i uzupełnienie 
wiedzy uczniów o Polsce okresu Odrodzenia 
ukazując wprawdzie fragmentarycznie, ale 
wszechstronnie istotne przemiany, jakie w tym 
okresie nastąpiły.

(db)

godzinach rannych w tramwajach 
1 autobusach łódzkich luźniej niż 
zwykłe: zabrakło wszystkich „na­

stolatków” udaiących się o tej porze na 
lekcje- Budynki szkolne opustoszały. Na­
tomiast lodowiska, którymi w tym roku 
szczodrze obdarowała nas zima, zagę­
szczone miłośnikami łyżwiarstwa. Nie 
brak tu nawet maluchów z klas I, przed 
którymi zamknięto szkoły w najprzyjem­
niejszym okresie, kiedy zdążyli już „prze­
brnąć” przez wszystkie literki alfabetu. 

■ Ale oto rzecz niesłychana. Punktualnie 
15 minut przed godziną 14 pustoszeją 
wszystkie, place zabaw i milknie gwar 
dziecięcy na podwórkach i ulicach. Mło­
dzież grupkami rozchodzi się w kierun­
ku domu, co śmielsi chłopcy biegną do 
pobliskiego sklepu radiowego i powitaw­
szy sprzedawcę mówią: „Przyszliśmy na 
lekcję”.

Lekcje w sklepie radiowym? Nie tylko. 
Codziennie odbywają się one w prywat­
nych mieszkaniach uczniów , i nauczycieli, 
w świetlicach komitetów blokowych, za­
kładów pracy, a nawet w przedszkolach. 
O godzinie 14 uczniowie klas I—V? sia­
dają przy głośnikach, bo właśnie lekcje 
nadawane są przez radio.

Niemniej zaabsorbowani radiowym na­
uczaniem są rodzice. Przed godziną 14 
wzmaga się ruch w sklepach, na ulicach: 
matki szybko wracają z zakupami, aby 
zdążyć na lekcje. Pani Anna Przedpeł­
ska, matka uczennicy klasy V, nie tyl­
ko pomaga swojej córce- odrabiać prace 
domowe, ale kupiła sobie specjalny bru­
lion i codziennie zasiada wraz z córką 
przed głośnikiem, aby zanotować, co za­
dano na jutro.

Co prawda nie każda z matek ma mo­
żliwość słuchania o tej porze radia. Wy­
starczy jednak wykręcić odpowiedni nu­
mer telefonu Ośrodka Metodycznego, a- 
by uzyskać szczegółowe informacje. Do­
kładne wskazówki znaleźć też można co­
dziennie w prasie łódzkiej w stałej ru­
bryce pt. „Wczoraj zadano przez ra­
dio”...

Na pomysł zorganizowania nauki przy 
głośnikach wpadł kurator Okręgu Szkol­
nego — Mieczysław Woźniakowski. Po­
mysł zrodził się z chwilą, 
palu okazały się szczupłe 
zamknąć większość szkół. 
dz>i pracować można było 
budynkach podłączonych do 
płowni; W nich to umieszczono wszyst­
kie licea i technika oraz klasy VII szkół 
podstawowych. Dla klas I—VI zorganizo­
wano naukę kierowaną przez radio. Z 
pomocą Kuratorium przyszła Łódzka Roz­
głośnia Polskiego Radia, która codzien­
nie na przeciąg 45 minut oddaje mikro­
fon dla potrzeb szkoły. Praktycznie za­
tem przerwa w nauce trwała tylko kilka 
dni, 1 lutego w głośnikach radiowych 
zadźwięczał pierwszy po tygodniowej 
przerwie dzwonek nawołujący 80 tysięcy 
uczniów na lekcje.

Jak wyglądają takie lekcje? O ich or­
ganizacji i przebiegu mówi sam inicjator, 
kol.’ Woźniakowski:

— Całą sprawą kieruje Okręgowy O- 
■ środek Metodyczny przy Kuratorium. O- 

koło 30 pedagogów: pracowników ośrodka 
oraz nauczycieli codziennie opracowuje 
tematy zadań domowych i krótkie wyja­
śnienia nowych zagadnień, które zosta­
ną dzieciom przekazane nazajutrz. Przy­
gotowano „tygodniowy plan lekcji”, któ­
ry ze względu na ograniczony czas spo­
rządzony został w ten sposób, że klasy 
młodsze (I—IV) mają „zajęcia” trzy dni 
w tygodniu, pozostałe 3 dni przeznaczone 
są dla klas V—VI. Chciałbym z zadowo­
leniem podkreślić, że istnieje ogromne 
zainteresowanie rodziców pracami domo­
wymi d_zieci. Dowodem tego jest choćby

Istna lawina telefonów do naszej roz­
głośni, rozwinięta aktywność komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych.

Rozmowę z kuratorem przerwał właśnie 
dzwonek telefonu. Mówił ojciec chorej na 
Heine-Medina dziewczynki, która 
radiu może na równi z wszystkimi 
mi korzystać z lekcji.

Radfowy system nauczania nie 
czy się jednak na 45-minutowych 
cjach. Na posiedzeniach rad pedagogicz­
nych opracowano dokładną sieć punktów 
konsultacyjnych, gdzie codziennie spo­
tykają się mali słuchacze radiowi z na­
uczycielami. Dzieci przychodzą tutaj „po 
stopnie" (z chwilą rozpoczęcia normalnej 
nauki trzeba będzie wszystkie prace 
przedstawić do oceny), najczęściej jednak 
po pomoc, gdyż nie zawsze radzą sobie 
z zadanym materiałem.

Na uwagę zasługuje sprawa rozmiesz­
czenia punktów. Z przyczyn znanych nie 
mogły one mieścić się w szkołach. Ale 
z pomocą przyszło tutaj społeczeństwo. 
Punkty konsultacyjne znajdują się w 
prywatnych mieszkaniach rodziców, na­
uczycieli, w świetlicach zakładowych, a 
nawet, w schronach TOPL. Łódzka Straż 
Ogniowa oddała na ten cel aż 10 swoich 
świetlic. Pomysłowość i zaradność szkół 
oraz komitetów rodzicielskich i opiekuń­
czych okazała się zadziwiająca.

Zdarza się, że wielu uczniów wybiera 
zamiast lekcji ślizgawkę. Ale zbyt przy­
jemnego życia ci uciekinierzy nie mają. 
Każdy z rodziców czuje się w obowiąz­
ku zwrócić uwagę uczniowi pozostające­
mu na ulicy po godzinie 14. Nad frek­
wencją czuwa również sama młodzież. 
Specjalne pogotowie harcerskie 
się sprowadzaniem maruderów na lek­
cje, utrzymywaniem dyscypliny i po­
rządku podczas nadawania programu 
szkolnego.

$ W pierwszych dniach lutego obchodzono 
20 roczn ce bil w y stalingracizkiej decydującej 
o losach II wojny światowej. Władze francus­
kie w porozumieniu z mm sterstwtm infor­
macji NRF zakazały telewizji paryskiej 
nadania wywiadu z N. S. Chruszczowćm 
i marszałkiem R. Malinowskim na temat 
historyczne i b.twy. Francuzi rczchwytali te 
gazety, które wydrukowały wywiad. O tym, 
dlaczego twórcy osi Paryż-B nn. zlękli s ę 
przypomnienia klęski hitlerowskiej wyprawy 
na ZSRR, pisać nie trzeba...

zajmuje

dzięki 
dzieć-

ko.ń- 
lek-

DZlS, jutro i jeszcze przez kilka dni 
mrozów dzwonek będzie przywoły­
wał uczniów szkół łódzkich do głoś­

ników. Te audycje mają dwojaką war­
tość: nie tylko wdrażają młodzież do sa­
modzielnej pracy z książką i wyrównują 
opóźnienia spowodowane przerwą w nau­
ce: są również doskonałą lekcją dla rodzi­
ców. którzy poczuli się w pełni odpowie­
dzialni za pracę szkoły i wraz z ofiarnym 
nauczycielstwem Łodzi . stanęli w tych 
trudnych dniach do walki o wyniki nau­
czania. I chociaż lekcjom radiowym dale­
ko do doskonałości, nigdy nie zastąpią one 
normalnej nauki w szkole — to jednak 
istnienie ich wzbudziło zainteresowanie 
społeczeństwa nauczaniem. W ciągu kil­
ku zaledwie dni -wzrosła znacznie „tem­
peratura” uczuć rodziców do szkoły. Jest 
to zjawisko o tyle przyjemne, że na ogół 
narzeka się na zanik tych uczuć. Warto 
by zatem temperaturę 
żej, a więc również 
nastaną dni normalnej 
szkół.

e W Iraku (7 min mieszkańców, 444 km. 
kw., do 14. VII.1958 r. monarchia absolutna), 
dokonano zamachu stanu. Gen. Kasscm i kil­
ku wyższych oficer,ów zostało rozs rzelanych, 
a władzę objął pik Aref mianowany prezy­
dentem przez Krajową Radę Rewolucyjną 
oraz rząd z brygadierem Badremt, Płk. Aref (b. 
wsnólórganizator rewolucji 1958 r.) jest zde­
cydowanym zwolennikiem Nassera. k.óregn 
przeciwwagą w nacjonalisycznych krajach 
arabskich był właśnie r ąd Kassema. Obecnie 
Irak wraz z Jemenem tmteniły pozycję 
poi tyczną i militarną obozu Nassera.

@ Produkcja stall, jeden z głównych 
wskaźników po ęgi ekonomicznej, wzrasta 
wT ZSRR szybciej niż w USA. Już tylko 
14,1 min ton dz.eli Związek Radzmcki od 
Stanów’ Zjednoczonych w wyścigu o pierw­
sze miejsce w’ światowej produkcji stall. 
Warto dodać, iź ZSRR w 1945 r. wytwarzał 
8,4% światowej produkcji stali, n obecnie już 
21%. Analogiczne dane dla Stanów Zjedno­
czonych wynoszą — 16 i 24,3%.

tę utrzymać diu- 
w okresie, kiedy 
pracy wszystkich
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4$ Agencje zachodnie podają jakoby w Kon­
go szykowano z; mach na życie premiera 
Atiouli. Przewrót rządowy ma być podobno 
pop erany i fmansowuny p:zez kapitał an­
ielski. Ciekawe c.y kacyk Czombe, bawiący 
obecnie „na kuracji” we Francji liczy na 
jakieś stanowisko w ewentualnie skleconym 
nowym rządzie Kongo.

© W Moszi (Tanganika) obraduje Ilf Kon- 
ferencja solidarności narodów Afryki i Azji. 
Bierze w niej udz ał 400 delegatów z 60 kra­
jów. Zwraca uwagę tematyka obrad: Wspól­
ny Rynek a nie ależność gospodarcza krajów 
afroazj.-.tyckicb, likwidacja skułków kolonia- 
1 zmu w dziedzinie kultury i oświaty, zacieś- 
n euie i rozszerzenie kontaktów m:ę izy kra­
jami Afryki i Azji oraz dalsze zbliżenie 
z Ameryką Łacińską, trzec ni lądem świa a 
najmocniej odczuwającym skutki gospodarki 
i nrp e r la lis ty c z n e j.

gdy zapasy o- 
i trzeba było 
W całej Ło- 

zaledwie w 31 
elektro cie-
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TARCZE

,! M G R 0 M"
— WARSZAWA

telefon 31—39—83

zamówienia na

SZKOLNE
haftowane lub z nakładanym liternictwem plastikowym

CENY obu rodzajów TARCZ

format znormalizowany zł 5,80 

„miniaturki” zł 3,50

wynoszą:

za sztukę

za sztukę

Zamówienia ze względu na seryjną, maszynową produkcję, przyj­

mujemy w partiach po 110 szt. (tj. 110, 220, 330 itd.) w jedn/m 

kolorze i jednej’ symbolice.

ZAMÓWIENIA NA METALOWE ODZNAKI

„WZOROWY UCZEŃ” 
na rok 1962/1963 eloksolowane na kolor złoty z tłem niebieskim, 

czerwonym lub zielonym, przyjmujemy tylko do dnia 31. V. 1963 r.

Cena odznaki z legitymacją wynosi zł 8,50 za sztukę
• A®2!WBH»JS*2ES!^^

MO

Jeśli na począ‘ku br. liczba bezrobotnych 
w Anglii sięgała 600 tys., to aktualnie jest ich 
już od 900 tys. do 1 min. Jest to stan po­

dobny do tego, jaki panował w czasie kry­
zysu w’ latach trzydziestych. Kap? aliści 
zmniejszają produkcję, składając zamówienia 
w' firmach zagrań.cznych. Rząd nie dysponuje 
żadnym programem, k óry uwzględniałby ro- 
zwój przemysłu, budowę ośrodków socjal- 
no-kulturalnych w okręgach najbardziej za­
grożonych bezrobociem.

© Portugalski korpus ekspedycyjny pacy­
fikuje wsie Kabindy (pogranicze z Angolą. 
50 tj-s. mieszk. 7.5 tys. km. kw.), w której 

«d stycznia trwają wralki partyzanckie.
„Ojciec” amerykańskiej bomby atomo­

wej — Teller, delegat amerykrń ki na kon­
ferencję 18 państw w Genewie — Foster oraz 
w.eiu innych polityków kwestionuje już nie 
tylko radzieckić, ale i amerykańskie propo- 
pozycje dotyczące zakazu prób jądrowych. 
Uważają oni, że nie tylko trzy inspekcje 
proponowano ZSRR, ale I dziesięć
(według USA) nie w’ystarc-y rz^knmo, aby 
zabezpieczyć realizację ewentualnego poro­
zumienia. Oto jakimi wyb egami bron ą się 
koła miliarystyczne w St. Zjednoczonych 
przed najmniejszą choćby szansą odprężenia.

® USA wznowiły- 8 hm. podziemne próby 
nuklearne wstrzymane na okres rozmów 
trzech mocarsiw a omowych w Nowym Jorku.

$ W 1962 r. znnr’0 43 osób — ofiar bom­
bardowań atomowych w Hiroszimie i Na­
gasaki. Dane te podała administracja szpitala 
w Hiroszimie, w którym leczą s'ę ludzie 
dotknięci chorobą popromienną w 1945 roku.

W latach 1963—65 NRF wyda na zbrojenia 
i utrzymanie Bundeswehry 58 miliardów ma­
rek, Jest to suma większa aniżeli cały bud­
żet państwowy NRF na rok bieżący.
e KC ŚED wykluczyło Karla Heinza 

Bartscha z Komitetu Centralnego za prze­
milczenie przez niego przynależności do 
Waffen SS. Komis;a Kontroli Partyjnei pod­
jęła śledztwo w tej wielce szkodliwej dla 
partii i narodu NRD sprawce. Rada Ministrów 
NRD pozbawiła prof. Bartscha funkcji mi­
nistra. Snm Bartsch ośw adcza. że jego kon­
takty z hitleryzmem dotyczą okresu wczesnej 
młodości. Chciał on obecnie — j k twierdzi — 
naprawić pracą swą przynależność do SS.

Militaryści francuscy rozszerzają swoie 
kontakty z najbardziej agresywnymi kołami 
Europy. Ostatnio zakończyły rę rozmowy 
portugalskiego szefa sztabu gen. Louis de Ca- 
mara Pina z francuskim generałami i mi­
nistrem francuskich sił zbrojny ch — Messme- 
rem.

oprać. Bek

___ ESTESMY dziś
g” śliwej sytuacji,
0 bujemy uczyć

organizowania 
m ziemnej, zasad

buły czy organizowania, kon­
spiracyjnych odpraw. Możemy natomiast 
i powinniśmy uczyć się od niej wyrabia­
nia swego charakteru i pracy z młodzie­
żą. Nie będę przytaczać życiorysu Han­
ki, który, przypuszczam, jest czytelnikom 
znany, tylko postaram się scharakteryzo­
wać jej sylwetkę oraz sposoby pracy 
z młodzieżą.

Hanka miała bardzo mądrych rodziców, któ- 
rzy inteligencję i doświadczenie życiowe kta- 
dli w sprawę wychowania jedynaczki; wielką 
pomocą przy kształtowaniu jej osobowości by­
ło środowisko złożone z przyjaciół rodziców, 
wybitnych rewolucjouistów starszego i młod­
szego pokolenia oraz uczonych. Hanka skoń­
czyła jedno z najlepszych gimnazjów w War­
szawie — im. J. ^Słowackiego — gdzie umie­
jętnie rozbudzano zainteresowania intslekiual- 
ne uczennic i uczono metody pracy samodziel­
nej. To były warunki zgoła wyjątkowe; aie 
jakże często się dzieje, że równie dobre wa­
runki nic' nie zdołają osiągnąć albo ich re­
zultaty są powierzchowne. To, że Hanka 
umiała maksymalnie wykorzystać sprzyjające 
jej rozwojowi okoliczności, to, że jej dzie­
cinny upór przerodził się w wytrwałość i moc 
zgoła wyjątkową — było jej i tylko jej za­
sługą. Podam przykład: Hanka ubóstwiała tu­
rystykę górską, ogromnie lubiła narciarstwo. 
Ale z natury była tęgą 1 niezgrabną, choć 
silna dziewczyną. Przez całe lata trenowała 
zaciekle różne gimnastyki, których nie lubi­
ła, aby osiągnąć potrzebną sprawność fizycz­
ną.

w tej szczę- 
że nie potrze- 
się od Hanki 

pracy pod- 
kolportażu bi-

do robót najprostszych, nieefektownych, je­
żeli widziała w nich wartość dla ludzi. Dużo 
myślała o przynoszeniu ulgi...”

Hanka uczyła się w każdych okolicz­
nościach, wszędzie też potrafiła wykorzy­
stać swoje wiadomości. Pierwszą obszerną 
jej pracą seminaryjną na Studium jest 
referat o sytuacji młodych pracowników 
szewskich w Warszawie, który spotkał 
się z dużym uznaniem profesora K. 
Krzeczkowskiego. Hanka napisała go w 
oparciu o swe doświadczenie zdobyte w 
pracy nielegalnej z tymiż szewcami, któ­
rą prowadziła z ramienia KZMP.

Działalność społeczna i oświatowa, legalna 1 
nie egalna wśród roliGtmków — to tikże połę 
ogromnych doświadczeń i zdobywania umie­
jętności. Hanka dotychczas znała zagadnienia 
społeczne teoretyczne sztukując fantazją i u- 
czuciem nieznajomość środowiska. Teraz mło­
dzi i starzy robotnicy zapoznali ją ze swoim 
światem, a ona nauczyła się mówić do ludzi 
o ogólnych problemach społecznych i poli­
tycznych nawiązując do Ich bezpośredniego, 
osobistego doświadczenia i sytuacji, w jakiej

którego wydawania przystopuje natychmiast po 
kapitulacji, jest pierwszym lub drugim w 
Warszawie pismem podziemnym. Podobną re­
akcję Hanki pamiętam w styczniowych dniach 
1943 roku. Hanka, zdruzgotana niemal wiado­
mościami o tragicznych transportach dzieci 
zamojskich, porusza wszystkie sprężyny i w 
bardzo krótkim czasie organizuje akcje odwe­
towe.

Po zapoznaniu się w listopadzle-grud- 
niu 1939 r. ze stosunkami we Lwowie 
Hanka postanawia wracać do Warszawy. 
Decyzję swą wyraża w słowach: „Komu­
nista powinien pracować na tym terenie, 
który najlepiej zna. To droga najtrudniej­
sza, ale da podczas wojny najlepsze re­
zultaty”.

Wielkie poczucie odpowiedzialności, które 
Hankę charakteryzowało od dzieciństwa, znaj­
duje wyraz zarówno w troskliwości i opiece, jaką 
otaczała wszystkich, z którymi ją los zetknął, 
jak i w decyzjach natury ogólnej. Rozwija­
jącą się v/ 1940 roku współpracę z Kazikiem 
Dębiakiem w „Spartakusie” przerywa po kilku 
miesiącach nie mogąc przekonać współtowa­
rzyszy, że organizowanie dywersji w owym

1941 prowadzi ona świetlicę w robotniczym 
osiedlu na Kakowcu. Zajęcia stara się mak­
symalnie urozmaicać, wciąga do ich przygoto­
wania wszystkich uczestników, każdemu po­
trafi dobrać pracę według zamiłowania. Nie­
zmiernie sumiennie przygotowuje się sama, a 
do uczestnictwa w pogadankach mobilizuje 
wielu swych przyjaciół — akademików. W 
dyskusjach prawie nie zabiera głosu, ale tak 
umiejętnie nimi kieruje, że w ich toku wy­
jaśniają się zawile sprawy, a śwrietliczanie 
niejako sami dochodzą do słusznych wnios­
ków. I to jeszcze jest charakterystyczne, że 
zawsze z uwagą odnosi się do cudzych, nie­
jednokrotnie błędnych 1 zacofanych poglądów, 
nie kpi z nich, tylko taktownie wyjaśnia spra­
wy sporne. Zaufanie, jakim Hanka cieszy się 
na Rakowcu, sprawia, że coraz więcej mło­
dzieży zwraca się do niej z prośbą o radę 
czy o wytłumaczenie zawiłości ówczesnego ży­
cia politycznego podziemnej Warszawy. Także 
konspiracyjne zajęcia Hanki opierają się na 
współdziałaniu z młodzieżą. W pracy przy 
kolportażu Hanka jest surową i wymagającą 
zwierzchniczką, nie znajdującą żadnego wy­
tłumaczenia dla lekkomyślności i niepunktu- 
alnoścl kolporterek. Jednak Jej serdeczność 1 
troskliwość przezwyciężają obawę młodocia­
nych konspiratorek, co doprowadza — jak
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Hanka Sawicka jak® wychowawca młodzieży
' Pierwsze kilkanaście lat wychowania w 

domu i w szkole ukształtowały dziew­
czynę o dużej obowiązkowości, o szero­
kich zainteresowaniach społecznych, ob­
darzoną jednocześnie potrzebą i umie­
jętnością współżycia z ludźmi oraz niesie­
nia im pomocy. Zdolności jej były duże, 
ale nie wybitne. Hanka umiała doskonale 
rozplanować sobie czas. Ta właśnie cecha 
umożliwiała jej łączenie wszechstronnej 
pracy społecznej i samokształcenia ze 

, studiowaniem jednocześnie na dwóch u- 
czelniach ■— i osiąganiem tam dobrych 
wyników. Hanka studiowała prawo, aby 
zostać sędzią dla nieletnich,. tj. móc po­
święcić się pracy trudnej, która by da-

. wała realny pożytek ratując młodocianych 
przed wykolejeniem. Ponieważ zajęcia na

। wydziale prawa nie dawały jej dostatecz­
nej znajomości przedmiotu ani metod 
pracy społeczne! — po dwóch latach za­
pisuje się ona dodatkowo na 
Pracy Społeczno-Oświatowej

, Wszechnicy Polskiej.
Uczelnię tę lubi 1 cent między innymi za to, 

‘ te przeważała tam młodzież odnosząca się doj­
rzale do studiów 1 przyszłej pracy, niedopu- 

' szczająca do przerywania wykładów przez bo­
jówki i dyskryminowania swych kolegów.

I Hance podobało się, że różnica zdań, jaka 
zachodziła między profesorami w podejściu do

• zagadnień społecznych, pozwalała studentom na 
lepsze wyrobienie sobie własnego zdania.

Ją samą w tym okresie charakteryzuje 
prof. H. Radlińska w słowach: „Hanka była 
studentką dobrze przygotowaną, rozciekawio- 
ną, o umyśle badawczym. Miała umiejętność 
łączenia własnej linii myślowej, własnego ro­
zumowania ze zdobywanymi wiadomościami. 
Była znana i łubiana przede wszystkim dla 
swych wartości wewnętrznych. Uderzała w 
niej wielka dobroć. O ile pamiętam, brała się

się rnajdowall. Hanka wychowywała młodzie!
i nawzajem była przez nią wychowywana.

lu- 
nie 
do 

nie

roku, wobec całkowitego osamotnienia Polski, 
jest tylko szkodliwym awanturnictwem.

Hanka wiąże się wówczas z zespołem mło­
dzieży pochodzącej głównie z ,,Życia”, z tak 
zwaną „Grupą Studencką” — jedną z tych or­
ganizacji, które weszły później w skład PPR. 
Działalność Grupy najlepiej charakteryzują 
słowa Hanki: „Niech myśl toruje drogę czy­
nowi”. Aforyzm ten przez Hankę stworzony, 
wyda je się. nie oznaczał tylko tego, że oświa­
ta i uświadomienie muszą poprzedzać każdą 
walkę zbrojną. W tym początkowym okresie 
działalności konspiracyjnej, kiedy jeszcze nie 
było partii, Hanka i jej przyjaciele sami rau- 
sieli sobie torować drogę kierując się dobrą 
znajomością społeczeństwa i jego nastrojów, 
własnym wyczuciem i rewolucyjnym instynk­
tem.

rreykle — do oawlązanla stosunków raufanla 
1 przyjaźni.

Dziewczętom nieraz zdarzały się okresy de­
presji. .................................
ko do 
zginąć, 
pracy 
sprawę, że jest to nie tylko walka z okupan­
tem. ale i walka z samym sobą 1 nie można 
wyszastać całego eniuziazmu i wszystkich sił 
od razu, ale trzeba koniecznie te siły samemu 
w sobie stwarzać 1 harfować. Hanka przeko­
nuje współtowarzyszy, że pięknie umierać, to 
prawie każdy „nerwus” potrafi, ale o wiele 
większą sztuką jest pięknie 1 celowo żyć. A 
dopóki się żyje — trzeba 

’ prowadzić walkę — trzeba 
najdłużej.

kiedy to chciałoby się rzucić wswyst- 
diabia albo pójść na wielką robotę 1 
Hanka tłumaczy, że przystępując do 
konspiracyjnej trzeba sobie zdawać

walczyć, żeby zaś 
starać się żyć jak

Studium 
Wolnej

To współdziałanie z robotnikami i stu­
dentami oraz uczestnictwo w wielu ak­
cjach organizowanych przed wojną przez 
lewicę społeczną, jak np. wybory do Rady 
Miejskiej w Warszawie, nauczyły Hankę 
czuć i rozumieć siłę kolektywu, pogłębia­
ły jej poczucie odpowiedzialności za cza­
sy, w których żyła.

W okresie przedwojennym Hanka, 
biana i ceniona w swym środowisku, 
wyrastała ponad swoje otoczenie i 
pewnego stopnia była dzieckiem, które 
popróbowało dotąd swoich sił.

Z chwilą oblężenia Warszawy okazało 
się, że w tym zamęcie, w tej powszechnej 
dezorientacji, kiedy wielu młodych i star­
szych nie wiedziało, co robić, jak nieść 
pomoc, jak walczyć — Hanka widzi drogę, 
praca do niej lgnie i szeregi młodzieży 
przy niej rosną. Okazało się też, że Han­
ka ma cudowną zdolność nawet rozpacz 
przemieniać w czyn, w walkę i walce tej 
natychmiast nadawać formy organiza­
cyjne.

Nie zapomnę Hanki 27 września, w momen­
cie gdy rozklejano plakaty donoszące o kapi­
tulacji miasta. Była jak nieprzytomna. ~ - 
rączkowo powtarzała: „To nie może 
koniec, milslmy bić się do ostatka, wy 
wyobrażacie sobie, co nas czeka!”.

Było to wówczas absurdalne i Hanka w

być 
nie

cią­
gu paru godzin zdała sobie z tego sprawę. A 
wówczas, gdy inni zajmowali się swymi pry­
watnymi sprawami, Hanka skupia wokół sie­
bie kilkunastu młodych ludzi, razem z nimi 
zakopuje broń, gromadzi sprzęt niezbędny do 
pracy Wydawniczej. Pismo „Wolność”. do

Utworzenle partii powitała Hanka z 
wielką radością. Tak, jak żołnierzowi 
trudno walczyć bez dowództwa, tak i 
działacze robotniczy niewiele mogą zdzia­
łać w rozproszeniu i bez jednolitego pro­
gramu. Hanka odnosiła się do partii en­
tuzjastycznie, co nie oznacza bezkrytycz­
nie. Bolało ją to, że partia nie nazywa się 
komunistyczna, że nie została wyjaśniona 
sprawa likwidacji KPP, że partia wysuwa 
pewne hasła nacjonalistyczne. Mimo że 
Hanka była krytyczna, nigdy jednak 
zastrzeżenia, co do aktualnych haseł i po­
stanowień partii, nie potrafiły’ jej ściąg­
nąć z drogi do wytkniętego celu. Zaw­
sze podkreślała głęboko ludzki 1 patrio­
tyczny sens słowa socjalizm, walczyła 
o warunki, w których można będzie wy­
chować nowego i dobrego człowieka.

Cala działalność Hanki w czasie okupacji 
wiąże się ściśle z młodzieżą. W latach 1M0 i 

i?

przedwojennychHanka już w latach 
marzyła o tym, by móc kiedyś organizo­
wać całą polską młodzież. Słabych ludzi 
marzenia odsuwają od życia, a mocnych 
wiodą do czynu. W końcu 1942 roku czu- 
jąc za sobą poparcie towarzyszy, zwłasz­
cza byłych członków OMS „Życie”, Han­
ka występuje na Komitecie Warszaws­
kim (którego była członkiem) z projektem 
utworzenia przy PPR autonomicznej or­
ganizacji młodzieży, nazwanej później 
ZWM.

Najważniejszą troską, jaka napełniała 
wówczas organizatorów i kierowników 
pracy młodzieżowej różnych organizacji, 
była obawa, że życie pod okupacją i szko­
lenie w niszczycielstwie i zabijaniu, spo­
wodują niepowetowane straty moralne, 
które po wojnie zaciążą na okresie odbu­
dowy kraju. Hanka wyjście z trudności

widzi w tym, żeby jednocześnie, choć to 
części młodzieży wydawało się wówczas 
mało ważne, łączyć szkolenie wojskowe z 
nauką, z przygotowywaniem się do czyn­
nego i twórczego życia po odzyskaniu 
niepodległości.

Uwaia ona, że należy położyć duży nacisk 
na dalszą naukę młodzieży w szkołach czy 
kompletach i zachęcić ją uo samokształcenia. 
Podkreśla także silnie, że najbardziej zabój­
com czynnikiem demoralizacji jest bezczyn­
ność. Nie wystarcza samo szkolenie wojskowe 
i czekanie rozkazu — chłopcy i dziewczęta po­
winni brać stały udział w walce, w przepro­
wadzaniu własnymi siłami najpierw bardzo 
drobnych, propagandowych, a później poważ­
niejszych akcji zbrojnych. Najważniejsze to 
tak wj chow ać młodzież, by nauczyła się sa­
modzielności a oduczyła samowoli, hy nie za­
łamała się w niebezpieczeństwie i nie zawiod­
ła ideowo.

Cóż więcej można powiedzieć o pracy 
Hanki w nowej organizacji, pracy, która 
trwała zaledwie kilka tygodni? Konse­
kwentnie przeprowadza swoje zamierze­
nia; na zebraniach uczy, jak przy szkole­
niu nawiązywać do spraw aktualnych, w 
każdej nawet najdrobniejszej akcji no­
wego typu musi sama wziąć udział, by 
zdać sobie sprawę ze wszystkich niebez­
pieczeństw; poprzez młodzież oddziałuje 
na rodziców, z którymi zawsze udaje jej 
się nawiązać bliskie, serdeczne stosunki. 
Przede wszystkim jednak wychowuje 
wszystkich — młodzież i dorosłych, przy­
padkowo poznanych ludzi i starych to­
warzyszy — własnym przykładem.

Kiedyś matka bliskiej wspóltowarzysKki Han­
ki, Dzinki, powiedziała do niej z żalem:

— Czemu wy nie daiecie ludziom spokoju, 
tylko ciągle żądacie i żadacie?

Hanka na to odpowiedziała po prostu:
— Proszę pani, ja myślę, że marny prawo 

od innych żądąć, bo'od siebie samych żąda­
my najwięcej.

Olbrzymi autorytet, jakim Hanka cieszyła 
się w organizacji, nie był absolutnie wyni­
kiem jej stanowiska, lecz, tylko mocy wew­
nętrznej, charakteru, jaki przejaw ała w« 
wszystkich <i iedzinach. Jest charakterystyczne, 
że po je] śmierci kilka osób odmówiło odda­
wania usług organizacji — bali się. Przedtem 
Jednak mimo lęku pomagali partii — bo Han­
ce wstydzili się odmówić.

Ten ogromny autorytet zyskała Hanka ni* 
tylko dzięki całkowitemu poświęceniu całego 
życia pracy dla organizacji, nie tylko dzięki 
pewności, jaką wzbudzały we wszystkich jej 
szybkie i Jasne decyzje i nieoszczędzanie się 
pod żadnym względem.

To absolutne i powszechne zaufanie do 
Hanki i wiara w jej wielką moc nie wy- 
pływały z tego, że obca była wszelkim 
lękom i zwątpieniom. Przychodziły nieraz 
na nią, jak na każdego innego konspira­
tora, chwile trwogi. Nie bała się, podobnie 
jak większość z nas. śmierci, nie drżała 
przed więzieniem. Hanka lękała się tylko, 
czy w razie aresztowania, podczas tortur 
w Gestapo półprzytomna nie zdradziłaby 
czego, a wiedziała-przecież tak wiele...

Nigdy jednak najgorsze nawet obawy 
nie wpłynęły na podjecie czy wykonanie 
przez nią zamierzonych akcji. Hanka, po­
mimo lęku, była nieustraszona, a my w 
jej moc, w to, że jej nie złamią, wierzy­
liśmy niewzruszenie.

Okazało się, że istotnie mieliśmy rację.
HELENA BALICKA KO ZŁÓW SKA



CO ZMIENIŁO SIĘ W SZKOLE PO VII PLENUM

Osiągnięcia—to wynik pracy nauczyciela Z klas do pracowni
Jest to jedno z podwarszawskich 

liceów ogólnokształcących. Liczy 
ono 4(p4 uczniów i nie wyróżnia 
się Właściwie niczym spośród 
wielu innych. Budynek, w którym 
rfiieści się szkoła jest bardzo sta­
ry — nie ma tu żadnych nowo­
czesnych urządzeń. W liceum tym 
interesują nas wyniki nauczania 
w ciągu ostatnich dwu lat — chce- 
my się zorientować, czy podniosły 
się one po VII Plenum KC PZPR.

PONIEWAŻ jednak kilkugodzinna wi­
zyta w szkole nie może ukazać do­
kładnie wszystkich nieuchwytnych 

p nieraz osiągnięć i nie uprawnia do zbyt 
- ogólnych wniosków — sięgnijmy po liczby.

W roku szkolnym 1960/61 na pierwsze 
■ półrocze było w tym liceum 43 proc, ucz- 
| niów bez ocen niedostatecznych, w roku 
' bieżącym — jest ich już 54. proc. Jeśli 

chodzi o poszczególne przedmioty — bar­
dzo wyraźnie podniosły się oceny z ję­
zyka polskiego, matematyki, języka ro­
syjskiego i fizyki.

W roku szkolnym 1960/61, gdy szkoła 
liczyła 342 uczniów, na pierwsze półro­
cze było 55 „dwój” z języka polskiego 

| fa więc 16,1 proc, a w roku bieżącym — 
na 404 uczniów przypadało tylko 45 ocen 
niedostatecznych, co stanowi 11 proc.

Tłumaczy aię to nie tylko lepszym przy­
gotowaniem młodzieży przychodzącej do 
liceum, ale przede wszystkim — pracą polo­
nistów (jedna z nauczycielek Jest kierowni­
kiem Sekcji Języka Polskiego przy Woje­
wódzkim ośrodku Metodycznym). Tak np. 
kol. J. dopinguje uczniów do jak najwięk­
szej aktywności, do samodzielnej oceny bo­
haterów przerabianych utworów i zawartoś­
ci emocjonalnej i intelektualnej lektury. 
Młodzież, przyzwyczajona do tego, że wy­
soko notuje się jej indywidualne sądy —z 
dużym zainteresowaniem czyta poszczególne 
pozycje, już z góry nastawiając się na kry­
tyczny a nie bierny Ich odbiór. Lekcje Języ­
ka polskiego są tu więc poważną szkołą sa­
modzielnego myślenia. Dużą uwagę zwraca 
się w tej szkole również na prace pisemne, 
które są bardzo często poprawiane. Ucznio­
wie słabsi piszą dodatkowe wypracowania 
1 ćwiczenia, które nauczyciel sprawdza i oce­
nia. Powtarzanie matrialu do egzaminu ma­
turalnego klasy XI rozpoczynają od września. 
Materiał powtarza się problemami a nie te­
matami, co znów w poważnym stopniu 
wpływa na kształtowanie syntetycznych, sa­
modzielnych ocen i sądów.

Matematyka, która w wielu szkołach 
Jest „zmorą”, nie sprawia w tym liceum 
specjalnych trudności. W porównaniu z 
rokiem szkolnym 1960/61 widać wyraźną 
poprawę, mimo iż klasy są bardzo liczne 
(około 40 uczniów). I tak np. w klasach

XI w roku 1960/61 na pierwsze półrocze 
było 15 „dwój”, w roku bieżącym (przy 
tej samej liczbie uczniów) w klasach 
tych było już tylko 10 ocen niedostatecz­
nych.

Koleżanka R. szczególnie troskliwą o- 
pieką otacza uczniów słabych. Chcąc je­
dnak dobrze poznać braki i niedociągnię­
cia wszystkich swoich podopiecznych — 
pyta ich bardzo często. Jej praca z kla­
są nie ogranicza się tylko do lekcji — 
kilka razy w tygodniu odbywa konsulta­
cje z najsłabszymi uczniami. Jednocześnie 
kieruje zespołami dokształcającymi, w 
których np. uczniom z klasy VIII udzie­
lają pomocy klasy X. Koleżanka R. pra­
cuje ciągie nad sobą. Długo poszukiwała 
ona metod nauczania, które dałyby naj­
lepsze wyniki.

Podniosły się również, choć może nie tak 
radykalnie, jak 'inne, oceny z języka rosyj­
skiego. W roku 1360.61 na pierwsze półrocze 
przypadało 48 „dwój” na 3-42 ucrn ów (a 
więc 14 proc.), a w roku bieżącym — 43 
„niedostateczne” na 404 uczniów, co stanowi 
tylko 10 proc. Nauczycielka W., dzięki któ­
rej podniosły się te oceny, jest kierowni­
kiem Sekcji Języka Rosyjskiego przy Po­
wiatowym Ośrodku Metodycznym. W klasie 
VIII najpierw poznaje wiadomości posz­
czególnych uczniów, a potem szuka środ­
ków zaradczych, które wpłynęłyby na wyrów­
nanie poziomu całej klasy. Zaraz na początku 
organizuje samopomoc koleżeńską. Odbywa 
również indywidualne konsultacje z uczniami 
szczególnie słabymi. Za.wyczaj już po 2—3 
miesiącach najbardziej rażące braki są wy­
równane. Wtedy dopiero (przypada to prze­
ważnie na początek drugiego półrocza) roz­
poczyna realizację normalnego programu.

— Nic lubię powtarzać lekcji ani Uuanych, 
ani nieudanych; staram się, aby każda była 
inna — przecież poszczególne zespoły klaso­
we są niepowtarzalne i wymagają specyficz­
nych form i metod — mówi kol. W.

Na szczególną uwagę zasługują oceny z 
fizyki. W roku szkolnym 1960,61, na pierwsze 
półrocze „dwój” z tego przedmiotu było 
26,S proc, w roku bieżącym — tylko 13,2 proc.

A przecież liceum to nie ma najlepiej 
wyposażonej pracowni fizycznej; wiele lek­
cji prowadzi się metodami demonstracji. W 
szkole pracuje jednak teraz inny nauczyciel, 
który prowadzi również kółka radiotechnicz­
ne i młodego technika. Kółka te cieszą się 
dużym powodzeniem u młodzieży i budzą 
zainteresowanie poszczególnymi działami 
fizyki.

Chciałabym wspomnieć o jeszcze jed­
nym osiągnięciu, którego nie są w stanie 
uchwycić żadne statystyki — o tym, że 
w ciągu ostatnich dwóch lat szkoła ta 
znacznie lepiej niż dotychczas spełnia je­
dno z najważniejszych zadań — uczy sa­
modzielnego, krytycznego myślenia. W 
znacznym stopniu przyczyniły się do te­
go lekcje propedeutyki filozofii, które są

tu prowadzone przeważnie metodą swo­
bodnej dyskusji.

Warto się teraz zastanowić: czy i w ja­
ki sposób organizacje młodzieżowe wal­
czą o lepsze wyniki nauczania? ZMS i 
ZHP są tu obecnie bardzo słabe. ZMS 
zaczyna się dopiero rozwijać, ale już te­
raz, mimo iż nie organizuje samopomocy 
koleżeńskiej, analizuje dokładnie postępy 
i oceny swoich członków.

W poważniejszym stopniu niż praca 
organizacji wpływa na wyniki nauczania 
działalność kółek zainteresowań, a zwłasz­
cza polonistycznego, fizycznego i kino­
technicznego, które skupiają wielu ucz­
niów.

Należy również zaznaczyć, że w ostat­
nim czasie szkoła organizuje bardzo czę­
sto wyjazdy do teatru, kina i na wysta­
wy plastyczne. Młodzież uczy się jak pa­
trzeć na dzieło sztuki. I mimo iż te zdo­
bycze i osiągnięcia nie mieszczą się w 
żadnych ocenach — warto o nich wspo­
mnieć.

Fakty powyższe świadczą, że wyniki 
nauczania za pierwsze półrocze bieżącego 
roku szkolnego podniosły się dosyć wy­
raźnie w porównaniu z analogicznym 
okresem sprzed dwu lat. Znaczy to, że 
nauczyciele liceum wzięli sobie do serca 
wytyczne VII Plenum KC PZPR. Bo 
przecież oceny podniosły się przede 
wszystkim dzięki pracy całej rady peda­
gogicznej i poszczególnych nauczycieli. 
Rada pedagogiczna jest bardzo ambitna 
— w liceum odbywają się często konfe­
rencje samokształceniowe. Na ostatniej 
omawiano zagadnienie wychowania po­
przez pracę, najbliższa będzie poświęco­
na aktywizacji uczniów i kryteriom ocen. 
Wszyscy uczący w tym liceum mają wyż­
sze wykształcenie tylko 3 nie posiada ty­
tułu magisterskiego. Jedna osoba, która 
skończyła studia I stopnia, pisze teraz 
pracę dyplomową. Wielu nauczycieli 
ustawicznie pracuje nad sobą i szuka 
form i metod, które dałyby pożądane re­
zultaty. I właśnie oni odnoszą najwięk­
sze sukcesy, właśnie ich praca wpłynęła 
w poważnym stopniu na to, że wyniki 
nauczania szkoły w ciągu ostatnich dwu 
lat wyraźnie się podniosły.

H. WITALEWSKA

Z opłotków nietolerancji
W ŚRÓD młodzieży wiejskiej — 

i nie tylko wiejskiej — sze­
rzy się niechęć do klerykaliz­
mu i nietolerancji religijnej. 
Przyznają to sarni przedsta­
wiciele hierarchii kościelnej, 

analizujący niezbyt pomyślne dla kościo­
ła wyniki ostatniego VI roku Wielkiej 
Nowenny poświęconego chrześcijańsitie- 
mu wychowaniu młodzieży. Na jednej z 
konferencji księży w tej sprawie podkre­
ślano, że zwłaszcza wśród młodzieży 
wiejskiej panuje „atmosfera niechęci do 
aktywnego angażowania się po stronie 
kościoła”. Jako przyczynę tego stanu rze- 
c/y podawano „wpływ idei materialisty- 
ćznych i zmiany, jakie wywołują one u 
młodzieży”.

Niewątpliwie wpływ taki ma swoje 
znaczenie, ale przyczyny sięgają głębiej. 
Wiążą się one z przeżywaniem się na wsi 
tradycyjnego, fanatycznego mode.u re­
ligijności, kształtowanego od wieków w 
tym środowisku w ówczesnych warun­
kach nędzy, przeludnienia, zapóźnienia 
oświatowo-kulturalnego i rozwarstwie­
nia spoiecznego. Była to religijność de- 
wocyjna — n.etolerancyjna i kierykalna w 
tym sensie, że ksiądz zajmował centralną 
Pozycję życia miejscowego społeczeństwa, 
jako wyrocznia w sprawie przede wszyst­
kim moralności, obyczajów, opinii o lu­
dziach — wyrokował o tym, co dobre a 
co złe, co miłe Bogu, a co grzeszne. Pro­
boszcz w takiej sytuacji dysponował gru­
pą słuchających go bezkrytycznie i roz­
powszechniających jego opinie parafian, 
składającą się przede wszsytkim z naj­
bardziej zahartowanych, fanatycznie reli­
gijnych starych kobiet oraz z parafian, 
którzy „dobrze żyli” z proboszczem, da­
wali sute ofiary na tacę 1 liczyli na jego 
poparcie w całkowicie ziemskich, doczes­
nych sprawach. Byli to zwykle zamoż­
niejsi gospodarze. Tak więc wśród gorli­
wych propagatorów i stróżów nakazów i 
zakazów księży znajdowały się obok ..sie­
bie dwa rodzaje ludzi o odmiennej pozy­
cji społecznej oraz odmiennych celach 
i motywach poparcia dla księży.

Układ ten zanika, kurczy się, staje się 
w oczach młodzieży anachronizmem. 
Kryzys parafii opartej na bezkrytycznie 
klerykalno-dewocyjnym aktywie, wystę­
puje we wszystkich społeczeństwach o 
wyższym poziomie oświaty, kultury i cy­
wilizacji. w zbiorowościach ludzi nie od­
ciętych od świata brakiem dróg, komu­
nikacji, radia, prasy, telewizji, kontak­
tów z innymi środowiskami, z kulturą 
świecką. Taki p-oces następuję obecnie 
na wsi, zaś młodzież uczestniczy w nim 
reagując z niechęcią na fakty jaskrawej

dewocji, zmuszania do praktyk religij­
nych. nietolerancji i nagonki wobec lu­
dzi niewierzących bądź niesystematycznie 
praktykujących, zmuszania do czołobitnoś­
ci wobec opinii księży, podnoszenia pod 
niebiosa ich przeciętnych często, ale peł­
nych nietolerancji kazań i nauk. Zaczy­
na się upowszechniać postawa następują­
ca: ksiądz to też człowiek, poza sprawa­
mi wiary równy innym, ma swój zawód 
— niech, solidnie wykonuje i nie żąda 
od wiernych posłuszeństwa we wszyst­
kich sprawach życiowych.

Jednakże aktyw dewocyjmy w więk­
szości parafii wiejskich istnieje i działa. 
Choć jego rola się zmniejszyła — jest 
wykorzystywany mniej lufo bardziej przez 
księży. I tu niekiedy następuje starcie, 
niechętnej dewocji i nietolerancyjnemu 
klerykalizmowi, młodzieży z owym akty­
wem, dewocyjnym. Starcie otwarte i zde­
cydowane następuje raczej rzadko. Trwa 
natomiast wzajemne następowanie sobie 
na odciski, krytycyzm, walka opinii, 
wreszcie demonstrowanie czynem swych 
dążeń.

Młodzieży zwykle nie zależy na wyra­
żaniu swej niechęci do księdza dlatego, 
że jest księdzem, ani na sprzeciwianiu 
się sposobowi okazywania wiary przez 
przesadnie dewocyjnych parafian. Odma­
wia ona tylko pierwszemu i tym drugim 
prawa do potępiania jej za nowe dąże­
nia kulturalne, za nowe zainteresowanie 
społeczne, za nową obyczajowość, współ­
czesny ubiór, sposób współżycia między 
chłopcami a dziewczętami itp. Młodzi 
nie życzą sobie, aby wszędobylska, wścib- 
ska, czasem wprost oszczercza opinia 
„stróżów moralności”, czerpiących często 
natchnienie z kazań i zakazań księdza 
zagradzała im drogę do mądrzejszego, 
prostszego, a moralnie wartościowego 
układania sobie życia.

Opinia taka w dawnej wsi potrafiła uni­
cestwić moralnie dziewczynę czy chłopa­
ka, pokrzyżować ich miłość, małżeństwo, 
spokój w rodzinie, narazić na wiele cier­
pień i szykan. Toteż bano się jej jak 
ognia i dbano o pozory. Od tego strachu 
chcą się uwolnić młodzi. Stąd niechęć 
do dewocji, nietolerancji i klerykalizmu, 
rodząca naturalnie obok innych czynni­
ków — atmosferę niechęci do aktywnego 
angażowania się do stronie kościoła.

Jest to pierwszy, żywiołowy jeszcze i 
wynikający z życiowych sytuacji ważny 
moment laicyzacji postaw młodzieży w 
takim środowisku, jak wieś, szczególnie 
wieś wychodząca dopiero i tradycyjnych 
opłotków.

BRONISŁAW SUWA

TECHNIKUM TFRENOW ZIELENI 
w RADZYMINIE koło Warszawy 

zaatrudni od zaraz

WYCHOWAWCZYNIĘ
INTERNATU

Kandydatki powinny posiadać co 
najmniej średnie wykształcenie pe­
dagogiczne @ Uposażenie zgodnie 
z obowiązującymi przepisami Ó Po­
dania kierować pod adresem szkoły

„Szkoła Zawodowa”
UKAZAŁ Sie plerwuzy w hieżąeym roku 

numer „Szkoły Zawodowej”. Otwierają 
go fragmenty Ucliwa y XI Plenum 

KC PZPR dotyczące szkolnictwa wyższego 
oraz wynikających stąd konsekwencji dla 
szkolnictwa średniego w ogóle, a zawodowego 
w szczególności.

W związku ze zbliżającym się trzyrtziestole- 
cero działalności Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego — o jej historii inf rmuje artykuł: 
„Przed krajową konferencją sprawozdaw­
czo-wyborczą Sekcji Szkolnie wa Zawodowe­
go ZNP”.

W dziale problemowym zwraca ;ą uwagę 
dwa interesujące artykuły, a mianowicie: 
dra M. Krawczyka — „Rola wychowania 
mora’nego w procesie kształtowania społeczeń­
stwa socjalistycznego” i dra Wl. Kowalczy­
ka — „Hospitacje — ważny środek w kiero­
waniu procesem dydaktyczno-wychowawczym”.

Dla inżynierów, techników i instruktorów, 
którzy pracują w przemyśle i Jednocześnie 
w szkołach zawodowych, szczególną wartość 
przed1 ta wia dział „Z pomocą nauczycielowi 
zawodu”.

Od niedawna wprowadzono dział dotyczący 
problematyki SPR. Jednym z najb rdziej in­
teresujących jest dział „Z praktyki dydak­
tyczno-wychowawczej”, w k órym zamiesz­
czono artykuły wyłącznie przodujących prak­
tyków.

W dziale „Kształcenie zawodowe za granicą” 
zainteresują czytelnika artykuły o nowych 
programach nauczania w technikach radziec­
kich i na oryginalnych dokumentach oparty, 
artykuł T. Sosnowskiego pt. „Szkolnictwo 
zawodowe w systemie oświaty USA”.

(ts)

UCHWAŁA VII Plenum KC 
PZPR, mówiąca o koniecznoś­
ci podwyższenia sprawności 
szko.y, znalazła się w cent­
rum uwagi Rady Pedagogicz­
nej Szkoiy Podstawowej nr 

87 w Warszawie. Z niepokojem obserwo­
waliśmy ogromne liczby uczniów pozo­
stawionych w szko.ach na drugi rok. 
Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że jest 
to nie tylko bardzo ważny problem eko­
nomiczny, ale przede wszystkim — peda­
gogiczny. Do wielkiej liczby repelentów 
we wszystkich szkołach my również do­
łożyliśmy swoją „cegiełkę”. Bo przecież 
w roku,szkolnym 1959/60 z ogólnej licz­
by 822 uczniów nie uzyskało promocji 
— 62, a 2 me ukończyło szkoły.

Złożyły się na to szczególnie ciężkie 
warunki pracy naszej kadry nauczyciel­
skiej. Okęcie — to tworzące się osiedle 
wybitnie robotnicze. Do miejscowych 
zakładów pracy napływa wielu ludzi z 
miast i wsi, w dużej mierze niewykwa­
lifikowani robotnicy, wiele rodzin wie­
lodzietnych i wiele rozbitych. Uczniowie 
pozbawieni byli na ogół dobrej opieki 
domowej. Rodzice, niełatwi we współ­
pracy, byli zdania, że „kto do szkoły 
chodzi, ten musi zdać”. Kiedy na posie­
dzeniach rady pedagogicznej podsumo­
wywaliśmy wyniki nauczania, stwierdzi­
liśmy z przykrością, że wysiłki nasze nie 
dają przewidywanych rezultatów, że są 
niewspółmierne w stosunku do włożonej 
pracy.

Z obserwacji nauczycieli wynikało, że 
repetenci wcale lepiej się nie uczą, a 
często stwarzają większe kłopoty wy­
chowawcze w drugim roku nauki niż w 
pierwszym. Stanęliśmy przed problemem: 
czy zmniejszyć drugoroczność przez ob­
niżenie wymagań w stosunku do uczniów, 
czy brnąć dalej w tych trudnościach, 
czy też zastosować nowe metody pracy. 
Rodziców ani uczniów nie wymienimy 
na lepszych. Na likwidowanie ocen nie­
dostatecznych przez obniżenie wymagań 
— żaden wychowawca się nie zgodzi. 
Stąd wniosek: musimy szukać innych 
dróg rozwiązania. Musimy zmienić me­
tody nauczania, zerwać z systemem tra­
dycyjnym, z werbalizmem, a zastąpić go 
bardziej aktywizującym uczniów i nau­
czycieli. Postanowiliśmy zmniejszyć ilość 
prac domowych ucznia, a proces nau­
czania upoglądowić jak najbardziej. Po­
mocy naukowych mieliśmy już wtedy 
sporo, ale nie zawsze można je było w 
dużym gmachu na czas odszukać, bo 
nosiliśmy je z sobą z klasy do klasy. 
Na konferencji nauczycieli naszej szko­
ły biorących udział w eksperymencie 
pedagogicznym pod opieką profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego, dra Win­
centego Okonia i mgra Stefana Słom- 
kiewicza — zrodził się pomysł wprowa­
dzenia do szkoły pracowni przedmioto­
wych czyli „klaso-pracowni”.

Zagadnienie to stało się nam bliższe 
dzięki uczestnictwu naszego przedstawi­
ciela w kursie dla kierowników szkół 
eksperymentalnych zorganizowanym w 
Gdańsku (1961 r.) przez Zarząd Głów­
ny ZNP.

Chodziło o stworzenie takich warun­
ków, które pomogłyby realizować nau­
czanie problemowe i problemowo-zes- 
połowe ułatwiające realizację łączenia 
nauczania przedmiotów ogólnokształcą­
cych z techniką i pracą społecznie uży­
teczną.

Warunki te zapewnią, naszym zdaniem, 
prowadzenie procesu dydaktycznego w 
pracowniach przedmiotowych. Dlatego, 
poczynając od klasy V, wprowadzone zos­
tały w październiku 1961 roku pracow­
nie przedmiotowe. Oprócz posiadanych 
dawniej przez szkołę pracowni fizyko­
chemicznej, biologicznej i prac ręcznych, 
urządziliśmy pracownie do języka pol­
skiego, matematyki, historii, geografii i 
języka rosyjskiego. Przez wprowadzenie 
sal - pracowni przedmiotowych zastąpi­
liśmy tradycyjny, tygodniowy rozkład 
godzin — nowym planem „pracownia­
nym”, dostosowanym do zmienionych 
warunków.

W 13 izbach lekcyjnych i pracowniach 
(biologicznej, fizycznej, chemicznej i 
prac ręcznych) uczyło się systemem tra­
dycyjnym przed południem 13 klas. Izby 
lekcyjne tych klas nie były wykorzystane 
bez przerwy, ponieważ uczniowie mieli 
część godzin lekcyjnych bądź w „swej” 
klasie, bądź też udawali się do którejś 
z istniejących wówczas pracowni. W tym

zaś czasie klasy lekcyjne były puste. 
Po zakończeniu zajęć przedpołudniowych 
przychodziła grupa popołudniowa, która 
kończyła naukę między goaz. 17 —18.

Inaczej wygląda dzień szkolny po 
wprowadzeniu systemu pracownianego.

Zajęcia w pracowniach przedmiotowych 
odbywają się „bez okienek”. Pozwoliło 
to nam uzyskać dodatkowo 3 sale lek­
cyjne, które zostały przeznaczone na 
pracownię krawiecką, gospodarstwa do­
mowego i stolarsko-introligatorską. Ta 
korzyść — przy zbyt małej ilości izb 
lekcyjnych w naszych szkołach — jest, 
naszym zdaniem, poza wszystkimi innymi 
walorami godna podkreślenia.

Od godziny ósmej uczy się 16 klas, 
a nie 13, jak to miało miejsce w trady­
cyjnym planie godzin. Wszystkie zajęcia 
kończą się o godz. 15,30. Nie mamy jesz­
cze sal przedmiotowych do rysunku i 
śpiewu. Jedna sala do języka polskiego, 
matematyki czy historii nie zaspokaja 
potrzeb szkoły. Stąd wynikła koniecz­
ność odbywania lekcji tych przedmiotów 
w innych salach. W bieżącym roku szkol­
nym zorganizowaliśmy drugą salę języka 
polskiego, a w następnym planujemy 
otwarcie drugiej sali matematyki.

Już samo wejście ucznia do pracowni 
wzbudza w nim zainteresowanie danym 
przedmiotem. Jest to wynikiem wyposa­
żenia pracowni.

Uczeń może posługiwać się nie tylko 
podręcznikiem, ale ma dostęp do innych

cele. Chętnie uczęszcza na konferencja 
ognisk metodycznych. Z wycieczek nau­
kowych przywozi do pracowni eksponaty. 
Konserwuje pomoce. Podpatruje w .in­
nych szkołach dobrze urządzone pracow­
nie, aby doświadczenia wybitnych peda­
gogów - specjalistów danego przedmiotu 
przenieść do „swej” pracowni.

Rozmieszczenie pomocy naukowych W 
poszczególnych klasach ułatwia rozezna­
nie, co do stanu ich posiadania przez 
szkołę. Obserwacja procesu nauczania 
organizowanego i prowadzonego w pra­
cowniach przedmiotowych pozwala, 
stwierdzić, że wbrew opiniom zdaje on. 
egzamin zarówno w szkole podstawowej, 
jak i licealnej. Nie tylko umożliwia ak­
tywizację procesu nauczania i ułatwia 
wygospodarowanie dodatkowych izb lek­
cyjnych, lecz przyczynia się do rozwijania 
zainteresowań poznawczych, ułatwia roz­
szerzenie samodzielnej pracy uczniów.

Zgodna opinia uczniów i nauczycieli, 
co do nauczania w opisanych wyżej wa­
runkach, świadczy o tym, że próba tego 
rodzaju zdaje egzamin. Dodatnim efek­
tem wychowawczym uzyskanym w naszej 
szkole jest większe zdyscyplinowani* 
uczniów oraz rozwinięcie w nich odpo­
wiedzialności za samo urządzenie pra­
cowni, którymi poszczególne klasy si« 
opiekują. Należy podkreślić wielki 
wkład naszych nauczycieli w urządzenie 
pracowni, szczególnie zaś opiekunów 
klaso-pracowni.
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A:ił jednego opuszczonego dnia w ciągu 45 lat pra­
cy pedagogicznej nie miała fcol. EUGENIA KOSTOR- 
KIEWICZ, nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 6 
w Jarosławiu.

Z dniem I stycznia 1963 r. odeszła 
trący w tej szkole na emeryturę.

po 36 latach

Zawsze była punktualna, dokładnie 
do lekcji matematyki, fizyki i chemii, 
czała, uzyskiwała wysokie wyniki w nauce. Troskli­
wa wychowawczyni młodzieży, uczyła własnym 
przykładem 
wiązkowości 

nłecznej.
Za wielki 

dziękowanie 
necznych dni składają

przygotowana 
których nau-

szacunku dla ludzi, pracowitości, obo- 
i troski o poszanowanie własności spo-

trud nauki i wychowania serdeczne po- 
z żvczeniami długiego zdrowia i sło-

I S K A nr 2 
naucz vciełskle>

ZARZĄD O G N 
kierownik szkoły, grono 
rodzice i uczennice Szkoły Fodst. ni 6 

w Jarosławiu

Rok 1961. Niewielki piętrowy budynek, 
raczej willa, poddana uprzednio niezbęd­
nej adaptacji plus drewniany przewiew­
ny barak, stojący dobrych paręset me­
trów dalej. Żadnych gabinetów, pracow- * 
ni, sal rekreacyjnych. Wyłącznie izby 
klasowe, w baraku zwłaszcza ciasne, zim­
ne, nieprzytulne. Szkoła Ogólnokształcą­
ca w miejscowości P. liczy ogółem 1128 
dzieci i młodzieży. Nauka prowadzona 
jest na trzy zmiany — od rana do póź­
nych godzin popołudniowych.

Rok 1963. Okazały, nowoczesny budy­
nek, obszerne, widne sale, szerokie ko­
rytarze, gabinety, pracownie, słowem — 
obraz stanowiący całkowite przeciwień­
stwo sytuacji sprzed dwu lat. Nowa 
szkoła w P. została oddana do użytku 1 
września 1961 roku. Uczy się tu ogółem 
1048 uczniów, w tym 648 na poziomie 
podstawowym, 400 na poziomie średnim. 
Zmora trzyzmianowości przestała stra­
szyć, tym bardziej że nie zrezygnowano 
również z usług starego budynku, w któ­
rym pomieszczono około 400 dzieci otwie­
rając osobną 7-klasową szkołę podsta­
wową.

Warto przekonać się, czy 1 w jakim 
stopniu poprawa warunków pracy wpły­
nęła na podwyższenie poziomu naucza­
nia. Zobaczymy, co mówią liczby. Za 
pierwsze półrocze 1961 roku ilość ucz­
niów bez ocen niedostatecznych wyno­
siła 73,3%. podczas gdy w roku 1963 
wzrosła do 85,9%.

Wyraźną poprawę notujemy w klasach ós­
mych: rok 1961 — 17,7%, rok 1963 — 84.8% 
uczniów bez ocen niedostatecznych, nato­
miast w klasach starszych różnice sa raczej 
minimalne. W klasach Jedenastych procent 
uczniów bez dwójek wzrósł z 93,8% do 95,4%. 
w klasach dziesiątych — r 87% do 88%, a w 
dziewiątych — z 14% do 33,8%.

Wydaje się, że jak na krótki, bo dwu­
letni zaledwie okres pracy w zmienio­
nych, korzystniejszych warunkach, są to 
wyniki raczej zadowalające. Nie wolno 
bowiem zapominać, że szkoła jest dopie­
ro na dorobku.

Praca tu zresztą, pomijając warunki 
lokalowe, nie była i nie jest łatwa. W 
klasach ósmych w pierwszym półroczu 
pracuje się nad wyrównaniem różnic w

poziomie wiedzy 1 w tym okresie oceny 
są najsłabsze, w drugim półroczu sytua­
cja ulega znacznej poprawie. Praca nad 
podnoszeniem wyników w klasach wyż­
szych daje stopniowo coraz lepsze efek­
ty, a w klasie XI już wyraźnie widać 
dorobek lat poprzednich. W ubiegłym 
roku np. w obydwóch klasach jedena­
stych procent uczniów dopuszczonych do 
rhatury doszedł do 100.

Coraz wyraźniej zaznacza się popra­
wa wyników w pracy dydaktycznej. Jest 
to przede wszystkim zasługą nauczycieli. 
W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpiły 
pewne zmiany, mianowicie czterech nau­
czycieli ukończyło studia na ZSN, ostat­
nia z dokształcających się koleżanek 
przygotowuje się do egzaminu magister­
skiego na UW. Obecnie szkoła nie ma

pomocy i biblioteczki przedmiotowej. 
W razie potrzeby może sięgnąć po słow­
nik, ilustrację, wykres, radioadapter z 
kompletem płyt, rzutnik, encyklope­
dię itp. W pracowni można stosować 
podział na grupy. Ułatwia to nauczycie­
lowi dokładne poznanie ucznia, a tym 
samym dopomaga w doborze metod na­
uczania. Zmusza do zabierania głosu 
uczniów słabych, którym poleca się zre­
ferować część danego zagadnienia. Umoż­
liwia stosowanie prac indywidualnych.

Wprowadzając system pracowniany 
mieliśmy poważne obawy, czy będziemj' 
mogli pokonać trudności wynikające 
z tego, iż dzieci przechodzą z sali do sali.

Przed wprowadzeniem w życie zmie­
nionego rozkładu zajęć urządziliśmy apel 
dla klas V — VII, na którym poinformo­
waliśmy młodzież o zamierzonych zmia­
nach, zwracając się jednocześnie do ucz­
niów, aby i oni czynili spostrzeżenia na 
ten temat. Po miesięcznej próbie, zdecy­
dujemy, który plan wybrać i stosować.

Dla usprawnienia pracy według nowe­
go planu wywieszone zostały na drzwiach 
wejściowych do każdej sali rozkłady za­
jęć dla danej pracowni, na których u- 
mieszczono nazwę klasy zajmującej co­
dziennie salę na poszczególnych lekcjach. 
Prócz tego dzieci uzupełniły plan godzin 
w dzienniczkach numerem pracowni, w 
której będą miały kolejno lekcje. Sa­
morząd uczniowski czuwał - nad po­
rządkiem.

Przez wprowadzenie systemu pracow­
nianego nie uległ zmianie na gorsze stan 
inwentarza. Dzieci zajmują w każdej sali 
te same miejsca w ławkach i stąd moż­
liwość Wykrycia sprawców ewentualnego 
uszkodzenia. Osłabienia dyscypliny ucz­
niów nie stwierdzono.

Nauczyciel - opiekun pracowni ma am­
bicję zaopatrzenia jej w jak największą 
ilość pomocy naukowych. Zdobywa in­
formację, gdzie można je zakupić, dba 
o wykorzystanie sum budżetowych na te

Fot.: Cz. Gór-ikl

Jakie są wyniki naszych doświadczeń? 
Ilustrują to następujące liczby z rocznej 
klasyfikacji uczniów:

W roku szkolnym 1959/60 — przy sys­
temie tradycyjnym mieliśmy drugo.-ocz- 
nych 7,6%, w tym uczniów klasy Vjt 
— 0,7%. W roku szkolnym 1960/61 — 
wprowadzeniu systemu pracownianego 
— obserwujemy zmniejszenie tirugorocz- 
ności do 5,7% — w tym uczniów klasy 
VII — 0,4%. W następnym roku (1961/62) 
widzimy dalszy spadek ocen niedosta­
tecznych do 5,2% — w tym uczniów kla­
sy VII — 0,2%.

Wyniki klasyfikacji uczniów za I pół­
rocze bieżącego roku szkolnego wykazują 
dalszą poprawę ocen. W ubiegłym reku 
szkolnym wszyscy nasi absolwenci zdali 
do szkół ogólnokształca.cych czy zawodo­
wych. Niektórzy piątkowicze idą dalej 
na piątkach w klasach ósmych szkół o- 
gólnoksztalcąeych znanych z wysokiego 
poziomu.

Czy zrobiliśmy już wszystko? Mamy 
jeszcze wiele pracy przed sobą. Musimy 
poprawić słownictwo uczniów, poziom or­
tografii, estetykę pisma i wyrównać po­
ziomy równoległych klas piątych i szós­
tych. W tym celu zaczynamy stopniowo 
wprowadzać nauczanie w zespołach. Jed­
ną z pracowni' przystosowaliśmy do po­
trzeb nauczania problernowozespołow^go 
przez usunięcie ławek, a wstawienie sto­
lików i krzeseł.

Szukamy dalszych metod aktywizacji 
najsłabszych uczniów, polepszenia efek­
tów wychowawczych szkoły i nauczycieli, 
widząc w tym główną drogę do poprawy 
sprawności szkolenia.

ANIELA KRATTRWA

Dnia 16 kwietnia br. odbędzie się 
Zjazd absolwentów Instytutów Pedago­
gicznych ZNP w gmachu ZNP Warsza­
wa, ul. Spasowsklego 6/3. Początek o go­
dzinie 9.

również świadczy o sukcesach szkoły, o 
doskonaleniu się i uatrakcyjnianiu me­
tod pracy. Najwięcej ocen niedostatecz­
nych przypada na chemię, matematykę, 
fizykę, sporo też na język polski. Naj­
lepsze wyniki osiągają nauczyciele hi­
storii, wiadomości o Polsce, geografii, 
biologii i języków obcych. Jak do tego 
dochodzą? Weźmy np. biologię.

W pierwszym półroczu 1961 roku klasa IX 
otrzymała z biologii oceny następujące: 6 
ndst, 25 dst, 2 db i 2 bdb, obecnie — 3 ndst, 
16 dat, 12 db i 4 bdb. Powstaje pytanie, czy 
ta wyraźna poprawa nastąpiła wyłącznie 
dzięki zmianie warunków lokalowych. Na 
pewno w dużym stopniu tak, powstały bo- 
w.em możl.wości zorganizowania pracowni 
biologicznej i stosowania poglądowych me­
tod nauczania. W niemniejszej jednak mie­
rze pozytywne wyniki — to zasługa nauczy­
cielki — doświadczonego, wysoko kwalifiko-

IV jednej szkole...
ani jednego nauczyciela wykładającego 
w klasach średnich, który nie mógłby 
wykazać się dyplomem wyższej uczelni 
lub studium nauczycielskiego.

Liczby, które wykazują procentowy 
wzrost ilości uczniów bez ocen niedosta­
tecznych w stosunku do sytuacji sprzed 
dwóch lat — nie obrazują w pełni po­
prawy, jaka nastąpiła w szkole w dzie­
dzinie pracy dydaktycznej. Bowiem o 
podnoszeniu się wyników nauczania w 
dużym stopniu świadczy również ilościo­
wy stosunek ocen dobrych, bardzo do­
brych i dostatecznych. A pod tym wzglę­
dem nastąpiła wyraźna poprawa.

Posłużmy się przykładami. W roku 1961 w 
jednej z klas jedenastych notowano zaledwie 
4 oceny bardzo dobre ze wszystkich przed­
miotów, w roku 1963 — przy mniej więcej 
podobnej liczebności klasy — 16 ocen. W kla­
sie dziesiątej stosunek ten przedstawia aię# 
jak 7:15, w dziewiątej — jak 9:18 itd.

Różnice te jeszcze wyraźniej występu­
ją na przykładzie ocen dobrych 1 dosta­
tecznych. Powszechna przed dwoma laty 
przewaga dostatecznych dziś wyraźnie 
ustępuje miejsca ocenom dobrym. I to

wanego pedagoga, który potrafił te sprzyja­
jące warunki odpowiednio wykorzystać. Za­
interesowanie przedmiotem rośnie. Świadczy 
o tym choćby troskliwa pielęgnacja żywych 
o-kazów przyrody, starania o powiększenie 
już posiadanego majątku, jak również praca 
powstałego w bieżącym roku kółka biolo­
gicznego. Młodzież redaguje gazetkę, w któ­
rej zameszcza różne nowinki i ciekawostki 
ze świata przyrody stanowiące poszerzenie i 
uzupełnienie programu. Nauczycielka chętnie 
posługuje się filmem.

Język angielski. Tu również notujemy spa­
dek ocen niedostatecznych z 15 do 6 w kl. 
VIII, z 9 do 4 i 3 w klasach IX, z 5 do 2 
w kl. X. Duży wpływ na wyniki mają me­
tody nauczana. Młoda i pełna zapału nau­
czycielka stara się jak najbardziej uatrak­
cyjnić naukę. Adapter, lingwafon, „Mozai­
ka**, plansze — to pomoce naukowe, z któ­
rych stale korzysta. W ubiegłym roku pow­
stały dwa kółka lingwistyczne (tłumaczy i 
konwersacyjne) 1 jedno korespondencyjne, 
które nawiązało kontakt listowny z młodzie­
żą angielską i japońską. Młodzież redagu je 
gazetkę, wykonuje albumy i urządza wysta­
wy. Wyjątkowo dobrze wyposażony gabinet 
lingwistyczny (inne raczej słabo) wśród 
wie u pomocy naukowych posiada również 
piękne przezrocza, których jednak nauczy­
cielka nie wykorzystuje, ponieważ — jak 
twierdzi — nie potrafi takiej lekcji popro­
wadzić. Chętnie zwróciłaby się o pomoc do 
ośrodka metodycznego, ale tam nie ma spe­
cjalistów od języków zachodnioeuropejskich.

Druga trudność — to przeładowany, suchy, 
mało interesujący podręcznik dla klasy VIII.

To są przykłady pozytywne świadczą­
ce o dużym wkładzie pracy nauczyciela, 
o poszukiwaniu coraz lepszych metod 
dotarcia do ucznia i zainteresowania go 
przedmiotem.

Są jednakże przedmioty, w których na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat nie uzy­
skano poprawy, np. fizyka czy język pol­
ski. Nauczyciel fizyki nie ma, co praw­
da, łatwego zadania, bo chociaż szkoła 
posiada już gabinet fizyczny, ale wypo­
sażony jedynie w pomoce do demonstra­
cji. Stąd słabsze zainteresowanie przed­
miotem nauczanym w sposób opisowy.

Analizując wyniki nauczania — trudno 
pominąć milczeniem efekty wychowaw­
cze. Dwa lata temu sytuacja nie najle­
piej się przedstawiała. Około 10% ucz­
niów nie znajdując ujścia dla swych za­
interesowań i temperamentu wyżywało 
się na terenie szkoły w sposób wręcz 
niedopuszczalny. Dość powiedzieć, że 
nauczyciele niejednokrotnie musieli od­
woływać się do pomocy milicji. Obecnie 
sytuacja uległa znacznej poprawie, pro­
cent „rozrabiaczy” zmalał do 2—3. Przy­
czyny? Oczywiście, korzystne warunki 
lokalowe pozwalające na zorganizowanie 
kółek zainteresowań, kursów oraz pracy 
organizacji młodzieżowych, które nie 
miały przedtem własnego kąta.

Trudności natury wychowawczej było­
by na pewno mniej, gdyby udało się na­
wiązać bliższy kontakt z rodzicami. 
Szkoła próbowała działać przez uniwer­
sytet dia rodziców, ale akcja nie Chwy­
ciła, frekwencja była tak niska, że uni­
wersytet nie znajdował racji bytu. W 
bieżącym roku próby zostaną podjęte na 
nowo. I to właśnie, że mimo poważnych 
trudności szkoła nie rezygnuje z prób 
zjednania sobie środowiska, należy jej 
zaliczyć na plus.

D. HUKAŁO W A
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Dlaczzg^ wciąż przegrywałem?

ostatnim numerze „Nowych Dróg” 
(2) w dziale „Problemy i dyskusje 
na temat: „Instytuty Naukowo-Ba­

dawcze a postęp techniczny w gospodar­
ce narodowej” — przewodniczący Komi- 

Spraw Techniki, prof. Dionizy 
Smoleński pisze między ■ innymi:

„Najbardziej i____ Li
studiów podyplomowych, 
dwóch do czterech 
kowitym oderwaniu 
Następną formą są 
o czasie około 200 
czym te kursy, jak i 
dyplomowe mogą w_______ ____ ____
także bez stałego oderwania się od pra­
cy, ale wtedy wydłuża się czas studiów. 
Trzecią formą są kursy seminaryjne i w 
zasadzie bez oderwania od pracy. Osta­
tnią wreszcie — jest kontrolowane sa­
mokształcenie polegające na śledzeniu 
postępu w danej dziedzinie wiedzy, do 
czego dawać zachętę i pomoc w formie 
sprawozdań i referatów powinny przede 
wszystkim stowarzyszenia naukowo-tech­
niczne w zakładach pracy.

Między tymi czterema formami dosko­
nalenia należy ułożyć optymalny stosunek 
w zależności z jednej strony od po­
trzeb gospodarki narodowej i nauki, a z 
drugiej — od możliwości finansowych i 
organizacyjnych. Stosunek ten nie jest 
stały i zależnie od obu wymienionych 
czynników będzie ulegać zmianie.

Nawet przy najwłaściwszym ułożeniu 
stosunków między poszczególnymi forma­
mi podnoszenia kwalifikacji, przy utrzy­
maniu zasady powszechności doskonalenia 
kadr, jest to zadanie, które nie może być 
złożone na barki jednego z pionów orga­
nizacyjnych, , choćby nim było Minister- 

. stwo Szkolnictwa Wyższego, najbardziej 
predestynowane i przygotowane do tego.

Nie wystarczy tutaj nawet współdzia­
łanie wszystkich trzech pionów organiza­
cyjnych, a trzeba wciągnąć do współpra­
cy także stowarzyszenie naukowo-tech­
niczne NOT, na które będzie złożona du­
ża część obowiązków organizacyjnych oraz 
odpowiedzialności za racjonalne prowa­
dzenie akcji”.

©nieletnich inaczej — 
gładzie Kulturalnym’ 
Blond.

„W 
kusji 
dbania moralnego i przestępczości nielet­
nich niektóre osoby wyrażają pogląd, że 
Sądy Nieletnich nie powinny rozpatrywać 
spraw nieletnich w wieku poniżej 13 lat 
i że do rozpatrywania tych spraw nie­
letnich należy powołać inny. odrębny 
aparat w postaci specjalnych komórek w 
poszczególnych radach narodowych lub 
w postaci specjalnych komisji społecz­
nych.

Uważam, że można nie upierać się przy 
tym, aby sprawy te były ro’^atrvwane 
przez Sądownictwo dla Nieletnich. Ale 
zastanawiam się nad tym, czy w inny 
sposób, a jeśli w inny, to w jaki — ma­
ją być rozpatrywane sprawy, nieletnich 
popełniających występki o mniejszej wa­
dze oraz tych nieletnich, którzy nie ukoń­
czyli jeszcze lat 13 lub 14. W czym się ta 
różnica ma wyrażać i dlaczego mają wy­
stępować jakiekolwiek różnice w sposo­
bie rozpatrywania spraw nieletnich spra­
wiających trudności wychowawcze. Prze­
cież we wszystkich tych sprawach muszą 
być dokonane przed postawieniem diag­
nozy te same czynności zmierzające do 
ustalenia przyczyn powodujących demo­
ralizację danego nieletniego, jeżeli chce­
my. w każdym przypadku zastosować 
środki rzeczywiście najbardziej skutecz­
ne i jak najwcześniej powodować zaha­
mowanie procesu wykolejania się.

A jeśli sposób rozpoznawania spraw 
musi być identyczny — to jaki cel mia­
łoby istnienie dwu odrębnych aparatów 
rozpatrujących?”

Swój artykuł autorka kończy:
.punktem wyjściowym, kluczowym do 

wszelkich rozważań na temat usprawnie­
nia działalności i podniesienia skutecz­
ności w dziedzinie zapobiegania i hamo­
wania demoralizacji dzieci i młodzieży 
jest zagadnienie, jak powinny być tego

typu sprawy rozpatrywane, a nie kto po- 
... zajmować się ich rozpatrywa-winien 
niem”.

CIEKAWY artykuł 
dzież o reformie 
w „Kwartalniku

Zacząć od nowa
czasochłonna jest forma 

, ' , trwająca od 
semestrów przy cal- 
od pracy zawodowej, 
kursy podyplomowe 
godzin zajęć, przy 
poprzednie studia po- 
zasadzie odbywać się

pisze w„Prze- 
(nr 6) J,

toku toczących się ostatnio dys- 
i narad dotyczących spraw zanie-

UCZONY francuski, Jean Fou- 
rastie, zastanawiając się nad 
dziejami ludzkości doszedł do 
wniosku, że czasy nam współ­
czesne są okresem przejścio­
wym. Kończy się mianowicie 

cywilizacja pierwotna i zaczyna świtać 
właściwa cywilizacja techniczna. Począ­
tek tej nowej ery należałoby przewidywać 
około dwutysięcznego roku.

Ta nieco szokująca periodyzacja spot­
kała się z silnymi atakami, aie także i z 
gorącą akceptacją wielu dyskutantów. 
Granice polemizujących środowisk pokry­
wały się na ogół z pojęciami humanistyki 
i techniki, albo — bardziej skrajnie — 
humanistycyzmu i technicyzmu. Wydaje 
się. żę następne wieki zakwalifikują te 
dyskusje, podobnie jak spory zwolenni­
ków i przeciwników teorii Kopernika al- 
bo święte wojny papierowe klasyków z 
romantykami. To ostatnie porównanie nie 
jest tak niedorzeczne, jakby się „na pier­
wszy rzut oka” wydawało. Bo właśnie 
technika jest romantyzmem naszych cza­
sów, a bohaterami współczesnego poko­
lenia są ludzie nauki i techniki — astro­
nauci, konstruktorzy, chemicy, budowni­
czowie. lotnicy, filmowcy.

Postęp techniczny jest procesem nieod­
wracalnym i koniecznym. Rosnące bo­
wiem potrzeby społeczne można zaspokoić 
tylko drogą mechanizacji i automatyza­
cji. 1 niepotrzebne są w wielu wypadkach 
opory humanistów, bo przecież zaspoko­
jenie potrzeb ludzi jest — w swej istocie 
— działalnością humanistyczną. To oczy­
wiście stawia technikom zadania nie tyl­
ko produkcyjne, ale także estetyczne, hi­
gieniczne, socjo-psychologiczne i etyczne. 
Byłoby przesadą i nieprawdą twierdzić, 
źe technika realizuje już harmonijnie te 
postulaty. Bo przecież dusimy się w dy­
mach fabrycznych, bo niszczymy przyro­
dę, zatruwamy wodę, a przede wszystkim 
odczuwamy lęk przed możliwościami wo­
jennymi nowej techniki i ponosimy dot­
kliwe ciężary z tą grozą związane. Marks
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na temat: „Mło- 
szkolnej” napisała 

Pedagogicznym” 
J. Burska. Artykuł napisany w oparciu 
o materiały z Ośrodka Badań Psyeho- 
Pedagogicznyćh ZHP.

Na pytanie dotyczące szkoły i 
cielą autorka podaje:

„Ogółem badani wrazili dwukrotnie 
więcej opinii pozytywnych niż negatyw­
nych (17 proc, do 8,4 proc.)...

...Wszystkie wyżej przytoczone wywody 
na temat nauczyciela (nie podaliśmy tych 
wywodów — przyp. red.) można osta­
tecznie zamknąć takim stwierdzeniem: 
dla młodzieży w szkole nauczyciel i jego 
stosunek do ucznia jest sprawą centralną. 
Pragnie ona mieć w nim przyjaciela, do­
radcę, człowieka, którego mogłaby obda­
rzyć zaufaniem. Niestety, bezpośrednie, 
codzienne, a nie zawsze prawidłowe do­
świadczenie wraz ze stopniowym wzro­
stem dojrzałości i świadomości społecznej 
młodzieży powodują narastanie z wiekiem 
nieufnego i krytycznego stosunku uczniów 
do swoich nauczycieli i wychowawców”.

Pod prąd

nauczy-

(3.1.)

WSPOMNIENIA „Dlaczego wciąż 
przegrywałom?” („Głos Nauczyciel­
ski” nr 50) — to zbyt pesymistycz-r 

nie nastrajający obraz pracy młodego na­
uczyciela wiejskiego, którego wszelkie 
wysiłki pozostają bez jakichkolwiek wy­
ników. Opisana historia z pewnością od­
straszyłaby od działalności społecznej 
niejednego człowieka. Ale... Tak. w tej 
opisanej historii jest kilka „ale”, które 
powodują, że pesymizm nie opanowuję 

całkowicie czytelnika, a każę mu jedynie 
żywić dla autora współczucie.

Zastanówmy się, jaka jest zasadnicza 
przyczyna rozczarowania autora, bo ta 
sprawa też nie jest bez znaczenia. Wielu 
młodym nauczycielom wiejskim rozczaro­
wanie w pierwszych latach pracy nie jest 
obce. Ze szkoły wynieśli przeświadczenie, 
że nauczyciel będzie spełniał w swym 
środowisku — pozą pracą zawodową — 
rolę lekarza, doradcy prawnego, doradcy 
w sprawach prywatnych, agronoma, elek­
tryka itp. Tymczasem rzeczywistość nie 
potwierdza tego. Wielu z nas — młodych 
— traf-Jło przecież do środowisk, gdzie są 
lekarze, felczerzy, agronomowie. A więc 
owe dodatkowe zajęcia nauczycieli od­
padły. gdyż spełniają je ludzie, którzy 
są w tych sprawach bardziej kompetent­
ni. I tu następuje niejednokrotnie roz-

Idź dziecię, ja cię uczyć nie chcę
Janek narozrabiał rzeczywiście 

ponad miarę: przez cały tydzień 
opuszczał lekcje fizyki, a na do­
bitek — upomniany — powiedział, 
że i tak się na tych lekcjach ni­
czego nie nauczy, a dwója z prze­
dmiotu jest mu już pisana wyż­
szymi wyrokami. Ponieważ rzecz 
działa się tuż przed okresową kla­
syfikacją — obniżono mu ocenę 
ze sprawowania i ostrzeżono, że 
zostanie usunięty ze szkoły, gdy 
pozwoli sobie na jeszcze jeden 
wybryk. Miał bowiem już z po­
przednich miesięcy to i owo na 

sumieniu.
Po dwóch tygodniach na lekcji 

matematyki zaczął po klasie mio­
tać się kot z przyczepionym do 
ogona sznurkiem. Sprawca wyb­
ryku nie ujawnił się. Po południu 
Janek dowiedział się, że podejrze­
nie pa di o na niego, 
dwa dni nie przyszedł 
Zwołano nadzwyczajne 
nie rady pedagogicznej, 
sunięto ze szkoły.

Z tej samej szkoły w 
nego tylko półrocza usunięto pię­
ciu uczniów; Sami 
chłopcy. Ponosił ich 
byli żywi. Uczyli się 
nych przedmiotów, 
się w nauce innych.

Wiele razy, jako 
pedagogicznej, musialem sobie po­
wiedzieć — biada inteligentnym 
uczniom!
ciszej i 
że bez ■ 
Średnio 
bywają 
znaną rzeczą, jak niew.ćele pocie­
chy ma później społeczeństwo z 
tych prymusów.

Los inteligentnego ucznia bywa 
rozmaity. Bardzo często nieweso­
ły. Mają oni kierunkowe zaintere­
sowania i niektóre przedmioty na­
uczania traktują jako zło koniecz­
ne. (W obecnej uniwersalnej, nie- 
rozwidlonej szkole łatwo o to). 
Widzi się tę ich wadę-niewadę nie 
widz! wartości, jakie reprezentują 
i perspektyw, jakie rokują.

Inteligentny uczeń jest krytycz­
ny. To się nauczycielom często nie 
podoba. Wytwarza się niechętna, 
naładowana pretensjami i podejrz 
liwiością atmosfera, doprowadzają­
ca niekiedy do wybuchów, 
nerwowym spięciu rację ma 
sze ten, któremu nie wolno 
zywać nerwów: nauczyciel.

więc przez 
do szkoły, 

posiedze- 
Janka u-

ciągu jed-

inteligentni 
temperament, 
świetnie jed- 
zaniedbywaii

członek rady

— biada
! Tępi siedzą zazwyczaj 

wkuwają świadomi tego, 
wkuwania marny ich los. 

zdolni uczniowie często 
prymusami. Jest ogólnie

A w 
zaw- 
oka-

Inteligentny uczeń jest zwykle 
żywy. Ponosi go młodzieńcza fan­
tazja. Musi się wyżyć, wyładować. 
Raz po raz -zdarzy mu się jakiś 
wybryk, raz po raz nie wytrzyma 
w statycznej sytuacji, kiedy in­
dziej nie zapanuje nad językiem 
w rozmowie z nauczycielem.

Żywych uczniów jest zresztą 
więcej. Szkoła temperuje ich od­
ruchy. I to dobrze. Mimo to popa­
dają w konflikty. Wtedy zazwy­
czaj stawiamy sprawy na ostrzu 
noża. Sytuacja napina się, w ucz­
niu wyzwala się przekora i za- 
dziorność. Następuje katastrofa, 
gdy szkoła też stanie na stanowi­
sku przekornym. Po jej stronie 
jest zawsze część winy.

Osobiście — przepadam za byst­
rym, naładowanym witalnymi s;- 
łami, figlarnym chłopcem, za ży­
wą dziewczyną. Mam za zle tym 
nazbyt spokojnym, bo wprowadza­
ją do szkoły klimat domu star­
ców. Zresztą ich spokój — to czę­
sto niezbyt moralne przystosowy­
wanie się do każdej, każdej bez 
wyjątku sytuacji. Jakiś oportu­
nizm, Nie 
którzy wszystkim 
dzić. 
kark 
że to 
łem”

Żywość 
młodości. 
Sądzę, że powinniśmy być wyro­
zumiali na te wybryki. Nie po­
błażliwi, lecz wyrozumiali. Trzeba 
reagować na nie z serdeczną życz­
liwością — tym serdeczniejszą, 
im bardziej chcemy kogoś zganić, 
im mocniej ukarać. Pozostaną nam 
ludzie weseli i dobrzy, choć ży- 

kłopotliwle żywi. 
Gdy reagujemy nervnwo, w spo­
sób bezwzględny, zbyt łatwym o- 
btirzeniem. patetycznymi gromami, 
gdy pod pozorem powagi i kon­
sekwencji kryje się ponura zacię­
tość — rosną nam ludzie zgryźli­
wi. złośliwi. Zamiast temperować 
— podjudzamy. Tak rodzi się chu­
ligaństwo. Popadają w nie często 
właśnie inteligentni uczniowie. Po 
opuszczeniu szkoły — jeżeli nie 
zepsuliśmy ich ponad miarę — 
stają się naszym wyrzutem sumie­
nia: wyrósłszy z cielęcych lat, 
bywają wspaniałymi ludźmi. Ale 
nie zawsze. Lepiej niech stają się 
wspaniali z naszą pomocą, a nie 
wbrew nam.

TUREK z Bartoszyc

Nie 
z 

się 
na

sytuacji.
lubię w ogóle ludzi, 

potrafią dogo- 
lubię takich, co uginają 
prostego wyrachowania, 

opłaci. Nie są „materia- 
socjallstów.
jest nieodłączną cechą 
Młodemu wolno brykać.

czasem

czarowanie, które zresztą bardzo szybko 
mija, ponieważ młody nauczyciel zwra­
ca swój zapał i energię z lepszym po­
żytkom w kierunku szkoły.

Lektura owych wspomnień nasuwa 
wniosek, iż rozczarowanie powstało 
wskutek porażki osobistej autora, w sku­
tek obrażonej godności własnej.

Wiele jest przyczyn, które — moim 
zdaniem — złożyły się na całkowite fia­
sko ' poczynań kolegi. Uważam, iż za­
sadnicza wina leży właśnie po jego stro­
nie. Zastanówmy się: budowa szkoły, 
świetlicy, elektryfikacja, boisko do gier 
sportowych, naprawa drogi, rozbudowa 
remizy strażackiej, założenie kółka rol­
niczego, założenie wspólnego pastwiska, 
budowa cegielni, zorganizowanie źvcia 
towarzyskiego — czy to nie zbyt duża 
porcja jak na krótkofalowy plan? Sta­
nowczo za duża. W takich sprawach nie 
można planować, że we wrześniu odbę­
dzie się elektryfikacja, w październiku 
założenie kółka rolniczego itp. Często naj­
bardziej realne terminy zawodzą, a cóż 
dopiero w tym przypadku, gdy praca ma 
tak szeroki rozmach.

Autor pisze: „Po półrocznej pracy spot­
kało mnie pierwsze niepowodzenie” 
roku — to nie jest okres długi. Nas, 
dych, cechuje zapał, szybka decyzja i go­
rączkowe działanie, szczególnie w 
przypadkach, kiedy jesteśmy pewmi swej 
racji. Autor był przekopany o słuszności 
swoich poczynań. Mało liczył się jednak 
z „racją” środowiska. Była to ..racja” 
błędna, a jednak tak mccna, że potrafiła 
wyjść z tej walki zwycięsko. Czyż moż­
na się tak bardzo dziwić, że ludzie sta­
rzy, na swój sposób dumni, myślący czę­
sto kategoriami ubiegłego stulecia stają 
naraz „okoniem” wobec poczynań mło­
dego człowieka, nie należącego już do ich 
sfery?

W takich przypadkach, jak elektryfi­
kacja, założenie kółka rolniczego, czyny 
społeczne itp., sama agitacja jest tylko 
półśrodkiem i nie może dać spodziewa­
nych wyników. Dużo tutaj może zrobić 
dobry przykład.

Trudności z zakładaniem światła elek­
trycznego w pierwszych latach po woj­
nie były nieomal powszechne. Ale lu­
dzie. którzy wtedy opierali się założeniu 
instalacji we własnej zagrodzie, dzisiaj 
wstydzą się tego, unikają rozmów na ten' 
temat. Można służyć wieloma przykłada­
mi. kiedy 'rolnicy różnymi sposobami (za­
kopywanie rowów itp.j bronili się przed 
melioracją. Prosiło się. namawiało, gro­
ziło — nic nie pomagało. Dzisiaj ci sami 
rolnicy, prywatnie i na zebraniach, pro­
szą o przeprowadzeń1® melioracji. Skąd 
ta nagła zmiana? Otóż sytuację odmienił 
dobry przykład i naoczne przekonanie się 
o korzyściach, jakie przynosi melioracja.

P:erwsze niepowodzenie autora rzutuje 
w dużej mierze na fiasko realizacji na­
stępnych zadań. Należa’o więc zacząć od 
soraw najprostszych, od zjednania so­
bie społeczeństwa (a w pierwszej kolej­
ności młodzieży) nie tylko poprzez samą 
agitację, ale poprzez konkretne czyny.

Zdanie: „Był to program na wskroś 
realny” uważam co najmniej za dvsku- 
syjne. Z treści wspomnień wynikało, że 
środowisko nie jest zbyt bogate. Nawał 
tylu prac z pewnością przekraczał real­
ne możliwości rolników, tym bardziej 
że realizacja tych prac miała się odby­
wać w przeważającej części czynami spo­
łecznymi.

Wiele wątpliwości budzi również spo­
sób założenia przez autora kółka rolni­
czego. Kółko rolnicze założone ..na siłę”, 
może często przynieść więcej szkody niź 
pożytku. Przy czytaniu wspomnień zwra­
ca uwagę jeszcze jedna sprawa, która w 
poważnym stopniu zadecydowała o nie­
powodzeniach. Niepokojące jest to osa­
motnienie autora w walce o lepsze ży­
cie. Jeden człowiek może zrobić dużo. 
Ale k'edy zawodzą wszystkie środki, kie­
dy nie widać żadnych wyników tej „pra­
cy w pojedynkę” — trzeba koniecznie za­
cieśnić więzy z radą gromadzką, radą Po­
wiatową, organizacją partyjną. Jest 
przecież cały zespół ludzi, którzy z racji 
zajmowanego stanowiska zobowiązani są 
do czuwania nad całokształtem tych 
wszystkich zadań, które autor „narzucił” 
sobie “dobrowolnie jako pracę społecz.ną. 
Przy niezbyt życzliwej postawie miejsco­
wego społeczeństwa, przy braku realnej 
pomocy władz gromadzkich i powiato­
wych — zadanie to przerastało możliwości 
jednego człowieka. Człowieka — dodaj-

. Pół 
mło-

tych

wskazał drogę opanowania niepożądanych 
skutków postępu technicznego: ustrój so­
cjalistyczny zapewniający społeczną wła­
sność i kontrolę środków produkcji i sa­
mej produkcji. Jakżeż to jednak w pełni 
zrealizować w święcie rozdartym sprze­
cznościami? W sytuacji narzucającej dzia­
łania i zabezpieczenia nie zawsze zgodne 
z ideałami? Cywilizacja techniczna wyma­
ga kultury technicznej, wymaga wiary w 
człowieka i kierunku na dobro jednostki 
i społeczeństw. Trzeba się jednak zasta­
nowić, czy kierunki kształcenia i wycho­
wywania oraz procesy kulturalno-oświa-

działu w wyż. wspomnianej książce za­
pytuje, mając na myśli program szkoły 
ogólnokształcącej:

„Czy naprawdę trzeba wiedzieć, co na­
pisał Wespazjan Kochowski lub Franci­
szek Zabłocki? Czy nie mamy tu do czy­
nienia z miniaturowym kursem uniwer­
syteckim, który naśladuje również hi­
storia? (Wystarczy przypomnieć niesła­
wny podręcznik na czwartą klasę szkoły 
podstawowej, z którego uczyli się rów­
nież studenci uniwersytetu). A przecież 
chodzi przede wszystkim o wyrobienie 
umiejętności władania tym doskonałym

Szkoła a postęp techniczny”
towe współgrają z -nieuchronnymi 
cesami rozwojowymi.

W bardzo ciekawej, aktualnej I potrzeb­
nej książce „Szkoła a postęp techniczny" ’) 
znajdziemy rozważania na ten temat, 
rozważania zamykające się wnioskami 
negatywnymi i postulujące konieczność 
daleko idących zmian. Szkoła współ­
czesna, także ogólnokształcąca, powinna 
wprowadzić uczniów w zagadnienia tech­
niczne i technologiczne, rozwijać umie­
jętności korzystania z urządzeń technicz­
nych, przygotowywać kadry do kierowa­
nia, organizowania, przekształcania świa­
ta stosownie do potrzeb społecznych. Bo 
wykształczonym może się w świecie o- 
becnym nazywać tylko taki człowiek, 
który potrafi rozumieć, wyjaśniać i roz­
sądnie wykorzystywać zjawiska zacho­
dzące w jego otoczeniu.

Ale jednocześnie wiadomo, że szkoła 
jest przeładowana materiałem programo­
wym, że przedstawiciele poszczególnych 
dyscyplin i humanistycznych, i technicz­
nych jciągle domagają się większej party­
cypacji w programach nauczania, a pro­
gram nie może się rozrastać ponad miary 
możliwości fizycznych i umysłowych ucz­
nia. Trzeba więc eliminować przestarzałe 
treści i nie rezygnując z celów pedago­
gicznych zmieniać kierunki i proporcje. 
Tadeusz Nowacki, autor pierwszego roz-

pro- środkiem porozumiewania, jakim jest ję­
zyk. Trzeba dać uczniowi przeżyć wspa­
niałe dzieła literackie, a nie zamęczać 
nadmiarem wiadomości z historii litera­
tury”.

Ten sam autor wymienia jednocześnie 
szereg podstawowych problemów nauko­
wo-technicznych nie uwzględnianych w 
programach, a oczywiście potrzebnych w 
życiu. Wymienia także niepotrzebne już, 
przestarzałe wiadomości techniczne. 
Stwierdza wręcz, że programowanie 
kształcenia ogólnego jest odbiciem dzie­
więtnastowiecznego stanu nauk.

Dla oponentów ma Tadeusz Nowacki 
niebłahy argument. Oto w świecie au­
tomatyki, elektroniki i cybernetyki pozo­
stanie człowiekowi zwblnionemu od dłu­
gotrwałych i uciążliwych zajęć produk­
cyjnych znacznie więcej czasu na odpo­
czynek oraz twórczość i odbiorczość kul- 
turalno-rozrywkową.

Dodam tu — uzupełniając autora — że 
nauka myśli już o tych problemach. Po­
wstała nawet odrębna dyscyplina „socjo- 
gia czasu wolnego” — „sociologie du 
lo.isir”. Wybitny autorytet w tej dziedzi­
nie Joffre Dumazedier jest autorem po­
wszechnie przyjętej definicji: „Czas wol­
ny — jest to efekt postępu technicznego 
i akcji społecznych, będący czasem wol­
nym od działalności produkcyjnej, po­

święcony na działalność nieproduktywną 
człowieka przed, w czasie lub po pracy 
produkcyjnej”.

To tylko kilka uwag na marginesie 
książki, godnej lektury i przemyślenia 
szczególnie dla nauczycieli, studentów i 
działaczy społecznych. Książki równie 
ciekawej, jak dyskusyjnej, książki będą­
cej antytezą przewidywań zawartych w 
„Nowym, wspaniałym świecie” Huxley’a. 
„Szkoła a postęp techniczny” nie ograni­
cza się tylko do teoretyczno-programo­
wych rozważań i postulatów. Istotną jej 
częścią jest zapoznanie czytelników z 
głównymi kierunkami postępu technicz­
nego. Czytamy więc doskonałe i przy­
stępne opracowania • poświęcone podsta­
wom energetyki jądrowej, elektronice, 
automatyce, cybernetyce, astronautyce, 
tworzywom sztucznym i nowej technice 
w rolnictwie. A więc w jednym tomie o 
tym wszystkim, co kształtuje i. przeobra­
ża świat zdążający do nowej ery cywili­
zacji technicznej.

Na zakończenie — ciekawostka dla 
tych, którzy obawiają się (lub przewidu­
ją), że maszyny całkowicie zastąpią czło­
wieka. W szkicu o cybernetyce pisze 
prof. Marian Mazur, że zbudowanie ma­
szyny cybernetycznej, która by osiągnęła, 
a nawet przewyższała zdolności człowie­
ka do wszelkiego rodzaju reakcji i od­
czuć — jest teoretycznie możliwe. Ale 
wymaga wyposażenia w co najmniej tyle 
elementów rejestracyjnych, ile występu­
je ich w postaci zakończeń nerwowych w 
mózgu człowieka, to znaczy kilkanaście 
miliardów. Maszyna taka musiałaby zaj­
mować około miliona sal, tj. 10.000 
budynków stuizbowych, czyli miałaby 
rozmiar wielkiego milionowego miasta. 
Chyba więc ograniczymy się do poczci­
wych, skromniej wyposażonych maszyn 
cybernetycznych, wyręczających człowie­
ka w niektórych praco- i czasochłonnych 
działaniach, tym bardziej, że na milio­
ny izb czekają przede wszystkim ludzie, 
a nie maszyny.

CELESTYN KWIECIEŃ
Katowice

*) „Szkoła a postęp techniczny”. Praca zbio­
rowa pod red. Tadeusza Nowackiego. „Nasza 
Księgarnia", str. 372, llustr., zl 28.—

my —• który większą część dnia poświę­
ca przecież zajęciom w szkole.

Czy opyścić to środowisko, które przy­
sporzyło tyle zawodu, które obróciło w 
niwecz tak szlachetne intencję? Będąc 
na miejscu autora zacząłbym jednak od 
nowa: od inicjatyw pozornie drobnych, 
a jednak mobilizujących większość śro- 

■ dowiska. Jedna udana akcja — to już 
poważny krok na drodze do dalszych 
większych zadań. Opuszczając to środo­
wisko dowiedlibyście. Kolego (co. nieste­
ty, sugerują czytelnikowi wspomnienia), 
że ta wielka gorycz jest wynikiem od­
niesionej porażki osobistej. Szkoda więc, 
aby Wasze dobre chęci zostały źle zro­
zumiane.

HENRYK CZACHOROWSKI
Sc czuto wo
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Wychowawczyni przedszkola 
a nie przedszkolanka

Byłby już czas skończyć z określeniem 
zawodu wychowawczyni przedszkola ter­
minem „przedszkolanka". Kol. Turek z 
Bartoszyc w najlepszej intencji użył tego 
określenia dokonując podziału pedagogów 
według wartości ich pracy i wykształ­
cenia.

W „Głosie Nauczycielskim” z 20 stycznia 
br. w rubryce: „Pod prąd" autor pisze: 
„Są wspaniale przedszkolanki i ambitni 
pedagodzy ze średnim wykształceniem...” 
Tego rodzaju sformułowanie jest dla wy­
chowawczyń przedszkoli, mimo najlep­
szych intencji autora, krzywdzące z dwu 
powodów: po pierwsze — wychowawczyni 
nie można wymieniać w kolejności suge­
rującej, że pedagog ze średnim wykształ­
ceniem posiada wyższe kwalifikacje niż 
wychowawczyni przedszkola, po wtóre — 
pragmatyka nauczycielska przyznaje pra­
cownikowi pedagogicznemu przedszkola 
tytuł „wychowawczyni”. Używanie błędne­
go określenia „przedszkolanka" jest 
przez wychowawczynie przedszkola uwa­
żane za niedocenianie ich pracy pedago­
gicznej.

Spójrzmy na tę sprawę z perspektywy 
historii. W okresie, kiedy ochronki prze­
mianowano na przedszkola, ochroniarka 
automatycznie usta.piła miejsca przedszko­
lance. Kto zetknął się z historią rozwoju 
przedszkoli, orientuje się doskonale, jaką 
pozycję społeczną reprezentowała pracow­
nica ochronki czy późniejszego przedszko­
la. Pozycja ta była mniej więcej taka, jak 
nauczyciela wiejskiego w pierwszych 
szkółkach wiejskich, kiedy nauczyciel był 
„szkolnym”. Określenie „szkolny" poku­
towało jeszcze w okresie międzywojen­
nym. Dziś ośmieszyłby się ten,'kto by go 
tak nazywał, ale określenie przedszkolan­
ka jest wciąż jeszcze stosowane. Spoty­
kamy się z nim w filmach, w czasie pub­
licznych. wystąpień, w artykułach, a na­
wet na łamach „Głosu Nauczycielskiego".

Chciałabym tu podkreślić, że od wycho­
wawczyni przedszkola, wymaga się śred­
niego wykształcenia. Kandydatki na wy­
chowawczynie przedszkoli uczą się w li­
ceach 5-letnich, a absolwentki tych liceów 
na równi z nauczycielami mogą korzystać 
z SN i ze studiów wyższych.

mgr ANNA MISIEK
Wieluń

,.Psychologia wychowawcza w szkole”
Książka pomyślana była jako pod, 

ręcznik psychologii dla czynnych nau. 
czyciełi i studentów wydziałów pedago, 
gicznych. Nie ma ona jednak charaktery 
podręcznika, gdyż autor nie ograniczy; 
się wyłącznie co podania piwnej suńiy 
wiadomości z dziedziny nsycholrgii wy, 
chowawczej, lecz postawił przed czytel, 
nikiem pewne otwarte problemy, któ, 
rych rozwiązania musi szukać każdy sa. 
modzielnie, w toku bezpośredniej pracy 
z dzieckiem, w toku 
rozwoju j środowiska, 
żyje/

Książka zawiera

poznawania . jego 
w którym ono

bogaty przegląd 
współczesnych zdobyczy nauk psycholo­
gicznych i pedagogicznych, opiera się ną 
obszernym materiale empirycznym uzy­
skanym poprzez badania naukowe j 
praktykę.

D a każdego nauczyciela stanowi cen­
ną pomoc w pracy dydaktycznej 1 wy­
chowawczej.
G.PsychoJnsrja. wychowawcza w szkolę” Henry 
Clay Lindgren, tłum. A. Prejbisz, Z.- Bastgen, 
R. Rosenian, B. JaziAska. PZWS, Warszawa 
198?; cena 48,50 zł).

„Studia nad pedagogiką XX wieku”
Tom ten stanowi kotynuacię wydane­

go w 1958 roku IV tomu 
studiów 
zbiorem 
dzieje myśli pedagogicznej od sofistów 
do Spencera i Dawida. W wydanej obec­
nie publikacji skupiono się na pedago­
gach działających na przełomie XIX 
i XX wieku oraz w okresie poprzedzają,- 
cym drugą wojnę światową.

Jest to w dziejach myśli pedagogicz­
nej okres niezwykle ważny nie tylko 
dlatego, że w tym czasie pedagogika 
burżuazyjna osiągnęła szczytową fazę 
swego rozwoju, lecz przede wszystkim 
dlatego, że rodzą się wówczas podwa­
liny nowej, socjalistycznej pedagogiki 
opartej na podstawach marksizmu i 
uwzględniającej nowe warunki życia 
społeczeństwa.
(„Studia nad 
zbiorowa pod 
chońoiskiego. 
54,50 zl).

„Materiałów do 
pedagogicznych”, który był 
rozpraw przedstawiających

pedagogiką XX wieku", praca 
redakcją W. Okonia i B. Su- 
PZWS, Warszawa 1962; cena

społeczna a wychowanie'„Psychologia
„Coraz powszechniejsze staje się prze­

konanie. żę wyniki nauczania i wycho­
wania zależą w niemałej mierze od sto­
sunków, jakie łączą uczniów, od norm, 
jakie formują się w zespołach uczniow­
skich, od tego, jakie tworzą się u ucz­
niów postawy do nauki, szkoły, nauczy­
cieli” — pisze autor we wstępie.

Praca Z. Zaborowskiego jest próbą 
dostarczenia nauczycielowi podstawo­
wych wiadomości z psychologii społecz­
nej, dotyczących przeważnie grup s>po» 

jeden z naj- 
wychowania

Probl ematyka 
wewnętrznej, 

łączności między 
oto zagadnienia, w których 

chcę autor pomóc nauczy-

łecznych. które stanowią 
ważniejszych problemów 
w warunkach szkolnych, 
grup, ich norm, struktury 
kwestia przywódców, 
członkami - 
rozwiązaniu
cielowi. Czy zamierzony cel udało się 
osiągnąć — osądzą sami czytelnicy.
(„Psychologia społeczna a wychowanie" Zbig­
niew 'Zaborowski. PZWS, Warszawa 1962; ce­
na 13,50 zł).

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 20.11., godz. 11.00 „SPADKOBIERCY 

Gutenberga dla klas VII i XI z cyklu: 
„Praca, która czeka na ciebie".

Czwartek, 21.11., godz. 11.00. POLSKI dla 
klas V — VII pt. „PIERWSZE SŁOWO” * 
cyklu: „O miejsce wśród ludzi”.

Czwartek, “ ~ 
klasy VII 

Sobota, 
klasy VI 
ZIEMI”.

Sobota, 
klasy V pt. 
„Ziemia — nasza planeta”.

ut. .. 
23.11, 
pt.

2111., godz. 11,45 HISTORIA dla 
.WARSZAWSKA CYTADELA”. 

dl«godz. n.no. ZOOLOGIA
.GDY GADY PANOWAŁY

23.11.,, godz. 11.45. GEOGRAFIA 
..WODY NA ZIEMI,,

dla 
z cyklu:

HTA1VIA‘OPF0WIEPZI
imnmoE

Od września bieżącego roku chcę przejść na 
emeryturę. Proszę o poinformowanie: jakie 
i gdzie musz® poczynić starania?

Wniosek o przyznanie renty starczej 
należy zgłosić w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych w Warszawie na formularzu 
ZUS. Do wniosku należy dołączyć wy­
ciąg z aktu urodzenia, wydany przez 
Urząd Stanu Cywilnego, zaświadczenie 
władzy szkolnej o wysokości zarobków 
z ostatniego roku pracy przed rozwiąza­
niem stosunku służbowego i zaświadcze­
nie władzy szkolnej o okresie zatrudnie­
nia. Renta powinna zostać przyznana w 
terminie miesięcznym od daty zgłoszenia 
wniosku.

ne, gdyż w całym okresie ciąży, jak i w 
okresie urlopu macierzyńskiego nie mo­
gą nastąpić żadne' zmiany, które wpły­
wałyby na zmniejszenie pobieranego wy­
nagrodzenia za godziny nadliczbowe 
i czynności dodatkowe, stosownie do art. 
15 ust. 3 ustawy z 2 lipca 1924 roku 
o pracy młodocianych i kobiet (Dz. U. 
nr 65, poz. 636 wraz z późniejszymi 
zmianami). W tej sprawie należy zwró­
cić się do Zarządu Oddziału ZNP z proś­
bą o interwencję w Inspektoracie Oświa­
ty w celu anulowania bezprawnej decyzji 
kierowniczki szkoły.

Czy Istnieją normy przydziału etatu sekre­
tarza w szkole podstawowej? Jakie zarządze­
nie reguluje tę sprawę?

Przepisów normujących przydział eta­
tu sekretarza szkoły podstawowej nie 

sekretarza przy­
sługuje szkole podstawowej liczącej po­
nad 10 oddziałów.

Proszę o poinformowani*, czyj* dzleei-w za­
kładach specjalnych (chodzi o personel) mogą 
korzystać z 40% zniżki na wyżywienie i w 
granicach jakiego wieku?

W myśl § 5 art. 3 uchwały nr 460 Pre-’ ma. W praktyce etat 
zydium Rządu z dnia 21 lipca 1956 roku 
— dzieci w wieku do lat 18, pozostające 
na wyłącznym utrzymaniu pełnozatrud- 
nionych pracowników, mogą korzystać 
z wyżywienia w zakładach specjalnych 
za odpłatnością 40% stawki wyżywienio­
wej.

Jestem w ósmym miesiącu ciąży. Rozwiąza­
nia spodziewam się na początku marca. Od 
września opuściłam jeden dz.eń nauki (mu­
si ałam zrobić badania w laboratorium anali­
tycznym). 11 stycznia zachorowałam na zapa­
lenie nerek i otrzymałam zwolnienie na prze­
ciąg 9 dni, tj. do 20 stycznia. Podczas mojego 
urlopu chorobowego kierowniczka szkoły po­
stanowiła zrobić pewn-e zmiany, a mianowi­
cie: zabrać godziny’ nadliczbowe, wychowaw­
stwo, zmienić przedmioty, które prowadziłam, 
przydzielone mi od września 1962 roku.

Pozbawienie nauczycielki godzin nad­
liczbowych przydzielonych jej na rok 
śzkolny 1962/63 w czasie choroby trwają­
cej od 11 do 20 stycznia było bęzpraw-

Pracuję w Domu Kultury Dzieci 1 Młodue* 
ży w Ełku w charakterze instruktora sekcji 
kukiełkowej. Placówka ta podlega Inspekto­
ratowi Oświaty. Jestem nauczycielką-rencist- 
ka, inwalidą III grupy. Czy wolno mi zara­
biać ponad 500 zł do 1000 zł? Czy Dom Kul- 

pla-
hiać ponad 500 zl do 1000 zł? Czy Dom 
tury Dzieci i Młodzieży zalicza się do 
cówek oświatowo-wychowawczych?

Dom Kultury Dzieci i Młodzieży jest 
państwową placówką oświatowo-wycho­
wawczą podpadającą pod przepis art. 1 
ustawy z 27 kwietnia 1956 roku o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, (Dz. U. 
PRL nr 12, poz. 63), wobec czego nauczy- 
ciel-rencista zatrudniony w wymienionej 
placówce na kontrakcie w niepełnym wy­
miarze godzin może otrzymywać — bez 
obawy utraty prawa do renty — wyna­
grodzenie wyższe od 500 zł, lecz niższe 
od 1000 zł miesięcznie brutto.

Adres Redakcji! Warsrawa, (11 Spasowsktego 6/3 Telefony! 6-34 21), 6-19-11, wewn. 260 , 261, 
262, 263, 264 Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimier! Wojciechowski - naczelnv redaktor — 
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prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu" Można również zaprenume­
rować pismo dokonując m piaty na konto PKO nr l-s-tiUiCŻO CKP i W „Ruch". Warszawa, 
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